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Ryby żyw e, konserwy rybne, poleca F - a  „Zakopane" Lwów, ul. Akademicka 24,

W O J E W O D A  P O Z N A Ń S K I W  W A R 

S Z A W IE .

(T ele fon em  od naszego korespondenta.)
W arszaw a , 10. październ ika, (ab) B a 

wi w  W arszaw ie  nv sprawach służbo 

wych now om lanow any w o jew oda poznań 
ski p. Raczyński.

 0------

W Ę G IE R S K I M IN IS T E R  M A  DOŚĆ 

A T A K Ó W  O P O ZYC J I.

Budapeszt, 10. październ ika. (T e ł. G. 

P .) M in ister obrony n arodow ej hr. Csa- 

k y  podał się do dym is ji, w  .Jiśclpę, w ysto
sow anym  dio prem iera , ustępujący m in i
ster tłum aczy swą d e c y z ją  m ów iąc, że 

nieustanne ataki opozycji na m in istra 
obrony n arodow ej są w  gruncie rzeczy  

alakam ; polityczn ym i, sk ierow anym i 

p rzeciw ko jego  osobie.

— -—O -w

kulturalny ćzłoiyrjek czyta i prenum eruje 
, Przi gląd fi\v;a io w y “  n a jw iększe  ilustro-
>.an ezasopisnic w  P o ls c e  poświęcone
..szyotkini ga łęziom  w iedzy. Prenum erata 
'•oczna (w raz z prem jam i) =  20 zt., pół 
r.cjczjia — 10  zk, kw arta lna —  5 zł. —  

iszyo.kiO korespondencje j p -enum era ly  
wysyłać p i-1 adresem : „P rze g lą d  gw ia to . 
wy'% sk. zynka pocztow a 135 W arszaw a.

7742-10 i

I J00 MILIGiR AiMÓW RAD U  D LA  
j W A R S T W Y .

(T e le fon em  od naszego korespondenta.) 

W arszawa, 10 października, (st). 
W  lym  tygudniiiu nadejdzie poczty 
do W arszaw y przesyłka z  Brukseli, 
zaw ierająca 100 m ilig iam ów  radu 
za sum ę 80 tys. zł. Rad ter. będzie u- 
iżywany w  przydhodn: Pofllskiego T o -, 
warzyistwa do w alk i z rakiem.

 o- •

O G R Z E W A N E  W O Z Y  T R A M W A J O W E .

(T e le fon em  od naszego korespondenta 

W arszaw a , 10. październ ika, (st) No

w e w agony tram w ajow e, k tóre obecnie 

p rzyb yw a ją  do W arszaw y  posiadają me
chanizm  e lek tryczny do ogrzewania. 

D zięk i temu w  roku b :eżącym  tem peia- 
tura w  wagonaclh tram wajowych będzie 

zim ą o  kiilka stopni w yższą n iż w ro 

ku ub
   -

Kto chce
się uśmiać, ten prenumeruje „N o w y  
śm iech1'. Prenum erata półroczna — . zt. 
75 gr., roczna 5 zł. 50 gr. szełkie kore
spondencje i prenumeraty wysyłać pod 
adresem: „N o w y  śm iech11 skrzynka PorJ ' 

Iowa 702, W arszawa, 7.742-10
W ID M O  Z A M O R O O W A  N E J M ILJO N E R K 1.

1 (Do artykułu na str. 10-tej.)
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Anglja i Ameryka.
POCO POJE CHA*. MAC D O N ALD ? — DWU PR O GRAM U PO L rfin .1  A NG IE  LSKIE . —  N A  DROGACH DO KOM

PROM ISU.
Lwów, 11 października

Podróż Drytyjskiego premjera do 
Stanów Zjednocionych, manifestacyj
ne przyjęcie i długie intymne rozmo 
wy z prez. Hooverem nie dają polity
kom spokoju. Jaki cel, jakie skutki? 
Komunika! y, wydane ex re tych roz 
mów, są lakoniczno. Mówią o zabie
gach około utrzymania pokoju świa
towego, ale w ramach tego określenia 
rrbeśoić się mogą. wszelkie sojusze. —  
Afówią także o „ogólnem" przygotowy
waniu rozbrojenia moiskieuo. Ta spra
wa ma dla Aagiji znaczenie pierwszo
rzędne i niewątpliwie wchodzi w 
skład programu politycznej podróży 
Mac Donalda. Odkąd morski prymat 
Wielkiej Brytanji stanął pod znakiem 
zapyaania, a ona sama w  wyścigu z 
bogatszą Ameryką poczęła „tracić od
dech", odtąd inicjatywa w kierunku 
ograniczenia zbrojeń nie schodzi z ust 
Anglików. Tłumaczy się pacyfizmem, 
ale przedewszystkiem wynika stąd, że 
cwota 140 tyt>. funtów, zaoszczędza
nych laner .u na redukcji floty, byłaby j 
żak iem  dość poważnym przy obec- j 
mych trudnościach gospodarczych.

Czy jednak poza przygotowaniem 
gruntu do nowej konferencji rozbroje
nie wei nie ma innego celu podróż Mac 
Donalda? Aby na to pytanie choć w 
przybliżeniu odpowiedzieć, wypada 
streścić dwie wielkie tezy wzpótozp- 
snej polityki angielskiej.

Obie mają za sobą najpoważniej
szych teoretyków i obie wychodzą z 
założenia, że Anglja musi szukać no 
w ych dTóg, a przedewszystkiem musi 
ustalić jedną drogę nową, bo przedwo
jenne zasady tradycyjne dziś nie wy- 1 
starczają. Anglja przestaje być pierw- [ 
szą potęgą morską. Dzięki postępom 
lotnictwa, utraciła korzyści swego wy
spiarskiego położema,. Przemysł jej nie 
może dotrzymać kroku olbrzymiemu 
rozwojowi przemysłu amerykańskiego. 
Centrum bankierskie świata przenio
sło się z Londynu od Nowego Jorku i 
tam muszą szukać kredytów nawet 
kolonje brytyjskie, nie mogąc ich zna
leźć w  metropolji. Równowaga sił na 
kontynencie europejskim, ongiś dają
ca Wielkiej Brytanii przywilej wol
nych rąk, dziś nie istnieje. Łączność 
z dominjami rozluźnia się.

To są punkty wspólne obu tez: 
stwierdzenie rzeczywistości. Ale wnio
ski idą w  kierunkach wręcz odmien
nych. W  piei wszym wypadku zaleca
ją hasłu „twarzą do Europy", w  dru
gim —  „tyłem do Europy".

Szermierzem pierwszej koncepcji 
jest rr. in. prof. Zimmern z Oxfordu, 
członek Komisji współpracy 'ntellek- 
tualnej przy Lidze Narodów. Przyzna
je. że w istniejącej sytuacji popular
nym staje się potsrulat zbratania an- 
glo - amerykańskiego, jednak jest on 
bez wartości. W  samej Ameryce, któ
rej ludność dzięki obcym przymiesz
kom córa® uandziej oddaia się od pnia

anglosaskiego, nie znajdzie poparcia. 
W ywoła wrzenie wśród ras koloro
wych ponieważ wyda sdę skierowany 
przeciwko nim, a takie wrzenie odbić 
s.ę może fatalnie na kolonialnych spra 
wach Anglii. I wreszcie koncepcja 
„bloku anglo - saskiego" kryje w sn 
bie niebezpieczeństwo pcłUomycia sta
rych wartości kulturalnych Anglii 
przez żywotniejszy, ale kulturalnie 
prymitywny ońganizui amerykański. 
Nawiasem mówiąc —  pogląd powyż
szy zaakcentowany został w  „W ie l
kim Kramie" Shawa w  niemal identy
cznej formie.

To też prof. Zimmern radzi mimo 
wszystko zespolić snę z Europą i w u -  
szcie szczerze przystąpić do kontynen-

talno - eu rneis^ ie , koncepcp L ig i N a 
rodów. Kontynent europejski, mimo 
swych gorących nacjonalizmów coraz 
lepiej rozumie potrzebę gospodarczej 
solidarności, gdy dominia brytyjskie 
raczej idą w kierunkach odśrodkowych. 
Anglja powinna piacować nad Europą, 
zamrasit się od mej izolować, powinna 
zrozumie^ jej pou ojenne przemiany.

Odmienną diogą idzie przedstawi
ciel d ijgiego kierunku, również oxford- 
czyk, prof. SchiPer. Europa go przera 
ża. Dopuszczenie do powstania sza
chownicy małych państw uważa, on 
za najcięższy bład Angiji. Samo istnie
nie państw bałtyckich, zamykając-yćh 
Rosji drogę do morza, wywołuje jako 
odwet (?) propagandę bolszewicką w

Post:' J  lis prezesam P m U
POSIEDZENIE  PREZYDJUM  Z A R Z Ą D U  PIASTA- —  W IT O S  PR ZYJĄ Ł  

M A N D A T  PR EZESA  K LU B U .
(Tele fonem  od naszego korespondenta).

W aiazaw a, 10. października, (ab) 
Dzisiaj odbyło sir w  Sejmie pioaiadws- 
nie prezydium zarządu PTawta przy 
udziale przedstawicieli organizar ji 
Piapta w kraju. Jak podane komuni
kat, omawiane sytuację polityczną 
i plany działania, pozostające w zwią 
zku z tą sytuacją. Na posiedzeniu za
rządu był obecny poeel Witos, który

r ■

ostatnio został w ybrany  prezesem klu
bu apjmow'600 Piasta. Na d-zisiejszem
powiedzeniu poseł Witos oświadczył, 
że ołiarowany wybór na piezesu kiu- 
bu przyjmuje. Przypomnieć. tu nale
ży, że na poiirzedmiem posiedzeniu-, p. 
Witos po wyborze zaśtrzegł sobie pe
wien czas do namysłu.

^ s g te k i o r&wfth ssissiPnnia;*?
S T E F A N  S T A R Z Y Ń S K I PO D S E K R E TA R ZE M  W  M IN . SKARBU.

DR. B A R A Ń SK I WHCElPillEZESEi.M B A N K U  PO LSKIEG O .
(T e le fon em  od naszego korespondenta.?

W arszawa, 10 paźdzern-ika. (ab .) 
Jak słychać, wakujące od dawo-i 
slanowisko drugiego. podsekretarza 
stanu w  Min. skarbu ma być w  naj 
bliższym  czasie obs-adzone. Na to 
slanowisko ma być powołany d y -  
rekitoi departamentu ogólnego w 
Min. skarbu Stefan Starzyński. W  
sferach miar-odajnytih nif potwier 
dza-ją jednak tej in form acji, klora 
pedhodzi od jednej a jencji połurzę- 
dowej. Również lansowana była po 
-głoska,, że wiceprezesem Ranku Pol 
sł lego m ianow any ma być dyr ekloi 
departamentu obroiu pieniężnego w 
Min. skarbu dr. Barański. I la in for
m acja nie znajduje —  jak dotąd —

potwierdzenia kół dobrze poinfor 
inowanyeh. Slanowisko w icepreze
sa Banku Polskiego wakuje po o-ctej- 
s<vu dra F e1 iksa Młynarskiego.

I kolonjach. Współudział Angiji w  w a 
śniach europejskich odstręcza od niej 
dominia, najzupełniej w tych małost
kowych sprawach nie zainteresowane. 
A  zatem —  należy w&nowić izolację 
wotaec Earomy i  zbliżyć się do Ameryki 
i tern samem p zejść z  „polityki zaścian  
kow ej" do wielkich, naprawdę w aż 
nych zagadnień św iatowych.

Przewagi żywiołu amerykańskiego 
prof. Schiller nie onawia się. Gna i tak 
istnieje. Natomiast sojusz angielsko- 
amerykański stworzy potęgę, decydują 
cą o losach świata. Wprawdzie polity
ka stanie się wówczas funlkcją bankie
rów, ale to -właśnie dobrze. Bankierzy 
są umiarkowani, liberalni, strzegą po
koju i dalecy są zarówno od gorączko
wej ambicji polityków, jak od drama
tycznych gestów wodzów.

Którą droga pójdzie Mac Donald, 
ów „romantyczny Szkot", łączący re
alizm z niemal reli-gijnem poczuciem 
swego posłannictwa, czczący zarówno 
tradycję jak postęp, a socjalizm poj
mujący jako wielką ideę filozoficzną? 
Czy istonie pracować będzie nad mon
towaniem „bloku anglo - saskiego"? 
To ..edno wiemy w  lej chwili, że nie 
odwróci się od Europy. Kilka tygodni 
przed wyjazdem za Ocean poświęcił 
przecież intenzywnej pracy na terenie 
europejskim. Goręcej, niż którykolwiek 
z jego poprzedników, hołdował Lidze 
Narodów. Ale jesl widocznem, że ten 
odcinek u z ra ł za  n iewystarczający dla 
interesów brytyjskich.

Tradycyjną zasadą polityki angiel
skiej jest kompromis. Taki kompromis 
może istnieć nie tylko między przemy
słem i światem pracy, ale i między 
dwiema wielkiemi tezanr które stre
ściliśmy powyżej. Mac Donald zdaje 
się szukać go.

S O W IE T Y  A R E SZ TU JĄ  I  P O Z S T R Z E .
LIWUJĄ.

Wiedeń 10. październ ika  (l  ei. G. P.) 

United Press donosi z ToktĄ że wojska 
sowieckie na graniicj M and żu rjj poczyni
ły cały szereg aresztowań wśród chło
pów rosyjskich. Na północ od  B łago- 

W-ieszczeńska stracone 100 ch łopów , a 
przeszło  1000 aresztowano.

ItlEgram  -lo n ttn s F in y
Marszalka D asąnsk ego

Z PO W O D U  ŚM IERCI ś. P. JA C K A  M A LC ZE W SK IE G O .
(T e le fonem  od naszego koresoondenta ).

W arszawa, 10 paźdzeinika (ab.) 
Z powodu śmierci ś'p. Jacka Mai - 
czrwskiftgo. wystosował Marsz. S ej
mu Daszyński do rektora Akadem ji

Iw a z s k  uzdrowisk polskich radzi
R O K O W A N IA  W  SPRAW TE S P Ó Ł D Z IE IN I E R E D Y T O W O  - T O W A R O W E J  

—  OFERTA B A N K Ó W  ZA G R A N IC ZN Y C H . -W Y B Ó R  DELEGACJI.
,’lelefonem od naszego korespondenta )

W arszaw a, 10 października, (a.h) 
Odbyło się w Warszawie pod Drzewo- 
dnictwem prrzesa Jarosza posiedze
nie Związku uzdiowisk polskie Przy

Kio będzie bnnfć baw nplski
NA KONKURSIE H IP P IC Z N Y M  W  N O W Y M  JORKU,

(te le fo n e m  od naszego korespondenta).

W arsrcawa, 10. październ ka. (alb) 
Został ustalony skład ekipy reprezen
tacyjnej jeźdźców polskich, którzy u- 
dają się na  k onkunsy hippiczna do 
N ow -m  Jorku. Srefcm  ekiny jest pułk. 
Drec*»i Jako jiżdiżcyir por. BtrzoeL

Kazimierz, Stefan Tarnawski, i W ła
dysław Zgorzelski. Ten optatrn uczest
niczył w zeszłorocznych konkursach 
hi mnożnych -w Nowym Jorku. Ekipa 
polska opuszcza Hamburg na stadku 
„CiereJand dnia 17 Jam.

jęto do wiadomości, żc rokowania w 
sprawie spółdzielni kredytów j -  towa
rowej Związku są na ukończeniu tak, 
ze Spółdzielnia w dniach najbliższych 
rozpocznie swoje prace. NastęDme roz
patrzono oferty banków  zagranicz
nych w  spraw ie pożyczki inwestycyj
nej. Pozatem postanowiono uczestn-'- 
ezyć w pierwszej międzynarodowej 
wystawie komunikacyjno - turystycz
nej w Poznaniu Wreszcie wybr-ano de
legację złożoną z P- Jarosza, Tarłow- 
skiegn i Kozińskiego, która ma inter
weniować u najwyższych władz pań
stwowych w spTawie położenia gospo
darczego uzdrowisk.

sziulk pięknych w  Krakow ie deneszc
lej treści: „Łączę się z M agn ificen
cją i Senatem Akadenaj: w żaJ-u i 
smoliku wobec śm ierci w ielk iego 
Mistrza i dbywalela Jackć Maiło ze w 
skiego. Genjiusz jego daw ał swuatu 
w yrazy najgłdbszych i m  jażiachet- 
niejlszyclh uczuć -narodiu, a śmierć ie 
go odcziuwa cały naród jako bo
lesną strolę. Proszę również o w y 
rażenie mego współczuć:a Rodzink- 
M ;strza“ .

M IN . C ZE R W IŃ SK I N A  PO GR ZEBIE  

M a l c z e w s k i e g o .

(T ele fon em  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 10. pażdziwrruka. (ab) 

Przedstawicielem rządu na pogrzebie śp. 
Malczewskiego w  Krakowie będzie min, 
oświaty Czerwińsk,. M inister bezpośred

nio po po-wrocie z uroczystości w  Wiill-nie 
wyjeżdża w piątek wieczorem ao Krako. 
v.a. P. m in istrow i tow arzyszyć  będzie 

dyrektor departamentu sztuki prof. Ja. 
strzębowski. Zgasłego m istrza pożegna 
im ien iem  rządu B zp lte j mim. Czerw iński, 
w ygłasza jąc na pogrzeb ie  m owę.
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U r o c z y s t o ś c i  J u b i l e u s z o w e
Uniwersytetu w Wilnie.

N A B O ŻE Ń STW O  W  B A Z Y L IC E  C E LE B R O W A N E  P R Z E Z  PR YM A S A  ES. K A R D Y N A Ł A  H LO N D A . —  
P R Z E M Ó W IE N IE  R E P R E Z E N T A  N T Ó W  W Ł A D Z  I P R Z E D S T A W IC IE L I N A U K I. —  P. P R E Z Y D E N T  
W R Ę C Z Y  O D ZN A C ZE N IA  N A D A N E  Z O K A ZJ I JU BILEU SZU  —  TE LE G R A M  M A R S Z A L K A  D A

SZYŃSKIEG O .

W ilno, 10. października. (T e l. G. 
P.) Dzisiejszy dzień jubileuiszo- 
wyoli uroczystości 350-1ecia założe
nia przez króla SłeTana Batorego i 
10-leaia wskrzeszenia Uniwersytetu  
wileńskiego przez Marszalka Józefa 
Piłsudskiego, rozpoczął się solen- 
nem lflabożeństwem w  Bazylice.

O godz. 10 rano wyruszył z  uni- 
wersytetu do bazyliki pochod sena
tów  ulkaaemickidh wszystkich w y ż 
szych uczelni w  Polsce z rektorami, 
poprzedzanym i berłami im i wersy te 
ekiemi. Następnie postępowali i pro
fesorow ie i długi szereg m łodzieży a 
kademickiej.

O godz. 10.15 nadjechał saimoclho 
dem  p. Prezydent Rzeczypospolitej 
Ignacy Mościcki w towarzystw ie 
w ojew ody w ileńskiego Raczkicw i- 
•za. 'Przeszedłszy przed frontem 
kompanji honorowej 6 p. piechoty 
'legjonowej, p. Prezydent wszedł do

Łazyliki i za jął mieijlsce w preztbi- 
lerjuim, po praw ej stronie, za nim za 
ję li m iejsca: reprezentant Marszalka 
Piłsudskiego, prezes Rady M in i
strów dr. K azim ierz świilalskii, ge
nerał Żeligowski, m in istrow ie Czer
w iński, Prystoir, Car, Bómer, K ihn, 
Staniewicz i N iezabylow sk i.

Na ambonę wszedł metropdlfta wi 
leństd, ks. arcybiskup jałjTzyk^wslu 
i odczytał najpierw w języku łaciń
skim, a następnie po polsku, podpisa
ny przez kardynała Gasparyego, -re
skrypt Stolicy AnustoLsIkiibj, kończący 
się błogosławieństwem Apostolskiem.

Rozpoczęło się nabożeństwo, które 
celebrował prymas polski, ks. kardynał 
HI cud w asyście licznego duchowień
stwa, w  złocistych szatach pontyfikal- 
nyc-h, wśród chórów.

W czasie nabożeństwa wygłosi! 
wfj ruaie kazanie ks. biikup suk a- 
gan Falkowski

Akśdemja w kościele
uniwersyteckim.

Po nabożeństwie w bazylice ruszył 
do kościoła uniwer^teoMego św. Jana 
pochód senatów ab adsmickićh, profe
sorów, młodzieży akademickiej, orga
nizacji i szkół ze sztandarami. Ol- 
hnzymi kościół św. Jana zamieniono 
na salę obrad..

PieTwszy przemówił ze swojego 
miejsca rektor U ni wersy tel a wileft- 
-.kiego ks. Fałkowski, witają© P. Pre 
zydenta, Rząd Najjaśniejszej Rzeczy
pospolitej z p. premjerem na czele, 
J. Dmin. ks. kardynała Hlonda, sena
ty uniwersyteckie i wszystkich zgro
madzonych.

Następnie przemówił prałeś Rady 
mimstiuw dr. Swiłalski, jdtładająWhołd 
cieniom wielkiego króla Batorego, 
twórcy Uniwersytetu wileńskiego, i ży 
cząc w  imieniu Rządu Wszechnicy 
-wileńskiej rozkwitu i owocnej pracy 

Po przemówieniu ipromjeira Świtał- 
skiego, w imieniu Senatu złożył ser
deczne życzenia Uniwersytetowi Ste
fana Batorego p. Mare-załsk Senati 
rrof. Szymański.

Z koloji złożyli życzenia Wszech
nicy wileńskiej: prezes Akademii U- 
niejetności n Krakowie Kostanedki,

prorektor Uniwersytetu Jagiellońskie
go. W  imieniu Uniwersytetu .Tana Ka
zimierza we Lwowie przemawiał pro
rektor Leon Pininski, podkreślając

węzły, łączące Wilno i Lwów, mias.a 
położone na krańcach Rzeczypospoli
tej. Prorektor P-iiiióafci wręczył rów 
nież Uniwersytetowi wileńskiemu łań
cuch rektorski.

Dalej składali życzenia przcSaa 
wicielc Uniwersytetów warszawskiego, 
poznańskiego i lubelskiego, reprezen
tant Zakonu 00. Jezuitów, pizt» sta- 
wioirl Unżw-rsytetn Kara1 a w Praidize, 
reprezentanci Uniwersytetów węs ler- 
sł oh w Szegedynie i Budapeszcie.

Wkońcu odbyła się uroczystość 
wręczenia przez p. Fiesydeinta wy»u- 
kich odznaczeń, nadanych z okazji 
jubileuszu rektorowi i profesorom Uni
wersytetu wileńskiego. ■

Akadcmję zakończyła pieśń „Boże 
coś Polskę", odśpiewana przez chór 
akademicki, przy -wtórze organów.

O godz. 3 popoł. p. Prezydent: Rze
czypospolitej wziął udział w obiedzl

wydanym pr*ez wojewodę Raczkiew** 
cza. (Uczestniczy1! w tym obiedzie, ba
wiący w' Wilnie ministrowie, generał 
Żeligowski, pierwszy prezes Sądu 
Najw. Supińsli i wojewodowie nowo
grodzki i wołyński.

O godz. 4 popoł. p. Prezydent Rze- 
czvpospolitej odjechał z W ilna z po
wrotem do Warszawy. W pociągu p. 
Prezydenta odjechali do Warszawy 
minister komunikacji Euhn i wicemi
nister spraw zagrań.'dr. Wysocki.

Warszawa, 10 października*!’ (ab) 
Marsz. s ejmu Daszyński wystosował 
du Rektora Uniwersytetu wileńskiego 
ks. Falkowskicgeo depeszę następują
cej treści mogąc z powodu nie
dyspozycji przybyć do Wilna, łączę 
się z Magnificencją, Senatem i całym 
Uniwersytetem w radosnem uczuciu 
z powodu uroczystego obchodu 350-ro- 
cznicy założenia w  Wilnie Uniwer
sytetu Stefana Batorego, najbardziej 
na wschód wysuniętego ogniska pol
skiej pracy naukowej, któremu blasku 
dodawały najświetniejsze nazwiska 
wielkich uczonych i wielkich obywa
teli. Życzę z całego serca, aby światło 
prawdziwej wiedzy i nauki z Uniwer
sytetu im. Stefana Batorego płynące, 
oświetlało naaal cały kraj i aby Uni
wersytet rozwijał "ię jak najpomyśl
niej".

itesz. P iiS tó y  nie jedzie
do Wioch,

(T ele fon em  od naszego korespondeinta).

Warszawa, 10 października (ab) 
Marsz. Piłsudski zrezygnował z wy
jazdu ~w celach kuracyjnych do Włuch 
Północnych, Do powzięcia tej decyzji

skłoniły Marszałka p iękn a pogoda pa
nująca obecnie w  Polsce i rychły po
wrót do zdrowia po przebytej chorobie 
hiszpanki.

P a u l  R e y n a d  d e m e n t u j e .
MÓW IL  O U LE P S ZE N IU  W  IT N K C  J O N O W A N IU  POCIĄGÓW ' T R A N Z Y T O W Y C H  PR Z E Z  K O R Y 
T A R Z  G D AŃSKI A  N IE  ZW R Ó C E N IU  TEG O  K O R Y T A R Z A  NIEM OOlM. —  Z A C H O W A Ł  P E Ł N Ą  L O J A L -

^a-ryż, 10. października. (Te l. G. 
P .) Deputowany Pauli Reynad, k tó 
ry powrócił wczoraj do Paryża z po
dróży do Meksyku,, przy ją ł korespom 
denta PA '1 . udzielając miu następu
jących wyjaśnień w  sp raw a  rewe
lacji o rzekomych jego pertrakta
cjach ze środowiskam i nacjonałi- 
stycznemi niemiedkiemi.

W idzę, ośw iadczył Reynady że w 
czasie m ej niccmecności w Europie 
uczyn.ono mnie (bohaterem iście 
fantastycznej powieści. M iałem  ja 
koby prowadzić rokowania z N iem - 
i m i .

Cala sprawa m iała przebieg na-

A r e iz t o lil ie  przyjacfcifti
Waldemarasa.

NOŚĆ W  STO SU NKU  DtO PO LSK I.
stępujący: Gdy rozm ówcy moi- po
ruszyli kwest je  polskie, ośw iadczy
łem kn, że jeżeli w ypow iada ją  się 
za ałjansem  z Francją, to w inni żą
dać, abyśm y byfl-i lo ja lnym i a ljam a 
mi Czago najlepszym  dowodem  bę
dzie lo jalność nasza wobec naszej 
snjusznicziki PoM d.

Dodałem też, że gdyby nacjonali
ści niemieccy zaprzestali swojej gwał 
townej kamoanii przeciwko Polsce 
łącznie <z zadaniem rewizji traktatów, 
atmosfer? miedzynairadiew ? znaesnid- 
by si*? wyjaśniła, umożliwiając wspól
ne rozpatrzenie możliwości zaradzenia

pewnym niepożądanym konsekwen
cjom wojny pod wzglądem gospod?.r 
czym. Od wprowadzenia naprzykład 
niektórych u)wp<*s&eń w  funkcjonowa
niu pooiąyów tranzytowych przez ko
rytarz gdański daleko do zwrócenia 
tego korytarza Niemcom. Powtarzam, 
ze nie było i u e  miogłc nigdy być 
mi wy o tem. Mogę wine-szcie powołać 
się na świadacitwc samego Rechbcrga, 
który w liście ogłoszonym w  dzien
niku „L -Avenir‘‘ oświadcza wyraźnie, 
że w  czasie moich rozmów berliń
skich zachoe, uiem lojalność w stosun
ku de oPlski

M n  S t e M  wraca do Europy
| P R E Z Y D E N T  H O O V E R  PO JED Z1E D O  ANGLJT
1 - - - -  - -   *

3FPORTOWANO ja  NA ODLUDNĄ WIES. —  POGŁOSKI 
W  MISSZ3 5 JIU WALDEMARASA.

(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

O REWIZJI

I Wiedeń, 10. paź-oziem ika. (T e l. G. P.) 
D zienn ik i donoszą z W aszyngtonu , iż  

Mac Donald odjechał w caw ai przea Fu- 
Iadelfię do N. Jorku, skąd powróci do

Warszawa, 10. października, (st) 
Kowna doneszą: Aresztowano onag- 

daj nad ranem artystkę Teatru Pań- 
slr rcgo w  Kowni*?, Kurliszte, przy 
jaciólkę W aldemarasa. Deportowano 
ją aa ootuuną. n.jeśi; gdzie pozostawać 
będzie pod nadzorem policji. Po trzóbh 
miesiącach min. spraw wewn ma 
wydać nowe zarządzenie co do dal- 
arsgo ie’ losu. P. Kurliszte deportowa

no na zasadzie ustawy Weldumarasa 
o zwalczaniu szkodnictwa społeermego 
w państwie. Rewizja w  jej miewzika- 
niu shyierdziła —  jak poufnie oświad 
czają —  że była ona og-i»kiem kno
wań przeeiwrzadowych Walde narasa. 
Wieczorem obiegły Kowno pogłoski o 
dokonaniu rewizji w mieszkaniu Wal- 
demarasa^

Europy. Stychać, że prezydent Stanów 
Zjedn. Hoo^er, w  ciągu roku 1830  ̂ nit 

odbyć podroż do Anglji, aby rewizyto 

wać Mac Donalda.

friiędzyaiar. konfamneja pracy.
Genewa, 10. jiaździiem ika. (T e l. G. P.) 

D ziś o godz. 11, w  obecności generalnego 

sekretarza Gigj Naroaów  DriiŁimonda, 
odbyła sią V III. M iędzynarodowa konfe
rencja pracy. Prezes Rady adm inistracyj 

noj M iędzynaiiodoiwego B fura P racy  F<-n-

taiine zaznaczy ! w przem ówieniu jnaugu. 
racyjnem , że cztery sprawy znajdując# 

się na porządku dziennym dotyczą wy. 
łączn ic m arynark i. -Na przt*wodni:czącegr 
kon ferencji wybrano hiszpańskiego m i

nistra A im osa.
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URuGZTSTOŚCT KU CZCI 
PUŁASKIł g O.

Sawannah, 10. października. (Tel. 
G. P.) Ambasador Filipowicz, minister 
Sleteon i Wacław Sieroszewski przy
byli wczoraj rano do Sawanna,h z W a 
szyngtonu aeroplanem -wojskowym. U- 
roczyistości ku czczeniu pamięci Pu
łaskiego rozpoczęły się Msza połową, 
celebrowaną przez biskupa Keyeia, 
Ma stąpnie pod przewodnictwem mera 
rozpoczęły się dalsze uroczystości w 
obccnosći delega-cj! polskie], przedsta- 
tvcieli armii ame-ykańskitj, przcdsta 
wicieli stowarzyszenia córek rewolucji 
amerykańskiej, towarzystwa synów re 
wolucji amerykańskiej i licznych pol
skich delegacyj z całej Ameryki. —  
W czasie uroczystości wygłosi! prze
mówienie mer Sawannah, następnie 
zaś przemawiali ambasador Filuprwtcz, 
Franciszek Pułask’ i Wacław Siero 
szewski. Po przemówieniach pułków 
nik Głogowski złożył wieniec w  imie
niu armii polskiej i Marszałka Pil- 
sudiskmgo.

Na bankiecie, który odby ł się wie
czorem, ambasador Filipowicz w  prze
mówieniu scharakteryzował roi? Pu- 
laskiego w Loniedcracji Barskiej i przy 
pomniał j jo czyny na zn»mi amery
kańskiej, Następnie zaibierali glos ge
nerał Travis, komandor Stablc i pułk. 
Głogowski; i

M IN. SK IR M l N T ^ t lK O N C Z Y h lu R L O P
W arszawa, 10. październ ika. (Teł. G. 

D. 10. bm. po ukończeniu uriopu w yje
chał do Londynu poseł m in ister p ełno

mocny R zp lte j w  A nglji p, Skirmunt.

Proces o gwałt w Opolu.
Obciążające zeznania świadków Niemców,

DR. DĄBROWSKI DEMENTUJE ZEZNANIA WENDEGO I LANGEFA.

Opole, 1(1 paźdz. (Tel. G._ P.) Roz
prawa w dniu dzisiejszym rozpoczęła 
się o godz. 9 rano przesłuchaniem 
świadków ze Śląska Opolskiego. Świa
dek Długosz ze Stefanowie zeznaje,

że został napadnięty w drodze do 
dworca i uderzony w twarz, dopiero  

n a  k rzya, że  jest Niem cem , przesiano  

go m altretow ać .
Jako drugi świadek występuje

„ N i e  p r z e s t a j ę  n i g d y
być checny w Polsce".

PRZEMÓWIENIE OJCA ŚW. DO DRUGIEJ PiELGRZYMFI POLSKIEJ 
Rzym, 10 października. {Tel. G. P.)

Wczoraj Ojciec św. przyjął drngą z ko 
lei pielgrzymką polską, mianowicie 
pielgrzymkę śląską. Pielgrzymka tą, 
pod przewodnictwem biskupa śląskie
go Lisieckiego i biokuipa częstocnow- 
zkiego Kubiny, liczy przeszło 430 o- 
sób.

Ojciec św. nawiązując do poprze 
dniej audjcncji, jakiej udzielił piel
grzymce polskiej ze wszystkich okolic 
Rzeczypospolitej, podkreślił udział w 
niej mieszkańców Wilna. Ojciec św. 
rozpoczął swe przemówienie od słów.
Katowice, Częstochowa, oto pielgrzym
ka specjalnie droga Jego ojcowskiemu 
reren. jak wszystko, co przychodzi

z drogiej mu Fulski. Specjalnie pod
kreślił Ojciec św. znaczenie dwóch 
miejscowości, cudami słynących: 
Piekai i Częstochowy, sanotnarinm 
nieiylku ' Polski, ale całego świata. 
Z kolei Papież podkreślił wielkie war 
tości kleru polskiego, oraz podkreślił, 
że nie przestaje nigdy być obecny w 
Polsce, za pośrednictwem swegc nun
cjusza, gdyż nuncjusz reprezentuje 
zawsze i wszędzie osobę Papieża.

Mowa -Ojca św. przełożona została 
natychmiast na. język polski przez bi
skupa Kubinę, poczem Ojciec św. po
żegnał uczestników słowami: „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus" 
i opuścił salę.

A M A N U LA H  R EDIV IVUS. 
Wiedeń^ 10. październ ika. (Tel. G. P.) 

D zienniki donoszą z Bombaju, że p o 

twierdza się wadomośe o zajęciu Kabuin  
przez Nadir W a ii Khana. Habibulah 

mirał uciec, samolotem . M ożliw e  jest że 

Amannnlah zostanie znowu powołany na 

tron afgan ski.

 O-----
K O NFER ENCJA  P A Ń S T W  W  PAR YŻU .

Genewa 10. październ ika. (Tel. G. P.) 

Sekretarz genera lny Logi N arodów  zwo 

la ł na dzień 5. grudnia do Paryża kon
ferencję państw, które  podp isa ły  projekt 
konwencji o zniesieniu zakazów - ogra
niczeń celnych.

P IE R W S ZY  ŚN IE G  W  NADR ENJI. 
Berlin, 10. październ ika .! (T el. G. P.) 

W  N adren ji, a szczególn ie w  Szwarc- 

waildziie nastąpiło obn iżen ie się tem pera
tu ry do 2 st. pon iżej zera,, wieczorem  
zaś spadł pierwszy śnieg.

' " O —
P R Y W A T N Y  D E D E K T Y W  OSZUSTEM .

Katowice, 10. pażdzliiermŁka. (T e l. G. 

P .) Jak donosliiliśmy w  październ iku  rb 
w  B. G. K . w  oddzia le  ka tow ick im  pod
ję to  na sfałszowany czek sumo 22 tys. 
zł. W  zw iązku  z tem wczoraj aresztowa
ny został dedektyw prywatny Andrzej 
Gojtka z K atow i' pod zarzutem  dokona

nia, oszustwa.

tfJit -M tr^iisa hmniflow a,
i 'O D P IS A N IE  U M O W Y PO M IĘ D ZY  G RU PA HGLEINW iRfrrKO-AN- 
G1ELSKĄ, KCiNCERlNIiM A M E R YK A  S S K )V  1 POLSKIMI P R Z E M Y 

SŁEM  NAFTOM Y.M =

L:Vi ów, 11. października.
Agencja W-s-dhodnia cl-an os i :
W  lycth dniadh powróciła, z  Lon 

dym i Delegacja Syndykatu Przem y 
■siu Naftowego. Dólegacja ta brała 
udział w pertraktacjach dofyctzą. 
oyćlh uniornio/wamia śwnilowych ryn 
kow zbytu, a Wynikiem  tych perlruk 
tacji było podpisanie odnośnej u- 
m owy pom iędzy największą grupą 
naftpw o holerwfenslkci-iamgielską, na j 
w iększym koncernem am erykań
skim i zrzeszonym polskim przem y
słem naftowym . Podstawę porozu

m ien ia stanowi wcdlle wniosku poi 
skicgo „zasada .geograficzna", skie
rowująca doslaw y do- -stref leżąeydh 
najbliżej źródeł produkcji. Od cza
su łslnrienia naszego przemyski na
ftowego jest to p ierw szy wypadek 
przystąpienia do porozum ienia o 
lak iszerokiem m iędzynarodowym 
znaczeniu Porozum ienie to pudpisa 
ty także dw a najpotężniejsze na 
•świccie zgrupowania naftowe, przy- 
czem stanowsko polskiego przem y
ski zostało uznane w  zupełności za 
równorzed'ne uznane.

PROCES P R Z E C IW  W IN O W A JC O M  

K ATASTROFY B U D O W L . W  PRADZE.
Praga, 10. paźdaiernika, (Tel. G P.) 

Prred sądem karnym  rozpoczęta  Się dziś 

Torpraiwa p rzec iw ko  w innym  katastrofie 
bndowlanej, jak a  w ydarzy ła  się w  p ie rw 

szych dniach październ ika 'o k u  ub iegłe

go, k.fedy zawaRI się fi-cio piętrowy 
gmach, będący na ukończeniu. grzebiąc 

w swoich gruzach 4fi robotników7. P ro 

ces potrwa kiiilka dniu

Popierajcie Ligą 
morską i rzeczną!

Żebrak zm arfy w Warszawie
POZOSTAWIŁ POWAŻNE OSZCZĘDNOŚCI,

Warszawa, 10 października. (Tel. 
G P.) W  baraku na Żoliborzu w  t. zw. 
łaźni mieszkał stary żebrak Franc. 
Stypiński, wdowiec lat 68. Po zmar
łym pozostał okuty kuferek i  trochę 
pościeli na sienniku. W obecności de
legata sekcji opieki społ. dokonano re
wizji rzeczy i znaleziono książeczkę 
oszczędności PKO. na tramę 9.800 zł.

W sienniku pozatem znaleziono zawi 
niątko z papieru, w którem żebrak zło
żył około 150 zt. Syn żebraka odzie
dziczył po ojcu ten kapitahk. W y
dział opieki społ. postanowił ściągnąć 
z tej snny wszystkie kwoty pooranych 
przez żebraka zasiłków i zaległości 
z tytułu zamieszkiwania w barakach 
miejskich.

Skok z  ll> p>oira na bruk.
D W A  ZA M A C H Y 

Lw ów . 11. października.
{ —)  W czoraj późnym wieczorem 

w ydarzyły sic dwa wypadki; zam a
chów ;amobójc;zycih. Oto około go
dzimy 22 do realności przy ul. T rau 
gutta 22, przyszła wczoraj 27.lotnia 
Józefa Jamidka, zaim. przy uli. Na- 
■biclaka 49 i tam w  zam ierzę samo
bójczym  skoczyła z I I  p. na bruk. 
Desperatka odniosła bardzo ciężkie

SAMOBÓJCZE.
obrażenia na calem ciele. Pogotow ie 
ratunkowe odwiozło ją  do szpitala.

1)rugi wypadek zaimadbu samo
bójczego w ydarzy ł się na ui. Balo
nowej, gdzie 26-<Ielnii robotnik. Piotr 
Leszczuk, w ' zam iarze samobójczym 
zażył dużej dawki sublrmalu. Z po
wodu spóźniowej pory nie zdołali
śmy ustalić przyczyn tych zama
chów samobójczych.

Niemiec Langer, dSonck organizacji 
pokrewneej SlalilhJmowi.

Świadek stwierdza, że na ulicach 
był większy, hałas, niż' to zwykle ma 
miejsce. Widział większą ilość lassk, 
poruszających się w powietrzu, — 
zwłaszcza wtedy, dny nadchodziła ara 
pa artystów polskich. Wdizjuł, jak 
zepchnięto jednego z artystów polskich 
ze schodów w tunelu dwory i  i skopa
no go nogami.

Następny świadek Somsaia, X c- 
miec„ stwierdza, że słyszał na ulicy 
K iakow sk icj okrzyk i: ,.Nieder m il
Polem ‘ i  widział, jalk jedn n  z a rty 
stów upadł, potrącony na ziemię.

6 w A d k ow ie  Szymamak, Gagas. 
Grudzis i Linikiert, pracownicy .,,N’<> 
v. in Codziennych" w Opolu stw ier
dzi!', że słyszeiil przed dworcem , jak 
ohkarżony Kilmpner m ówił, że w lu 
ncilu dworca popdhnął jednego z ar 
lyslów tak.silnie, że spadł ze scJro. 
dów.

Nil wgn-osek zasUspcy poszkodow an i cli 

adw oka la  SnmioAb sąd postanow ji pi/c- 
śtuchać ponownie niektórych poszkoila. 
wanych artystów polskich. Pozatem  tek 

gra ficzn ie  pow ołany zostat na nozprawc; 

adwokat K w iatkow sk i.

P ew ne od łam y pnasy śląskiej w dra
żają żal z powodu incydentn z dzienni, 
karzami polskimi, k tó rzy  jak w iadom o 

•opusciji wczora j salę sądosvą. uważając 

incydent len  za nowe zakłócen ie stosun
ków  z Polską.

K atam ce , JO października. (Tel. G. 
P.) Adwokat dr. Włodzimierz Dąbrow
ski wysłał do Opola na ręce przewo
dniczącego trybunatu, rozpatru jącego  

spraw ę pobicia  artystów po lskich  ni- i 
stępującą depeszę: Według wiadomo
ści porannych gazet, św iadk ow ie  Wen 
de i L a n ge r  mieli zeznać^że b v li zm u 
szeni de zgłoszen ia szkoa, powstałych 
wskutek wypadków opolskich. Otóż 
donoszę panu przewodniczącemu, że 
W e n d e  i  L a n g e r  zg łos ili się n  m nie  

dobręwoilnie i  polecili,, a b y m  w o bec  
kom petentnych w ła d z  w  ich  im ienin  
zgłosił szkody, jak ie  ponieśli. Odnośny 
wniosek podpisali własnoręcznie. 
Wniosek jest skierowany do regencji 
w  O od-oIu . Jestem gotów  ja w ić  się ua  

procesie.

P U Ł K . S ŁA W E K  P O W R Ó C IŁ  

D O  Z D R O W IA

W arsraw a, 10. październ ika. (TM G. 
P.) P rezes B R W R , pułk Sławek powró  

bił już do zdrowia, jednakow oż n ie  wzno 
w ił jeszcze  swych prac w  BB W R . Pułk. 

Sławek uda Kiię p raw d jp oaobn ie  na dru 
gj wypoczynek rckonwalcsceneyjny.

 os------

WIELKIE KŁAMANIE W ZA
KOPANEM.

Zakopane , 10. października. (Tel. 
G. P.) W  nocy z 9. na 10, bm. doko
nano w ła m a n ia  do kancelarii wota- 
rja lnej dra  Jasmslnepo. Nieznani 
sprawmy po rozprn wu kasy  raka«m  

zab ra li z depoarełów, znajdu jących  się 

w  kasie 24.000 złotych i 1.200 doi.
W łam yw acze  praw dopodobn ie dwstitó 

sję do kancelnrji pfv.cz otw arto  okno od 

podwórza. Ś ledztwo wszczęte nalych 

m iast n.ie w-ykrylo jeszcze  spraw ców  wła 

mania.
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Dalsze szczegóły
wstrząsającej katastrofy

kolejowej ootl Sobolewem.
GŁÓWNYM SPRAWCĄ STRASZNEJ KATASTROFY JEST MASZYNISTA POCIĄGU TOWAROWEGO RYu ZLW- 
SKI, KTÓRY ZASNĄŁ NA LOKOMOTYWIE.. —  ARESZTOWANIE DYŻURNEGO RUCHU. —  PANIKA WŚRÓD 
PODRÓŻNYCH, KTÓRZY Z OKIEN POCIĄGU SKAKALI W  PARÓW —  NIEOCENIONE USŁUGI SAMOLOTÓW.

rodzaju wypadżiem 
fy kolejowej.

podczas katastro-

Waiazawa, 10. października, (st) 
Katastrofa kolejowa pod Sobolewem 
należy niewątpliwie do rzędu najwięk
szych, jakie w ostatnich czarach wy
darzyły się w Polsce, NieunJkoczone 
jeszcze śledztwo szczegói-o-we ustaliło, 
że głównym uprawnij katastrofy jest 
maszynista pociągu tuwarowegu Ry ■ 
dzewski, który zasnął na lokomotywie 
i wskutek tego nie zatrzymał się, jak 
powinien, na 15 mamutowy postój na 
stacji Sobolew. Również aresztowany 
został dyżurny ruciu na «tacb Gniaz
dowski, który dał sygnał na wjazd 
obyiaiwu pociągów. Bezwątpienia po- 
niasre on większa karę niż maszyni
sta. Znamiennymi jeśt fakt, żc w  iaĄ i 
tycznym momencie zwirotniczy w i
dząc, że maszynista przejechał iprzez

(Telefonem od naszego korespondentaj.
stację bez zatrzymania się, rzucał ka
mieniami w  parowóz chcąc w tea?
; pusób zwrcfcić uwagę obsł-ngj lokomo
tywy na gr-ożąue n-śe-u-Mimaraseńsl wo.
'Również arużyna konduiktonska zda
jąc soihe sprawę, że znajduje się w 
ohiiczu katastrofy, dawalak maszyni
ście odpowiednie sygnały. Lecz wszyst 
ko okazałe się daremne. Tuż za stacją 
pociąg towarowy zderzył się z osobo 
wyra nadjeżdżającym właśnie od stro
ny Dęibiina. Ocalonych od śmierci i 
rannych pasażerów pociągu osobowe
go ogarnęła panika Nie wiedząc, że 
poqiąg stoi nad głębokim, parowem, 
pouzęli w mrokach nocy wyskakiwać 
przez okna i to głównie pc w^ękezyło 
liczbę oiiar.

Zeznar^a sprawcy katastrofy.
Maszyniści o(bu pociągów uilegli 

ciężkim poranieniem i trudno by lo 
wydobyć od nich jakiekolwiek zezna
nia. Ry dzewski zdołał jeszcze mimo 
odgryzienia sobie w czasie katastrofy 
części języka, oświadczyć, że nip za
trzymał się w  Subolewie wskutek sil
nego zamyślenia i zdenerwowania, 
spowonowanego samobójstw en> szwa
gra, który w przeddzień rzucił się pod 
pociąg Stwierdzono również, iż Ry
dzewski alkoholem nie byl podnieco
ny. Podnieść należy pełną poświęce
nia i energiczną akcję ratunkową, z ja 
ką zgłosili się natychmiast po kata
strofie felczer kolejowy Kraszewski, 
p. Kazimiera Noiszewska i p. Jan W i 
śniewski, aptekarz z Sobolewa, któ
rzy udzielili pierwszej pomocy ran

nym. Następnie dopiero zajęli, się ran
nymi przybyli lekarze i felczerzy z 
Dęblina. W strasznej tej katastrofie 

nieocenione usługi oddały wojskowe 

samclcty sanitarne, dwa z i p  lotni

czego w  Warszawie, a trzeci z wyż
szej szkoły lotniczej w  Dęblinie. 
Przewiozły do szpitala w Warszawie 
ogółem dziewięciu rannych i dzięki 
temu tylko uda się utrzymać przy ży
cia rannycł żołnierzy w katastrofie. 
Akcja samolotów jest pierwszym lego

DELEGAT INSPEKCJI GŁÓWNEJ 
NA MIEJSCU WYPADKU

Warszawa, 10 października, (ab! 
Celem zbadania przyczyny katastrofy 
kolejowej pod Sobolewem, której ofiarą 
padł pociąg osobowy ze Lwowa, wy
jechał na. miejsce katastrofy z ramie
nia Min. Komunikacji delegat inspekcji 
głównej p. Ejsmond. Na miejscu kata
strofy dniem i nocą pracują nad od
czyszczeniem toru ze zdruzgotanych 
wagonów i parowozów. Prace te mają 
być ukończono do piątku. Narazie 
ruch osobowy -skierowano drogą okrę
żną a ruch towarowy ograniczono do 
minimum. Straty materjalne są bar
dzo znaczne. Jednakże przesyłki pie
niężne, znajdujące się w ambulan
sach pocztowych, dochoazące do' zna
cznych sum, zostały nieuszkodzone.

KaiMom iia krówka
szalerci.,

P O  D A C H A C H  R E A LN O Ś C I P R  ZY  

L n ó w , 11. październ ika.

(— ) W czora j oko ło  godz. 3 popoł.^ 
m ieszkańcy ul. Lw ow sk ich  Dzieci) by li 

św iadkam i widowiska-, k tóre  p rzygod 
nych w id zów  wpr .sfPo w  zaenerwnwa. 
nie i przejęło ich dreszczem *grozy. Oto 

do dadhach I I .  p. realności p rzy  le j  uli 

cy rozpoczął niebezpieczną wędrówkę ja 
kiś młody osobnik, zdradzający objawy  
choroby umysłowej j n ie  zw aża jąc  zu

pełnie na grożące mu n iebezpieczeństwo, 
przeskak iw ał z dachu na dach, gotów 

każdej chwil; stoczyć się na nlicę i po
nieść śmierć.

U L . L W O W S K IC H  D Z IE C I.

W reszd ie  osobnik ów  zatrzym ał ńę 

na dachu realności pod -1. 10., a  u jrzaw 

szy  przymocowaną do krawędzi dachu 
drabinę, w ysta jącą na 4 ni. ponad dacb^ 

w ydrapa ł silę na n ią i zawisł w  powie
trzu, Przerażen i przechodn ie i  m ieszkań

cy sąsiednich dom ów  zawezwali) policję, 
la  zaś zaalarmowała straż pożarną. D o 

piero strażacy p rzy  pom ocy w łasnych 

drabjn, zdołali szaleńca przytrzymać i 
sprow adzić na dół. Szaleńcem  k tórym  
okaza ł się 23.letni Karol Siram, zam. 

p rzy  ul. Bartosza Cłorwackn-ego, zajęta się 
po-łicja,

D Z IE N N IK Ó W  L W O W S K IC H  I K R A K O W S K IC H
Liwów, 11. października.

( — )  Wiadcimo-ść o zawieszeń,u 
w  urzędowaniu komendanla po li
c ji Lw ów -m iasto  nadkciin. Resz-

Si^edzy urzed s a t o 3

PRZEPROWADZONA ROZPRAWA WYKAZAł A WINĘ , WSZYSTKICH 
OSŁA0 ZONTOH.

Lwów, 11 października.
(— ) Przed sądem okręgowym w 

Tarnopolu zakończyła się wczoraj trzy 
dni trwająca rozprawa przeciwko nie- 
h ezr ific zn tą  s za jc e  ą z p ie m w k ie i ,  którą 
w listopadzie uh. r. zlikwidowały wła
dze bezpieczeństwa. Jak Czytelnicy 
nasi -so-bie przypommają, władze -poli
cyjne na terenie wojewód-zlliwi tarno
polskiego ujęły W ło d z im ie r z a  Sorokę, 

b. k a p ra la  6. nu lku  le tn ic z .  w e  Lwo
w ie  -w mo-mencie, gdy u-siłował przez 
granicę przewieźć materjały szpie
gowskie.

Przeprowadzone dochodzenia w y
kazały, że Soroka s-tał na czele całej 
cza.jki, w skład której wchodziło kilku 
żołnierzy z 6 pułku lotu., oraz niejaki 
Mar.-an Kosowski również b. pluito-no- 
wy 6- Pułku lo-tn., który specjalnie w 
celach szpiegowskich wstąpił do po-li • 
cji w charakterze wywiadowcy. Prócz 
i-ich na tawie oskarżonych zasiedli: 

Cioikosz, Roman ZaLhid-ny,Stefan

Włodzimierz Cetnar, oraz matka So
roki. Po przeprowadzonej rozprawie, 
która wykazała winę wszystkich o- 
skarżo-nych, zapadł wyrok skazujący 
Sorokę na 7 lat, Kosowskiego na 4 
lata, Ciołupsiza na 6 lat, ZahEuęe-o na 
4 lata, Cetnara na 4 lata i' Soroikcwą 
na S miesięcy więzienia.

czyńskicigo, w j-wołała —  jak  j-uiż 
woz-oraj don-ieśil-Lśmy —  w  mieście 
wieilkie wrażenie W y ra z  ternu 
faktowi diała cała prasa lwowska, 
przyczem  -szereg orgamów fakt za. 
wieszenia na-dlkom. Rcszyzyńdaege 
naświeltlliio-, inne zniów pisma ogra
n iczyły się do suchej wzm ianki, co 
jam o przez się w ie le  m ówi.

-Prócz „Gazety Porannej", która 
w ypow iedzia ła  s:ę na temat ustą- 
-prerwa komendlan-ta Reszczyńskiego, 
w sprawie tej zalhraly głos wraz z ko 
mentanzairu-i m. i.:

„W iek  iNow y" z dnia 11. hm.: 
W czora j w  południe wojew-o-da hr. 
Gokiićhowsk-i -naiglle zawiesił w u-rzę- 
dawaniu komendanta pcHicj-i miasto 
Lw ów , na-dtkiwnisarza Aleksandra

Niefsrtgsw MSamalsr
uwbii!onv>

SĘDZIOWIE PRZYSIĘGLI ZAPRZECZ YLI WINiE, WOBEC CZEGO TRYBU
NAŁ WYDAŁ WYROK UWALNIAjĄCY.

Lwów, 11 października. Karlowie obok Sniatyna na wie-czor- 
(— ) Wczoraj dobiegł końca proces ku zakazanego o treści antypań9iwo- 

przed sądem przysięgłych przeciwko wej wiersza p. t.: y,Huculskij Kuryń". 
Iwanowi Kejwanowi, studentowi Aka- Po zamknięciu postępowania dowodo- 
demii Sztuk Pięknych w  Krakowie, o- wego sędziowie przysięgli 8 głosami 
skarżonemu przez Prokuraturę o zbro- zaprzeczyli winie oskarżonego, wobec 
dmę zaburzenia spokoju publicznego czego Trybunał uwolnił gn nd winy i 
przez wygłoszenie w styczniu br w kary

ReszczjTJskiego, pochodzącego z 
W arszaw y, który przed 10 miesią
cami przeniesiony został z W ilna  
do Lw ow a  na m iejsce podinsp. No- 
wodlworsflciego.

Naigłe zasuspmdowanie p Resz
czyńskiego pozostaje w  łączności z 
zarzutami, podnoszonym, przez pra 
sę lwowdkąi, z ktarą p. Reszczyński 
s wojom nieiaklnwnenn postępowa
niem popadł w  konłilikt, a usunięcie 
wczorajsze przyspieszyło jego nie- 
-o-cllpowie-dziallne zachowanie się na 
Ile slmiżibowem w  stosunku do osób 

onzeLożunych.
-Na razie l-urakojc- komendanta po 

licj-i zostały powierzone kom isarzo
wi Schwarzow i, k ierownikow i W y- 
hi.aJu śledczego.

Dym isja naigl-a p. Reszczyńskie- 
>go-, który juiż we w rześniu z  urlopu 
swego n-ię m iał wrócić do Lwowa, 
jak się dow iadujem y, c-parta zosta
ła ta:k)że na artykułach dziennikar
skich i dochodzeniach przeciw p. 
Reszczyńskiemu, przeprowadzo- 
nydh przez podinsp. Ł o z iń s k ie g o ^  z 
ramienia Kom endy wojewódzkiej.

„Chwila" z ania t l  bm.:
(s.) W  dniu wczorajszym rozeszła 

się po- Lwowie sen-sacyjna -pogłoska o 
zawieszeniu w urzędowaniu komeT- 
danta policj, ;na L w ó w — mia- o nad ■ 
komisarza Re-s-zczyńiskiego. V, rodzi
nach przedpołudniowych wiadomoś
U  znaiazb poftyieraszeuie Zarządzę-
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Tragedja mHości ciernień, v zlotów i upadku. Niezapom. kreacje odtwarzają: E l e o n o r a  B o  d m a n

(Motłoch)
J a m e s  M u r r a y

nie o nagłem zasuspendowaniu nad
komisarza Reszczyńskiego podpisane 
zostało przez p. wojewodę Gołuchaw- 
skiego Dymisja komendanta policji 
nastąpiła na skutek od dawna podno
szonych przez praisę lwowską zarzu
tów. Po licznych artykułach dzienni
karskich wdrożono przeciw p. Resz
czyńskiemu dochodzenia, które prze
prowadza 1 insp. Łoziński z raanienia 
Wojewódzkiej Komendy P. P. we Lwo 
wie. Ostatnio —  wedile krążących wer 
syj — ■ zaistniały między komendan
tem policji a Starostą Grodzkim K'lo- 
bzem i nacz. Rogowskim poważne róż
nice zdań, co w ostateczności spowo
dowało dymisję p. Reszczyńskiego.

Dymisja ta, zarządzona nagte (m i
mo powrotu kom. Reszczyńskiego po 
urlopie na dawne stanowisko) —  w y
wołała zorzuimiałą sensację tak w  ko
łach policyjnych, jak i szerokich ste
rach społeczeństwa.

Zastępczo Komendę Pol. Pa.ńs. na 
lw ów — miaisto ofcjął kierownik W y
działu Śledczego kom. Schwarz,.

„U . K ur jer OoctóeiLny" w  numerze 
i. piątku 11. października br. donosi, 
co następuje:

Komendant policji na miasto Lwów 
zawieszony w  urzędowaniu. Lwów, 
fi. października (C). W  sferach poli
cyjnych Lwowa wywołała ogromne 
(wrażenie wiadomość o naglem zawieszę 
nrn w urzędowaniu komendanta poli
cji na miasto Lwów nadbom. Resz- 
Ojsyńskłegu.

Na zarządzenie wyższych władz 
administracyjnych Objął zastępczo u- 
rzędowande w komendzie policji kom 
SchwaTZ, kierownik Wydziału śledcze
go. Przyczyny zawieszenia w  urzędo
waniu nadkom. Reszczyńskiego są 
okryte tajemnicą. Wedle ogóOnie pa
nującej opinji, jedną z przyczyn były 
alarmy prasy z powodu metod postę
powania z podwładnymi przeniesiony
mi przez nadkom. Reszczyńskiego z 
Warszawy na nieodpowiedni grant 
lwowski, oraz smutne następstwa 
przeniesienia ze Lwowa całego szere
gu wytrawnych oficerów policyjnych.

Zamspdooisnie t a j e  s i a r u s z i u i
w Warszawie.

NIEZNANI SPRAWCY OGŁUSZYLI ICH UDERZENIAMI TĘPEGO NARZĘDZIA W  GŁOWĘ, A NASTĘPNIE 
UDUSILI SZMATAMI I WORKAMI —  URZĄD ŚLEDCZY WYZNACZYŁ 3000 ZŁ. NAGRODY ZA WSKAZANIE

MORDERCÓW.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 10 października, (st) 
Właścicielami sklepu spożywczego 
przy ul. Strzeleckiej 21 na Pradze by
li małżonkowie Leon i Franciszka Gą- 
siorowscy. Ryli to ludzie starsi, bez
dzietni, on liczył lat 64, ona 59. U- 
chodzili oni za zamożnych. Dzięki u- 
przejmości byli ogólnie łubiani. Dziś 
rano weszła lokatorka tego domu do 
sklepu i ze zdumieniem ujrzała, ź® 
drzwi są zamknięte. Właśnie w  tym 
czasie nadjechał wóz z pieczywem. 
Mimo kolalania nikt z wewnątrz nie 
odpowiadał. Przed sklepem zgroma

dziło się już mnóstwo ludzi. Ponieważ 
Gąsiorowscy byli zazwyczaj punk
tualni, obecne milczenie w mieszka
niu dało wiele do myślenia. Zaalarmo
wano policję i ślusarza, przy pomocy 
którego otworzono drzwi. Gdy ludzie 
weszli do mieszkania Gąsior o wskłch, 
ujrzeli straszny nieład. W mieszkaniu 
jak i w  sklepie było wszystko poprze
wracane. Łóżko zastano zasłane. 
Gąsiorowsklch ani w mieszkaniu, ani 
w sklepie nie było. Zaczęto poszukiwa 
nia. Za ladą sklepową ujrzano drzwi 
w podłodze, prowadzące do piwnicy.

Jik  przemycano jedwab
do Polski.

FIKCYJNA SPÓŁKA „POLSKI HANDEL ZAMORSKI". —  KTO WCHODZIŁ 
W  SKŁAD SPÓŁKI. —  Z WIEDNIA PRZEZ GDAŃSK, GDYNIĘ DO W AR

SZAWY.
(Telefonpm  od naszego korespondenta.!

Warszawa, 10 października, (st) W 
wielkiej aferze przemycania jedwa
biu przez Gdańsk i Gdynię, jaką w y
kryły władze policyjne, śledztwo usta
liło szereg nowych szczegółów. Szmu- 
giel uprawiała fikcyjna spółka „Pol
ski hantM zamorski" w Gdyni, której 
właścicielami byli Aleksander Chrza
nowski, Herbert Bonerberger przy po
mocy sipólników Ukraińczyka z W ar
szawy, przedstawiciela trzech wiel
kich firm europejskich handlu jedwa
biem oraz Goldsteina, znanego aferzy
sty na brukn toruńskim.

Oszustwo polegało na tem, że kup-

Jik przyjmują DidiiwiWowis
Z A IN A U G U R O W A N IE  W Y M IA N Y  U P O M  IN K Ó W  M IĘ D Z Y ! P O L S K Ą  A  YE N U -

Z U E L Ą ,

(Telefonem od naszego korespondenta).

cy wiedeńscy wysyłali z Wiednia do 
niemieckich stacyj pogranicznych prze 
syłki jedwabiu, które potem przesyła
no do Gdańska, a. z Gdańska ekspe
diowano do Gdyni niby w cełu dalszej 
wysyłki to-warów zagranicę. W Gdyni 
Bonerberger i Chrzanowski odbierali 
przesyłki rzekomo przeznaczone na 
załadowanie okręlami zagranicę, lecz 
zamiast zagranicę przesyłki szły do 
Warszawy. Aby uniknąć podejrzenia 
oszustwa posługiwali się znanemi fir
mami ekspedycyjnemi jak Schenker, 
Hartwig itd. Oczywiście firmy te nie 
miały nic wspólnego z tą aferą, a na
wet dzięki doniesieniu firmy Hartwig 
udało się unieszkodliwić groźną ban
dę szmuglerów.

Po wejściu do piwnicy ujrzano oboje 
małżonków, on siedział oparty o ścia
nę, ona leżała na wznak. Oboje nie 
dawali znaków życia. Przybyły le
karz Pogotowia stwierdził śmierć. Jak 
nstalono, zastali oni najpierw ogłu
szeni uderzeniami tępego narzędzia 
w głowę, następnie wciągnięci do pi
wnicy i tam uduszeni szmatami i wor
kami. Zbrodniarze prawdopodobnie w 
liczbie 2— 3 musieli przyjść do sklepu 
wczoraj już po zamknięciu. Przybyli 
oczywiście celem rzekomych zaku
pów. Świadczy o tem kilka płatków 
salcesonu, które leżały na wadze. Na 
miejsce zbrodni przybyły władze śled
cze i rozpoczęły energiczne dochc 
dzenia. Urząd śledczy ogłosił, że wy
płaci 3 tys. zł. nagrody temu, kto 
wskaże winowajcę i zapewnie dyskre
cję do tego stopnia, że nie będzie żą 
dał podania nazwiska osoby, któraby 
miała w tej sprawie coś d'o powie
dzenia.

N IE PO R O ZU M IE N IA  W  OPERZE  
W A R SZA W SK IE J.

(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 10 paźtdziemiika. (st). 
S fery teatrailne W arszaw y m ają o- 
Ibecnie nową wielką, sensację. . Po 
licznych nieporozumieniach, kw a
sach i fermentach zakulisowych, 
k ierow nik Opeij^wyisitosowal do  je 
dnej z  na jznakom itszych śp iewa- 
czek, p. E w y  B „ wyisocte n ietaktow 
ny list. inikrymiimijący znakom itej 
śpiewaczce ustawiczne sianie zam ie 
szeik w  Operze. W ywołano to podo
bno efekt taki, że śpiewaczka w naj 
iMiiiżtszyim czasie opuiści W arszaw ę i 
przeniesie się zagranicę.

Ostatni akt tragedii Studzieńca.
W arszawa^ 10. październ ika, (st.) Na 

m iędzyn arodow y kongres p raw a lo tn icze
go przyjechał do W arszaw y minister Vc- 
nnzneH dr. Slso, k tórego  onegdaj podej

m ow ał w  sw oim  pałacu w  m ajątku Sta
re j W s i ks. Franciszek Radziwił. W izy ta  
o b fitow a ła  w  charakterystyczne m om en

ty , p rzypom inające  anegdoty na tem at: 

„Jak Radziw iłłow ie p rzy jm u ją ". P r z y ję 
cie w  pałacu Radziwtiła b y ło  zaiste ks ią 

żęce. P o  śniadaniu goście p rzesztj do sa 
lonu. Tu mśrn. Siso za in teresow ał Się spe

cjalnie galerją obrazów . M. in. w zrok  

jego padł na wspaniale płótno Kosaka 
.U ła n  i zakonnica" o WreJktjej wartości. 

Min. Siso zachw yca ł się obrazem . W ó w 
czas książę R&dzJjwfł k lasnął w  ręce i  k a 

za ł lo k a jo w i zdjąć obraz ze ściany l po. 
stawić go n stóp ministra jako dar pa
miątkowy t  Polski. Zrob iło  to ogrom ne 

wrażenie, pod w p ływ em  k tórego  m in i

strowa Siso dla podkreślenia uczucia

w zajem n ej serdeczności zd ję ła  ze  swej 

szyj i p iękny łańcuch ze  złota (z w łasnej 

kopaln i pp. Sljso) i prosiła serdecznie 
księżnę Radziwillową, by zechciała przy
jąć na pamiątkę jako  dowód wzruszenia 

i wzajemnej życzliwości. W  ten sposób 

„w y m ia n a " m iędzy  Polską a Venuzue'lą 

została zainaugurowana.

Warszawa,
W  Sądzie Apelacyjnym w  dniu dzi
siejszym zosltał ogłoszony wyrok w 
sprawie katów ze Stndzieńca.. Główne
mu oskarżonemu Stefanowi Grochalo
wi, skazanemu na 3 M a  więzienia 
przez Sąd Okręgowy, zmniejszono ka-

Dziś wyrok w procesie
b. dyrektorów.

SOJUJZU KOOPERATYW UKRAIŃSKICH W  ŻÓŁKWI.
Lwów, 11. października.

( — ) Wczoraj w  procesie b. dyrek
torów Sojuzu Kooperatyw ukraińskich 
w Żółkwi, oskarżonych o zbrodnię

WYROK SĄDU APELACYJNEGO.
(Tele fonem  od naszego korespondenta ).

10. października, (st) | rę do 6 miesięcy z darowaniem poło
wy na mocy amnestii, Klemensowi 
Kwaśniewskiemu, dyrektorowi Zakła
du z 1 roku więzienia na 3 miesiące 
z całkowitem darowaniem na mocy 
amnesłji, wychowawcy Osowiczowi z 
6 mies. na 3 mies. z darowaniem na 
mocy arrmestji. Całkowicie uniewin
nieni zastali pilnowacz Szlkowron, co 
do pilnowaczy Rostowskiego, skazane
go na półtora roku więzienia, Budne
go na, rok więzienia, Dąbrowskiego na 
miesiąc więzienia, wyrok został utrzy
many w mocy. Tak samo utrzymano 
w mocy wyrok, skazujący Osieckiego 
Wacława, Żdzie-nnickiego Wacława i 
Podowskiego Józefa. Grochal wobeo 
odcierpienia zmniejszonej mu na mo
cy amnestji kary już dziś odzyskuie 
wolność.

oszustwa i wymuszenia, zeznawali 
dalsi świadkowie. Dziś rano zostanie 
zamknięte postępowanie dowodowe, 
poczem nasłąpi ogłoszenia wyroku.
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Osinsi w lubicie b?acisix&
WYŁUDZAŁ DATF1 NA ZAKŁAD SW. FRANCISZKA W  LUBLINIE.

Lwów, 11 października. 
v— ) W ostatnich dniach uwijał się 

we Lwowie występując jako braciszek 
Zakładu św. Franciszka w Lublinie 
pewien osobnik i bez zezwolenia w ła
dzy zbierał datki na rzecz powyższe
go Zakładu. Braciszek ów nachodził 
instytucje i osoby prywatne i legity
mując się jedynie rzekomem zezwole
niem Zakładu św. Franciszka wyłu
dzał większe kwoty

Wczoraj powinęła mu się we Lwo

wie noga, albowiem gdy zwrócił się 
po datek do pewnego hrabiego, ten 
przypomniał sobie, ii tego samego 
braciszka widział w  Krakowie, a
wówczas zbierał on datki na rzecz 
Braci Misjonarzy. Powziąwszy po
dejrzenie, że jest on oszustem, hrabia 
zawiadomił policję.' * która braciszka 
pizytrzymała. Ołcazato się, że est 
nim Henryk Michał Sstachowicz, który 
przynależność swą do Zakładu św. 
Franciszka w Lublinie nie mógł żad

j l a k  w s z ę d z i e ,  t a k  i  w  P o l s c e  

a n p i e l s k a  h e r k a t d  J E y o n s ’a  

s t a j e  s i ę  n i e z a s t ą p i o n ą

H E R B A T A  L T O N S ’a
f i D O  N A B Y C IA  

w s z y s t k ic h  p i e r w s z o r z ę d n y c h  h a n d la c h  
. koloi l l a l i y c h

Echa dewastacyjni gossodarki
p. Strzeleckiego.

MAJĄTEK MIEJSKI GOT^W POJŚC NA „BĘBEN". —  POŻYCZKI NA PRAWO I LEWC BEZ TRCSKI 
SIĘ JE SPŁACI, —  PAN STRZELECKI NA TOBREJ POSADZIE —  A GMINA.. NA KOSZU,

'SKĄD

Lwów, 11. paździerńka.

(.) Obowiązek dziennikarza, sługi 
aktualności, każe mu jednak: niekiedy 
cofnąć się wstecz, aby odsłonić źródła 
taktów, któreby z tego retrospektyw
nego spojrzenia nie mogły być nale
życie przez ogół zrozumiane. W  imię 
Lego obowiąizku musimy ponownie za
jąć społeczeństwo 1wk>w  skie osobą, p. 
Strzeleckiego i o wadzić ręka-
iidtolację pewnych znamiennych mo
mentów.

Gdy przed laty dwoma rozwiązano 
dawną Radę Mieijską pod zarzutem 
nie dość sprężystej, micasrodncj z inte
resami miasta gospodarki, „G azda Po 
ranna" zastrzegając się zasadnie? 
przeciw temu zamachowi na instytu
cję sćmorządoiwą, mającą zaszczytną 
tradycję w  rozbudowie życia naszej 
dzielnicy, niemniej, wobec nowego 
n łodarza miasta, jakikolwiek miano
wanego przez rząd, a nie pochodzą 
cego z wyboru obywateli, zajęta sta
nowisko życzliwego wyczekiwania. 
Spodziewaliśmy się bowiem, że temu 
nominałowi, którego poprzedziła fa
ma człowieka niezwykle zdolnego i 
pełnego energj, twórczej, uda sdę wy
prowadzić z zastoju gospodarkę miej
ską i pohuąć ją na nowe dicgi ko
rzystnego rozwoju.

Niestety już wkrótce poczynania 
p. Strzeleckiego ziburzyły tę iluzję i o- 
kazały się uieskutrdyinit warem w  ża
den logiczny system niebczpicczn«m 
awantunretwem, mogąceim Liwów, do
tychczas najbogatsze z miast w Pol
sce, zerchnąć nad brzeg ruiny. 
Z chwilą, gdy spostrzegliśmy to nie
bezpieczeństwo dla miasta, którego 
interesów bronić jest jednem z naj
ważniejszych zadań prasy lwowskiej, 
„Gazeia Poranna" nie wahała się u- 
dBrzyć głośno w  diw&n alarmu, po
mimo pogróżek autokratvoznerio p. 
Strzeleckiego, który od pierwzseg chwi

li starał się wprowadzić na nasz 
grunt szerokotorowość rosyjskiego ozy 
nownictwa, pomimo insynuacyj ze 
strony tych, którzy czepiali się krain 
»zały potężnego „dyktatora" i pomimo 
szczerych oburzeń naiwtycb oiwiie- 
czek, ogarniętych ślepym pędem i nie- 
or jen trujących s;ę w sytuacji.

Postanowiliśmy być tą tri traną, 
z której głus ostrzeżenia musiał do
trzeć do uszu społeczeństwa i do aeziu 
czynników miarodajnych.! I na tej 
trybunie trwaliśmy do ostatka, aż 
kamęanja rasza została wreszcie u 
wieńczona zamierzonym skutkiem —  
pdy już po roku załamały się rządy 
Iw owskdago Mnssoliwego.

Niestety, równocześnie z odwoła
niom p. Strzelecki ego nie można było 
odrobić roku jego rządów. Jego fatalne 
naistę-pstwa poczęły (występować już 
bezpośrednio po ustąpieniu „dyktato
ra", ale dopiero z biegiem czasu oka
zują się w  całej pełut skutki dopusz
czenia do władzy oztowirka nieoidpo- 
wsadkialnego. Czego nie zdołary uczy
nić kataklizmy wojenne i inflacyjne 
z których finanse naszego miasta wy
szły niema ruszone w swej substancji, 
tego dokazał w krótkim czasie p. 
Strzelecki. Podkopał cn tak gmntotw- 
nic finanse miasta, że dziś struny 
wobec faatow, które należy hszwaiun- 
kowo naświetlić, aby uświadomić ogó
łowi społeczeństwa lwowskiego, komu

nymi dokumentami udowodnić, wo- I oenia chociażby grosza na kapitał, 
bec czego zatrzyn.ano go w aresztach. | Ostateczny termin spłaty tej po

życzki przypada na grudzień b. r., a 
Bank Dyskontowy nie godzi się na ża
dną dalszą prolongatę, żądając kate
gorycznie spłacenia długu, przyczem 
równocześnie za pośrednictwem Min. 
spraw wewnętrznych .zagroził gminie 
zaskarżeniem weksli.

Ponieważ o spłaceniu tego długu 
z bieżących dochodów, mimo nadzwy
czaj oszczędnej i przezornej gospo
darki obecnego komisarza rządu prof. 
Nadolskiogo, w  oznaczonym terminie 
absolutnie nie może być mowy, za
chodzi chałwa, że weksle będą zaskar
żcie a majątek gminy wystawiony 
na „bęben".

1 Nie chcąc bynajmniej odgrywać 
roli Kassandry, nie wątpimy, że znaj
dzie się jakieś wyjście kompromiso
we, które jednak musi być okupione 
wielkiemi ofiarami. Niestety należy 
podkreślić, że przytoczony wyżej fakt 
nie jest odosobniony. P Strzelecki 
przeszedł na emeryturę i otrzymał no
wą posadkę w  Giówn Urzędzie Sta
tystycznym, jako urzędnik kontrakto
wy, łocz mieszkańcy Lwowa długo 
jeszcze będą musieli pokutować za je
go lekkomyślne eksperymenty, które 
przywiodły finanse miasta nad brzeg 
ruiny£

mamy do zawdzięczenia, że miasto 
sted d*iś riemal w obliczu ruiny.

Rozpoczniemy te rewelacje czynów 
iście Herostratowyeh niefortunnego no 
minaita warszawskiego od przedsta
wienia następującego faktu:

Dla forsowania swoich karkołom
nych pomysłów p. Strzelecki zabiegał 
o pożyczki na prawo i lewoitM. in. za
ciągnął w Warszawskim Bamcu Dys
kontowym pożyczkę w  sumie 3 miljo- 
nów zł. która miała być spłacona z 
fantastycznie preliminowanych do
chodów miejskich w  drugiej poło
wie (!) ir. 1929. Dochody te, jak zresz
tą i wszystkie inne kalkulacje p. Strzc 
Jeckiego, nie dopisały, wskutek czego 
gmina muaićla dwukrotnie prolongo
wać weksle tej instytucji bez wpŁa-

Salsie mimmm  t a & y
Katolickich w Rosji.

G W A ŁT O W iN A  K A M P A N IA  P R A S Y  S O W IE C K IE J  P R Z E C IW K O  
RS. PiR  AŁATO W .I KOKOSZY NISKIEMU.
(T e le fon em  od naszego korespondem ta).

W arszawa, 10 października, (st.) 
Z M oskwy donoszą: W ładze sow je- 
ckie aresztow ały w Jekaterynosta- 
w iu księży kaloiidkicb W o lfa  i Ro- 
senibachia pod zarzutem rozpow 
szechniania kontrrewolucyjnej prze

Znów trzy pożary
w woje w. IwowsEuetn.

ZB R O D NICZE  P O D P A L E N IE  W  BERGZAlCH PO W . R L D K l —  
Ż A R  W  STAJiNI. W IE L K I OG IEŃ N A  POILACH SIEB llEGZOW A

W IA T  SO KAL.

PO -
PO-

Lwów 11. października 
{ — )  Na icrenie województwa 

Iwowslkiego zanotowano w  ciągu

TSei sKudm  N&mcv
s k a z a n i.

Lw ów , 11. października.
( —)  W  procesie trzedh studen

tów niemieckich, oskarżonych o 
szpicgosiwro, którzy slandłi przed są 
dem oikięgoWy m we Lw ow ie, weso 
ra.j POyOt. zapadł wyrok W szycy 
rz»i= Gcong Kunke. Wallier Franz i 

1 bert Halhu zostali uznani

wrapnymi przeicroczeria gran i
cy, oiraz czynności przygcł&w aw . 
czych do w yw iadu  gospoidairuzego na 
rzecz ościennego państwa i każdy 
z nich został 'zasądzony na 5 miesię 
e y  w ięzienia. Zasądzeni w yro i 
p rzy ję li, prokurator ma oświadczyć 
sic dopuiro dziś

dn ia wczorajszego trzy pożary. 
I tak: w  Burczach, po w. Rudki, nie 
znany sprawca podpalił słentę siana, 
wartości 4000 zł. na szkodę W ojieie- 
ch,a MlitiholkL

Tego  samego w ieczora we wsi 
Żalbokroki w pow. rudeckim w y 
buchł pożar w  sta tui Marcina Red i. 
rza. Ogień zniszczył stodołę w raz ze 
zibioraanl, ponadto spłonęło 5 sztuk 
bydła. Szkoda wynosi 1000 zł.

T rzeci w-rcszcic pożar le j nocy 
w ydarzy ł się. na połach Siehieczo- 
wa, pow. Sokal, gdzie spaliły się 
dwie sterty owtsa, stanowiące w ła
sność hr. Jama Plattera z Moszknwa. 
Szkoda wynosi 7 lys. zL

ciiwsowjeckioj L ieralury. Po are
sztowaniu księży w ładze sowjeckie 
zw róciły  się. do  kis. prałata Kruszyń
skiego, adlministratora apustoMue-_ 
go kościoła katolickiego na U- 
Ikcainie, aby potępi? kontrrewoluc.yj 
ną działalność aresztowanych księ
ży. Gdy ks. Kruszyński żądaniu le
niu jdm ów ii, prasa sowjecka rozpo 
czeła przeciwko niemu gwałtowną 
kaimpanję.

• o--------

I dń i
n  p

T̂enchccatii, kurtkr
z materjałów i skory

PuIlovery, Kjm izelki
Kapelusze, obuwFe

m m i m  w  o J Ł iw a i i e j i i  ttfy< 

b o r z e  p o  c e n a ib  n is k ie b

poleca

tPiElllliM BOISE
L w 6 w ,K 0 B « !r n iS s s 5 .T s lo 4 - 7 8
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PamPeci Marji Konopnickiej
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA SPOKĆJ DUSZY WIESZCZKI NARODO

WEJ W  19-TĄ ROCZNICĘ JEJ ZCONU.

Mimochodem.

HILARY GRATULUJE.
Lwó r, 11 października.

Rozmawialiśmy o zadziwiającej 
zmieności rzeczy tego świata, gdy Hi
lary zauważył:

—  Ale należą się wam gratulacje. 
Wasz ciężki wróg ustąpił.

—  ?
—  Mam na myśli nadkom. Resz

czyńskiego.
Odparłem poważnie:
—  Poglądy pańskie są trochę nie

ścisłe. Wprawdzie „Gazeta Poranna" 
jedyna mia-la odwagę przeciwstawić 
się metodom i upodobaniom tego do
stojnika w okresie, gdy jeszcze posia
dał łaskę możnych, ale nie wynaka 
stąd, by człow :ek ten był naszym wro
giem. I to jeszcze ciężkim. On nie był 
nawet niebezpieczny, tylko — szkodli
wy. Natura bujna i przeładowana si
lami, które na terenie lwowskim n.e 
znalazły ujścia. Stąd kcnflikty i  karam 
bole.

Hilary zamyślił się. Po chwili szep 
nął:

—  Właściwie był niewinny.
—  Stanowczo. Był ofiarą przykre

go nieporozumienia, nieporozumienia, 
które stale pokutuje w  poglądach W ar
szawy na rzeczywistość lwowską. — 
Może dlatego, że mamy „Targi Wscho
dnie", wyobrażają naś^ sobie tam jak 
coś w rodzaju Irkucka czy Samary. 
Przysyłają generał - gubernatorów i 
dziwią sie potem, że skutki wypadają 
bak jakoś nieszczęśliwie. Tymczasem 
my jesteśmy mimo wszystko Europą. 
Lwów jest mechanizmem niezmiernie 
skomplikowanym. Łokciami rządzić 
się nie da. Wybuchy władczego 'tem
peramentu brzmią zbyt przeraźliwie 
na jego ulicach. Jego problemy polity
czne czy narodowościowe nie znoszą 
uproszczeń. Człowiek, który tupie i 
przeklina, budzi tu więcej zdziwienia, 
niż lęku. I wreszcie narobiwszy mniej 
lub więcej nieporządku i zamieszania, 
wylatuje, wynosząc jak najgorsze wspo 
mnienia o mieście tak zresztą goś-r m- 
nem i cierpliwem.

Hilary rzekł:
—  Na innem miejscu mógł p. Resz

czyński nadawać się...
—  Mógł być nawet znakomity. N. 

p w takich Baranowiczach uchodził
by za uosobienie majestatu. Jego ener 
gjia budziłaby podziw i zazdrość, jego 
wybuchy gniewu byłyby regulatorem

Lwów, 11 października, 
(jp) Wczoraj, o godz. 12 w połu

dnie, odbyło się w  Bazylice Archika- 
tedralnej, staraniem komitetu budowy 
pomnika Marji Konopnickiej, maboźeń 
stwo żałobne, za spokój dusz1 w iel
kiej Pieśniarki narodowej, tej, która w 
silnych strofach „Roty" dala wyraz 
ślubowaniu narodu niezłomnej obro
ny naszych dóbr najświętszych.

Kościół katedralny zapełniły sze
regi młodzieży szkolnej płci obojga, 
jakoteż liczna publiczność. Imieniem

widowisku pasyjne. Obecnie już za
wczasu dokonano w Monacbjum w y
boru artystów, mających wiziąć udział 
w  tem niezwykrem i cwyginalnem 
przedstawieniu. Chrystusem został 
wybrany rzeźbiarz Alois Lang, który

twórczym.
—  Że -go jednak Lwów nie przero

bił i i
— Obawiam się, żc prz\ by 1 tu za- 

późno. Mężczyzn o skrystalizowanych 
charakterach me łatwo przerabiać. 
Opierają się wiszelkim naciskom i bro
nią swej samodzielności, gotowi raczej 
upaśę, niż ustąpić. Co innego, gdyby 
przybył wprost z magazynu Franaszek
i Ska (skład tapet i dywanów, Krak. 
Przedmieście 15), oswoił się nieco w 
Iwowskmh -pokrewnych firmach fKjjfi- 
czales i Margulies, Adamski, Goldberg 
i Synowi® i przyzwyczaił... Ale len 
Ol-cĄ, niegdyś podobno -słodki i niewin
ny, objawił się nam odrazu jako skoń-

KuraŁorjum był obecny zastępca kura
tora p. Mendy-s, jawili -się również licz 
ni reprezentanci- i reprezentantki sfer 
nauczycielskich. Komitet budowy po
mnika Marji Konopnickiej z prez. 
Zgorskp na czele oraz liczni reprezen
tanci sfer obywatelskich. Nabożeństwo 
żałobne odprawił ks. Kmita, Wśród 
skupionego, podniosłego nastroju tych 
wszystkich, którzy tym aktem piety
zmu uczcili świetlaną pamięć Wiol 
kiej Poetki

już podczas ostatnich wyborów na 
dwadzieśc-ia głosów otrzymał 19. Juda
sza grac będzie znowu Gnido Mayer. 
Poprzedni wykonawca roli Chrystnra 
Antoni Lang wypowie prolog. W  roli 
Matki Boskiej wysląipi Anna Rutz, a 
Magdaleny Joanna KrAdner. Sw. Ja
na gra Hans Lang, a Piotra Peter 
Rentl.

Hilary westchnął.
—  Lubię powieści o pogodnem za

kończeniu, a la kończy sięi smutno. 
Bohater lamie skrzydła i to wśród ty- 
’u przykrości służbowych. Żeby choć 
jakaś nauka moralna stąd nwyszla!

Odparłem.
— Powinna wyjść. 'Nasze władze 

stołeczne powinny zrozumic-ęf żc po
syłając tu ludzi w  rodzaju Reszczyń
skich, marnują najbardziej obiecujące 
talenly. Pozbawiają stolicę najcenniej
szych klejnotów. ”  Jest to -ofiara bez 
skutku i nawet bez wdzięczności.

Z  1 E A T R U

Występ Mariana Wawrzkawtóza 
w „Słodkim Kawalerze", operetce L. 

Falla.
Lwów, U października. 

Melodyjne, oparte na pięknych, n-’ 
przemian sentymentalnych lutb skocz
nych motywach dzieło znakomitego 
kompozytora L Falla (do zręcznie uło
żonego i arc> wesołego libretta pp. R. 
Schranzera i E. Wellischa), nastręczy
ło naszemu zespołowi operetkowemu 
sposobność do licznych popisów wokal
nych i scenicznych, ArLyści grali z 
nadzwyczajnym humorem, śpiewali z 
przejęciem i zapewnili onegdaj cieszą
cemu się zawsze powodzeniem na 
-lwowskiej scenie „Słodkiemu Kawale
rowi" ponowny i bardzo pokaźny suk
ces. Za pięknie prowadzoną i rzewną 
kantylenę zebrał -sympatyczny nasz 
gość —  tenor p. M Wawrzkowicz w 
partiji Billa —  sporo oklasków. Fila
rem, pedrtrzymulącym wyborną, okra
szoną tysiącem pomysłowych szcze 
góiów i genialnych wprost „kawałów" 
grę wesoły bez przerwy nastrój, byt 
Michał Tatrzański, nii zrównanie ko 
mlczny przedstawiciel Canpa (względ 
nie -markiza Des Artenne). Postać H4r- 
i y ‘ego czyli kawaleia d‘Eon —  pod 
względem scenicznym przez p. M. Ko 
Tabiankę świetnie opracowana —  cic 
szyła się niejednokrotnie wie-lkiem juy 
n nas powodzeniem, nową natomiasl 
dla naszej publiczności kreację —  po
stać Mary —  nazwałbym zupełnie' u- 
dataą, gdyby wdzięk i niezaprzeczony 
talent sceniczny p. St. Sladnikówny 

( nie mieszał się w tej roli z dawką uje- 
■ mnie działającej nieraz w I. akcie 

przesady. Obsada innych ról me ule
gła zmianie, a gra sceniczma p. F. 
Brzeskiej (Sylwia), oraz komicznego a 
bardzo Tuchliwcgo w  roli Ferry‘ego p, 
W. Ruszkowskiego przyczyniła się też 
dzielnie do sukcu ow wieczoru. Mnó
stwo oklasków zaskarbiły sobie popisy 
choreograficzne (p. M. Mostówna i P- 
J. Ciesielski)), a całość wykonania 
pod kierownictwom p. R. Wo-jnarowi- 
eza wypadła nienagannie. Udział pu
bliczności był bardzo znaczny.

(f. n.).

Każay winien zostać
członkiem L. O. P, P,

Widowisko patvine w Obefamnrergau
WYBÓR AKTORÓW.

Monachium, w  październiku.
( — ). Co -roku —  jak wiadomo —  

odbywa -się w  Oberammergau sławne

życia publicznego, jego kultura urny- | czony Aleksander Macedoński, l tego 
słowa czyniłaby go popularnym wśród _ widoku nie wytrzymaliśmy 
tych, których prostactwo tak wielbi e- 
wangelista. Tam byłby czynnikiem
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LE O N  LA FA G E .

N I E B I E S K I  
SZNUREK.

O perow any po N euv ille  Sa>nt-Vast, 
wychudzony j  słaby, nadaw ałem  się do 
służby bez ryzyka  jedyn ie . Posłanio mię 
do IŁalji d la u regu low an ia dostaw y p iry 
tu ii węgla. Z a ‘atw iw szy  szczęśliw ie  ob e 
sprawy w  ciągu p ierw szego o n E  pobytu 
w  R zym ie , a  znając ju ż stolicę włoską, 
udałem się do Neapolu  by spożyć obiad 
przed , boską za tok ą " W yc iec zk a  udała 
mi się znakom icie: księżyc w  pełn i p rze 
g lądał się w m odrej toni moc sktój bla 
dem i swem i prom ien iam i padając na W e- 
zuw jusz. T en or z gitarzystą  ok ras ili m o
je  „ fru tt i d i m are" swem i płom iennem i 
barkarollam i i rad z  nastroju postan ow i
łem przenocow ać w  Neapolu. K ied y  zm .e 
rżałem  do hotelu m toda dam a podeszła 
d<> m nie:

—  Pan ! zawołała. —  Pan w  R zym ie l
B yła  to baronow a K. p iękna, boga

ta pociągająca kobieta, znana mljj dobrze 
z p rzedw ojennych  czasów . Paryż, T rou - 
v ille . B ia rritz , K a ir  i W en ecja  odżyty w 
m ej pam ięci. U chodziła  za Austrjaczkę 
czy W ęg ierkę . Co rob i tu taj?

Zanim  się dow iedzia łem  jednakże, 
wypadło mi wytłumaczyć je j swoją obtc

liość w Neapolu  i  opow iedzieć  sw oje ilzle 
je. I  wy-eńczywszy m nie aureolą bohatera 
i zapew n iw szy  pow rót do zupełnego zdro 
wia, zaczęła m ów ić  o sobie narzekając 
na okoliczności, ham ujące zw yk ły  rytm  
pod różn iczy  tysiącem  przep isów  gran icz
nych. W  swej w ill,  Pausijiiippe, odw ied za 
na przez rzadkich p rzy jació ł, oczeku je 
końca w ie lk ie j rzezij. N igdy N iem cy i ,.Tc 
desch i" n ie  byli tak doszczętn ie ob ryzga 
ni blo-tem.

—  P rze jd ź  się pan ze mną trochę —  
prosiła —  jeżelli nie jesteś zbyt zm ęczo
ny oczyw iście. T ak a  jestem  szczęśhwa, 
że się spotkałam  z panem  1

Ja rów n ież rad byłem  n iezm iern ie  z 
obecności baron ow ej w  tę p iękną noc 
neapolitanską. M iasto opustoszałe, zcd- 
szone, u jęte  b y ło  w  sadła pośw iaty księ
życow ej i m ilczen ia. N igd zie  śmiechów', 
n igdzie  śp iew ów  zrzadka ty lko  św iatła 
na skrzyżow aniach  ulic. I  ta kobieta, 
pcłnaHiząru swych trzydziestu  lat, jak 
gdyb j dla mnie w y łączn ie  ży jąca  w  tej 
chw ili! B ytbym  w  siódm em  n ieb ie  z ta
k iego  uśmiechu losu w  1914 roku Tego 
w ieczora  jednak uważałem  za wskazane 
być  ostrożnym.

W  moim portfelu  bow iem  m iałem  w 
streszczeniu g łów ne i ta jne punkty m o
ich pertrak tacy j o fic ja ln ych . N ie  w e 
wszystko w ta jem n iczy łem  baronow ą. 
Przeprosiłem  ją tedy, z p raw dziw ym  ża 
lem, że n ie m ogę je j dłużej tow arzyszyć , 
tłum acząc sin koniecznością pow rotu  do 
hotelu dla zabiegów leczniczych...

—  Ach- —  puparia. —  Zjaw iasz się 
pan by zniknąć. D zięk i m im o to za  tę 
zbyt k ró lką  m iłą chw ilkę. Skoro jednak 
w yjeżdżasz pan jutro do Paryża, pozdró 
zna jom ych  mo-ch p rzy  spotkaniu ode 
m nie M o je  serce tam zostano.

—  Z wszelką pewnością uczynię to,
—  A le ! A le : czy m ogłabym  dać panu 

drob iazg pam iątkę d la w ręczen ia  m oje j 
kuzynce? W idyw a łeś  ją  pan u mnie. . 
Pan j T...

—  Bardzo chętnie, kochana baro 
nowo.

U m ów iliśm y się, że sama przyniesie 
mij ju tro  m aleńkę paczkę. Schyliłem  się, 
chcąc pocałować je j rękę, podała m j po
liczek

*
Nie uszedłem  dziesięciu k roków , gdy 

jak iś  n ieznany mi osobnik ukazawszy 
się z za w ęgła  domu podszed ł dio m nie:

—• Por ucz iiiik' T rigoussa t? —. Do-brzP, 
Oto m o ja  leg itym acja . Mam rozkaz śle
dzenia pew nych  cudzoziem ców , a szcze
gó ln ie j p ięknej dam y, k tóre j pan tow a
rzyszy ł przed chw ilą... Czy pan ją  zna 
dobrze?.. zbliiska?.. Aha ! D oskonale! 
Sprawa m njej pow ażna, aniżeli my.śla 
łem . P ierw szym  moim  obow iązk iem  jesl 
zatem  przestrzec pana... D iffidate ... D ru 
gim , zapytać, czy  dam a la  —  przeb iegły 
szp ieg polityczn y  —  nie p róbow ała  do
w ied z ieć 's ię  o celu pańskiej m isji?

—  Z tem, pa-nje inspektorze n ie  zw ie 
rzam  siię nikomu, nawet panu.

—  B yłoby to zbyteczne, bo wjerrij

D ow iód ł nii p raw dy swoich stów, w o 
bec czego uważałem  za wskazane p rzy 
znać mu sOę, że obiecałem  baronowej 
w zjąć  z sobą pam ią tkę" dla kuzynki 
pozostającej w  Paryżu.

—  B raw o ! —  zaw o ła ł —  tę pam iątkę 
bez względu na rodzaj, oddasz mi |>an.

—  Żartujesz pan chyba! —  |>rotesto- 
watem.

—  Broń Boże! Mówiię zupełnie po 
ważnie.

—  Jakto! Obiecałem , zobo w iązałem
się...

—  T o  trudno...
—  N ie , wolę w  takrm razie  p o w ie 

dzieć je j,  że podjąłem  się zabrania parz 
ki przez roztargn ien ie, nie m yśląc "o lepi 
że m o ja  ro la  m ęża zau fan ia zabrania m. 
wszelk ich m anipu lacyj tego rodzaju ,

—  Pan obow iązan y jest p rzy jąć  tę 
„pam ią tkę " i oddać ją mnrjc! Jest to rń e . 
oczek iw ana sposobność. Pan m ożesz oca
lić życic  tysiącom  swych kolegów . Jesle 
śmy w  stanie wyfjennym. m ój lianie.

.—. Zapewne, ale...
—  Po  wyżycie baronow ej, w y jdziesz 

pan dla kupienia p;(-pjerosćf\A zostaw ia
jąc ,,przedmiiiot." na swym  siole. Za-1 p »- 
wrotem  zna jd iię^z go pan... n ielku ię- 
lym.

Baronow a wręcz.yła m i nazaju trz pU 
dełk-o. |)rzew;iązane n iebieskim  sznur 
kiiem i zaadresowane do je j kuzynki jr> 
iii T ... N ie  unirJałem ukryć zm ieszania, 

j sądziłem  jednak, że n ie dostrzegła go!
I \Vyah<Klząt w dziesięć minut po niej lii*
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Tyran Dalekiego Wschodu.
CZANG SUN LJANG „MŁODY GENERAŁ" PAN ŻYCIA I ŚMIERCI MANDZURJI. —  MŁODY GENERAŁ NIE 
NAWIDZI PRASY. —  ROZPOSTARTY PARASOL BRONI PRZED ZŁYMI DUCHAMI. —  MODERNIZACJA PA

ŁACU. —  STARY MARSZAŁEK SAN GZAN FENG INICJATOREM WSZYSTKICH ZBRODNI.

Lwów, 11. października.
Gdy przyszły marszałek chiński 

Czang Tao Lin był jeszcze młody i stał 
na czele bandy rozbójników, został 
pewnej nocy otoczony przez wojska 
cesarskie, którym udało się go dopę- 
dzić. Żona jego, córka handlarza koni, 
była wtedy przy jego boku. Położenie 
rozbójników wydawało się bez wyj
ścia. Czang T90 Lin mógłby był jesz
cze przedostać się przez linję wojsk 
cesarskich, ale delikatna jego żona nie 
zniosłaby takiej ucieczki:

W ziął ją przeto na ramiona szun- 
huz olbrzymiego' wzrostu i sały i prze
niósł przez linje nieprzyjacielskie z na
rażeniem życia. W  kilka dni później 
przyszedł na świat syn Czang Tso Li- 
naj Czang Suh Ljang, który obecnie 
rządzi Chinami pod nazwą „młodego 
generała".

Znanemu podróżnikowi i dziennika 
rzowi duńskiemu, Helsenowi, udało 
się zdobyć wywiad z Czang Suh Ljan- 
giem. Wywiad len przyszedł mu z wiel 
ką trudnością, gdyż „młody generał" 
nienawidzi prasy.

Pałac Gzan'g Snh Łjanga znajduje 
się w południowej dzielnicy Mukdenn. 
Zbudował go przed 12 łaty Czang Tso 
Lin, mieszając w  jego stylu modernizm 
z krańcową starożytnością. Przed wej
ściem do pałacu tkwi rozpostarty pa
rasol, aby złe duchy nie miały dostę
pu do budynku. —  „Audjencja" w y 
znaczona została ma godzinę -i, ale 
trzeba było czekać od godziny 7-mej.

Od śmierci Czang Tso Lina w  pa
łacu nastała grobowa cisza. Za życia 
jego było tu zawsze gwarno i rojno. 
Zadziwiała liczba dzieci. Nikt z oto
czenia marszałka nie umiał powie
dzieć, ile ich było. Czang Tso Lin miał 
wielki harem. Duch zmarłego dotych
czas jeszcze panuje w  pałacu. Czang 
Tso Lin zmodernizował Mukdcn. Nie : 
przez wprowadzenie krótkich włosów, i 
spodni fordzkich czy black-bottomu, ! 
lecz przez założenie wielu hoislk upor- 
tolwych i licznych parków.

Służba do dziś dnia opowiada jesz
cze o obyczajach, jakie panowały na 
dworze marszałka. Nie jadał on nigdy 
narodowych potraw chińskich, za wy-

schowalem  „p am ią tk i , stojącej na stole.
W róc iw szy  po up ływ ie godzin y  —  na 

trzydzieści m inut przed odejściem  mego 
pociągu —  n je zna lazłem  pudełka na 
m iejscu.

Jednocześnie po trzech  pukaniach do 
ilrzw i in spektor w szedł do numeru.

  W iięc? —  zagadnął m ię  sucho.
_ _  O dpow iem  pytaniem  na pytanie?
  T w o ja  obietn ica, pan ie  porucz

n iku?
  Pańska inspektorze?

—  Ach l W  tak im  razie, w yp row ad zo 
no nas obu w  pole. Baronow a w ręczyła  
panu paczkę?.. Dobrze- Zostaw iłeś ją 
pan na stole?.. Bardzo dobrz e! Przed  
godziiną?... D oskonale l W ied zże  o tern, 
poruczniku, że rów no przed  p ięćdziesię
ciu m inutam i nie było  je j na tern m ie j
scu.

O słupiałem ,
Baronessa zwądhała pism o nosem i 

sama, lub ktoś z je j  zau fanych  sprząlnął 
„p am ią tk ę". T rac im y  cenne in fo rm ac je !

—  W ybadam  chłopca h o te low ego ! U- 
przedzę haremową I

. f-hlopca, darem nie. Co do barono- 
" eJ- ^usklonatej sam ildę do niej. W ró c ił  
po kwadransie w  czapce i garn iturze z 
m onogram am i hotelu. Baronow a znikła, 

"m a  odjazdu  m ego pociągu zb liża ła 
się pospieszyłem  wuęc na dworzec.

aryżu .., o tw orzyw szy  w a lizkę o 
po n o jn ym  zamku, gdzie schowałem  
rnft)S Papiery, znalazłem pakieoik  baro-

jąlkiem prosa. Gdy goście byli w  pa
łacu, podawano na stół najwytworniej
sze dapia, jak zupę z gniazd jaskół
czych, łapy niedźwiedzie, płetwy re
kina i tp. -Marszałek nigdy nie jadał 
ryżu. Dania były takie drogie, że 
Czang Tso Lin nigdy nie zdradzał, ja
ka była ich cena. Po obiedzie marsza-

Syn otoczył się gromadą młodzień
ców, których ludność nazywa genera
łami od tańca. Wielu z niob nic nie 
Tobi, posiadając lylko lytuł adjutantów 
Czang Suh Ljanga. Świta ta drogo ko
sztuje, 22 generałów przejada miljony. 
Eleganci noszą, garnitury angielskie. 
Jeden pokazuje z dumą Kodaka,' któ
rego nic chciał mu odmówić protektor. 
W pałacu żyje dołychcza9 pamięć 
strasznego mordu, popełnionego na 
dwóch przyjaciołach młodego' genera
ła, generałach Yang Yu Ting i Czang 
Yin Hula. Pokój, gdzio ich zamordowa
no, leży tuż ,obok pokoju przyjęć. —  
Czang Snh Ljang przyjął wtedy obu 
bardzo uprzejmie i kazał im poczekać 
na -siebie, wymawiając się, że idzie 
z a strzyknąć sobie morlinę. Gdy w y
szedł, do salonu wpadł policmajster 
Mukdenu, Gu i wraz z policjantami i 
rozpoczął strzelaniu do obu gości. Tru
py leżały na dywanie aż do następne
go popołudnia. Gdy Czang Suh Ljang 
ujrzał martwych przyjaciół, udał zde
nerwowanie i najusał do rodzin za
mordowanych, że „dzieci ich będą

L w ów  11. października.
W  pismadh niemieckich u kaza 

ły  się oslałniio bardzo ciekawe z e 
stawienia, wykazujące,, jady strasz
liw ym  ciężarem dla państw henra 
pejskidh je.st problem  bezrobocia. 
W  całej Europie (łączn ic z Rosją 
sow iecką) znajduje się dziś około 10

n ow ej. R ożek  brystolu w yg ląda ł z pod 
opakow an ia ; w ydobyłem  b ilet baron o
w ej-

„P o le ca m  pam ięci uprzejm ą ob ietn i
cę, z góry  dzięku jąc".

N iepokój m nie 'Ogarnął «  złość. D zw o 
nek. Ncapoliitańskj inspektor.

—  Jestem —  jrrzyw ita ł m nie —  uda
ło m i isię wsiąść do pańskiego pociągu
i... p rzychodzę w  porę, jak  w id zę .

Zabrał pak iecik  z sobą, b y  w  parę 
dni potem  oddać mij go w ed ług olbictnticy, 
w  całości. Paczka  zam ierała dw ie  pary 
cienkich rękaw iczek.

—  R zecz jasna —  tw ierd z ił —  b a ro 
nessa m iarku jąc, że  jest w ytrop iona , 
zm ien iła  zawartość pudełka. T rzeba  i 
zdwoiić czujność.

N ie  pozostało mi niic innegto, jak  wrę- 
czyć ,jpam iątkę“ kuzynce baronow ej. Z a 
sypała m ię dosłow n ie podziękow an iam i.

W  tydzień  potem  dow iedzia łem  się, 
że b łęk itn y  sznurek, k tórem  pudełko 
b y ło  przew iązane zanurzony w  pew ien 
płyn rozkręcał się -j poddany innem u od 
czynn ikow i m ia ł na sobie szereg znaków , 
jak  taśma telegrafiiiezna.

Jakie orędzie  zd radzieck ie  p rzew io 
złem  w ów czas?

Baronow a w raz ze swą kuzynką m o
głyby odpow iedzieć na to pytanie, gdyby 
obie —  jedna w  Neapolu, druga w  Pa
ryżu, nie zn ik ły  b y ły  jak  kam fora w  ty 
dzień po tem  zdarzeniu

Tłum . F . M.

lek lubiał grywać w mah-yongga. Je
żeli zauważył, że partner jego prze
grywał i nie miał już pieniędzy, umiał 
delikatnie tak operowlać w grze, by 
partner mógł się zupełnie odegrać, lub 
wygrać potrzebną mu sumę. Przyja
ciół Czang Tso Lina wygnano dzisiaj 
z pałacu.

mojemi dziećmi. Kazałem wydać 100 
tysięcy dolarów na pogrzeb ofiar. Nie 
mogę zrozumieć motywów zbrodni i 
nie wiem kto i dlaczego ją. popełnił". 
Czyn ten żywo przypomina zbrodnię 
Cezara Borgji, który również kazał za
wezwać dwóch swych przyjaciół, No- 
bili, Orslni i Vitello i kazał ich zamor
dować, a potem wylewał łzy krokodyle 
nad ich zgonem.

Właściwie Bor.gją Dalekiego Wscho 
du jest doradca Czang Suh Ljanga, 
stary marszałek Sun Czang Feng. Je-

Budapeszt w  październiku. 
W czoraj około południa na gra

nicy W ęgier i Czechosłowacji w  po
bliżu micjiscowości Satural ja - Uihe 

[ )y  zdarzyła się poważna katastrofa 
j automobilowa. Aulo wyścigowe kie 

rowanc przez hrabilnę Bercihtold, z

m il jonów bezrobotnych. Jeśli weź 
m ie się pod uwagę, .iż każdy bezro- 
bolny otrzytmiulje z  kas państwo- | 
wydh zasiłek w wysokości iprzynaj. i 
m niej trzech złotych dziennlie —  o 
trzym am y na całią Europę około 
30 m il jonów  złolych, wydawanych 
dziennic na ibezrobolnydh przez 
wszystkie państwa europejskie. W  
i: i gigu jednego reku cyfra la w zra 
sta do sumy Blisko 11 nu ił jardów  zł, 
a w ięc do sumy, wyższej, aniżeli 
wszystkie w ydal ki -budlżelowe kilku 
pańslw europejskich. Cyfra ta jest 
lak wym owną, iż wszelkie dalsze 
kumenlarze w ydają  się lbyć zbyte
czne.

Belgrad w  październiku.
Stolica Jugosławji, Belgrad,, na

leży do miast, które w  dobie pow o
jennej najsiln iej rozw inęły się. W
ostatnich sześciu latach wyibudowa 
no w Belgradzie około 12.000 no- i 
wych dom ów lak, że w  lej chw ili 
licztba dom ów na całym  lercnie Bet 
gradu obejmuje imponująca cyfrę 
20.470 zabudowań. Jeśli i weźmie się 
pod uwagę, że jeszcze w  roku 1921 
liczy ł Belgrad zaledw ie 8 tysięcy do 
m ów —  wzrost -obecny wyniesie o- 
koł-o 150 procent. Odpowiednio

1 go to opinja publiczna obwinia o doko- 
i nanie mordu. Marszalek pocieszał na 

drugi dzień „młodego generała", że 
co się stało, już się nie odstanie. Sta
ry zbir mrugał przytem porozumiewa
wczo oczyma, jakby mówił jedna, dwie 
zbrodnie więcej, czyż to nie wszystko 
jedno.

Pałac leży na samej granicy Chin 
i Jap.onji. Jeżeliby pewnego dnia za
grażała generałowi jakaś poważniej
sza awantura, wystarczy, by wysunął 
ręirę, a będzie już na terytorium ja
pońskimi. I ta ostrożność znamionuje 
człowieka renesansu.

Po długiem oczekiwaniu na audjen 
cję, zjawia s-ię nareszcie generał Czang 
Suh Ljang. Jest to młody, pięknie zbu
dowany mężczyzna. Ale wygląda jak 
widmo. Na twarzy jego przelatują .ja-* 
kieś cienie. Dodaje im ponurości ciem 
ne jedwabne ubranie. Twarz „młode
go generała" jest dziwnie ruchoma, jak 
by tam pod skórą przelatywały pło
mienie. Władca Mandżurji załatwia 
się szybko z dziennikarzem i ginie w 
drzwiach, wiodących do wnętrza pa
łacu.

Dłużej można go oglądać na nieźli 
czonych obrazach filmowych, do któ
rych chętnie pozuje, gdyż uwielbia ki
no i bywa stałym jego gościem

■domu Degenfekl, w  klórom znajdo
wali się również je j mąż hr. W ła 
dysław  BctcM oM i szofer, uderzy
ło  o pień drzewa i przewróciło się. 
Siało się to w chw ili, gd y  hrabina, 
zresztą doskonała sportsmenka i u- 
ezeslniczka wiiefliu -raidlów automo
bilow ych , zobaczyła nagle przed 
sobą cyklistę i chciała go wym inąć. 
20-ilclnia bralbma poniosła śmierć 
na miejsc,u. Hr. Berclhlold odniósł 
ciężkie obrażenia. Natomiast szofer 
i cyklista wyszli z tej poważnej o- 
presji bez szwanku

  o -

Ma jesień i zime
Ostatnie nowości na suknie, 
kostium y, płaszcze, lum pery 
damskie, poleca w  olbrzym im  

w yborze firm a :

AHTUMI UWIERA
LW Ó W . U L. HALICKA 1. 19.

Fiłje w  Tarnopola, Stryju, Droho* 
byczu i w  Tarnowie. 

Udziela się ulgi w  spłatach.

wzrosła również i ogólna cyfra lud
ności belgradzkiej, która w tej 
chw ili wynosi około 250.000 m iesz
kańców.

■o-----

N A D E S Ł A N E .

„V 1 T A “  K raków , K rowoderska 74. 
Tab letk i „V ic h y “ , „K jss in gcn ", ..Karls
bad" i „B il l in "  zastępują zupełnie wody 
tej samej nazwy, a są o 200% tańsze. Na 
składzie w  aołekach i drogerjach. ^

O B

Zbrodnia nowego Borgji.

Il@ wydaje sie w Europie
na bezrobotnych?

Tragiczny zgon hrabiny
Berchtold.

Rozbudowa stolicy Jugosławii.
W  O S T A T N IC H  L A T A C H  W Y B U D O W A N O  T A M  12.000 NO W YC H

DO M Ó W .
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Na marginesie.
W  BOMBAJU I W  WARSZAWIE.

Lwów, 11 października.
W materjale depeszowym znale 

źliśmy onegdaj taką wiadomość:
Boni*-ay (AW ). Na południe i 

północny wschód od prowincji 
Rombay szerzy się w zastraszają
cy sposób dżuma Wszelkie środ
ki zapobiegawczo, stosowane 
przez władze sanitarne, okazały 
się nieoostatecznenu. W  ostatnich 
dniach września zachorowało na 
dżumę 238 osób, z  tego zmarło 
135.

Depeszy 'tej większość dzienników 
nie zamieściła, nie tyle skutkiem lek 
ceważenia wypadków w Indjaeh, ile 
raczej dlatego, że dżuma na wschód, 
zachód, połnoc i południf od prowin
cji Bombay należy do zjawisk bardzo 
pospolitych Coś, jak u nas grypa. —  
Pracuje nad tern niechlujstwo miesz
kańców i rytualne picie wody ze. świę
tych, a zabakcylonych rzek.

Ponieważ nasze agencje tetógraficz 
nc pracują z pewnym systemem, więc 
dla wyczerpania epidemicznego tema
tu przyniosła AW  poniżej drugą depe
szę:

Warszawa (AW ). Zanotowano 
tu w ostatnim tygodniu na tere
nie Warszawy 138 wypadsow ty
fusu brzusznego, podobnie jak w 
tygodniu ubiegłym. Są to cyfry 
bardzo wysokie, nienotowane od 
wielu lat. Zanotowano szereg w y
padków śmiertelnych.

Tej depeszy także niektóro dzien
niki nie zamieściły. Wstydziły sie. —  
Ostatecznie to, co jesł zwyczajem- w 
prowincji Bombay, w  Warszawie nie
co razi. Nikt tam wody wiślanej nie 
pije, a każdy podziwia słynny Insty
tut Hygjeny i dziesiątki wzorowych o- 
środków sanitarnych.

W prowincji Bombay stosują jakieś 
bezskuteczne środki zapobiegawcza 
W Warszawie za to —  notują. To jest 
także praca. A jeśli z tych notatek w y  
nika, że cyfry są rekordowo wysokiep: 
stolica staje śię dumna. Nie tylko.Bom 
bay może 9obie pozwolić na to; my 
też.

  o-----

Artykuł 30,
Lwów, 11. października.

W związzu z zamieszczonym w 
-nrze 8946 „Gazety Porannej'' z daty 
11/8 1929 artykułem pl. „Grenke do
mniemany morderca Łopuszańskiej 
zostanie wypuszczony z  więzienia 
łódzkiego", upraszam na polecenie 
Ministerstwa sprawiedliwości na pod
stawie art. 30 -rozp. o prawie ipraso 
wem o zamieszczenie w najbliższym 
lub następnym numerze „Ga-zelty Po- 
rannei" następującego sprostowania:

Nie jest zgodne z przepisami obo
wiązującego obecnie kodeksu postępo
wania karnego, że przedłużenie aresz
tu tymczasowego w  toku śledztwa, gdy 
zbrodnia została dokonana z.a .granica
mi Polski, może nastąipić tvil!ko na o- 
kres jednego roku.

Przeciwnie z brzmienia ant. 172 
kpk. wynika niewątpliwie, że Sad mó 
że udzielić przedłużenia areszitu w  to 
ku śledztwa ponad 6 miesięcy, jeżeli 
uzna, rż śledztwa nie można było u- 
kończyć w termmie sześciomiesięcz
nym, lub jeżeli zachodzi konieczność 
dokonania czynności śledczych poza 
granicami Pol-ski, i -przy udzieleniu 
'przedłużenia aresztu nie jest skrępo
wany żadnym terminem, w szczegół . 
nośc i terminem rocznym —  zatem 1

Nowy Jork, w październiku. 
( = ) .  Znany apirytysta amerykański 

John Althon wpadi w  niezwykły spo
sób na trop

nieaamcwitfaj zbrodni. 
Przygodę swą, którą opisały wszystkie 
dzienniki amerykańskie, tak i aim 
przeć stawił-

—  Pewnego pięknego popołudnia 
jechałem do klijenta (p. Althon jest -z 
zawodu adwokatem) z Nowe-go Jorku 
do niewielkiego miasteczka Brendiun. 
Po kilku godzinach energicznej jazdy 
znalazłem się w okolicy i om antycznej, 
obficie zalesdi nej i skalistej. W pewnej 
chwili

drgnąłem z przerażenia.
Tuż przed szybą auta ujrzałem cał
kiem wyraźnie npicn na twarz starszej 
kobiety, okoloną splotami siwych wło 
sów. Widmo szepnęło ku mnie: „Za 
trzymaj się!".

Ktoś inny może nie .zwróciliby na 
to uwagi, lecz pojechałby dalej. Ja je- 
etnaii jestem s-pirytystą i wierzę w bez
pośredni kontakt człowieka żywego ze

(Do ryciny na str. 1).

świarwn istot nadprzyrodzonych Zro
zumiałam odrazu, że ta zjawa posiada 
głębsze znaczenie i że powinienem za
stosować się do .jej mzfcazu. Zresztą 
gdyby nawet ojeazało się, że padłem 
ofiarą omyła* i halucynacji, stracił 
bym na -tern tylko parę minut czasu.

Zatrzymałem tedy wóz i wysia 
dtóm. Ujrzałem, że w tam miejscu na- 
sy.p, na którym biegła d-roga, jesl do
syć stromy i wy sol i na kilkadziesiąt 
metrów, A gdym się zbliżył ku krawę
dzi i spojrzał w dół, ujrzałem w odJ. 
głości kilkunastu metrów

cos nieokreślonego 

co jednak po bliższo-m przyjrzeniu się 
okalało się ciałem krbiety, leżącej 
w jakiejś dziwnej pozycji. Zsunąłem 
się po nasypie i stwierdziłem, że był 
to trup starszej damy, której twarz i 
dentyezna była z ową osobliwą wizją, 
która kazała mi się zatrzymać. W 
pierwszej chwila zdrętwiałem z prze
rażenia Później stwierdziwszy, że 
ciało uległo już rozkładowi i że leży 
tu widocznie od dłuższego czasu, za

słonięte krzatrami, wsiadłam czennprę- 
dzej do wozu, aby sprowadzić polimę. 

Okazało się teraz,r*e  ową nieszczę
śliwą jest 58-Ietnia rsiijonerka nrwo- 
jorrka, Edyta anrke, Która przed trze
ma tygodniami

zniknęła bez śladu, %
Mąż jej, trzeci już z rzędu, znacznie 
od niej młodszy, zaledwie 31-ietm To
masz Burkę wyznaczył wprawdzie 29 
tys. doi za odszukanie żony, która 
pewnego popołudnia wydaliła się z do-, 
mu i więcej nie wróciła —  lecz wszel
kie poszukiwania spełzły na niczem. 
I oto mnie właśnie udałc się wśród tak 
niesamowitych okoliczności odnaleźć 
mujonerKę,,

W toku śledztwa stwierdzono dalej 
niezbicie, że p. Burkę wcale nie padła 
ofiarą nieszczęśliwego przypadku, jak
by się to zrazu zdawać mogło. Góżby 
zresztą robiła ta starsza kobieta w 
tem pustkowiu. Oto wyszło na jaw, że 
zamordował ją własny mąż, ów miody 
Burkę, pragnąc stać się jej spadkobier
cą. Ruszył z mą mianowicie na w y
cieczkę automobilową, a zatrzymaw
szy się w tem miejscu pod jakimś pre
tekstem, strącił biedaczkę w przepaść...

Z  dnia.
D L A  IN FO R M AC JI.

Lwów, 11. października.
Wiśró-d w iem  ■uwredicii, jak iem ! 

w ogniu polemiki! obdi?rz.ano nasz 
organ, ustalił się w  osta'.nich m ie 
siącach pew ien  epitet, w prow adza
jący  nas w  szczególne zakłopotanie, 
Brzm i on: sanacyjna „Gazeta Boran 
na". E tyk ietę taką stale przyk le ja  
nam ,/Dilo", ilekroć coś cytu je lub 
zwalcza. „D iio " może być ostatecz
nie źle poin form owane, ale d z iw 
niejsze, że lo samo czyn i „Lw . Kur 
jer Poranny", który swych dość wie- 
ilicznyćh i  smutnyclb czyteln ików  
stale przekonuje, że w ie wszystko ) 
źródłowo.

Jesl to oezyv\i.ste n ieporozum ie
nie, m ożliw e cihyba wobec faktu, że 
po odejlścih n iew ątp liw ie utalento
wanego i wcalle bystrego ip. H raby- 
ka 'panuje w  tem piśm ie w idoczny 
chaos i zairn eszaąie. Jest to nawet 
w ięcej niż nieporozumienie:, Ibo w i
doczna n iespraw ied liwość. Przecież 

' nie był założycielem  naszego p is
ma, an i fiUarem, arii g łów nym  m óz
giem  ów  p. Bolesław Zieliński, k tó 
ry dziś sanuje Kasę Chorych w N a
dwornej ialko kryszta łow y mąż za1 u 
fan ia najbardziej ortodoksyjnej sa
nacji. „L w , K urjer P oran ny" n ie
chętnie pisze o tym  awansie swego 
współpracownika i dhyba przez 
.skromność w yp iera  się określenia, 
które mu laik rzeteln ie przysługuje: 
■dziennik sanacyjny. A lbo jeszcze 
lepiej: kadra p L y s d y d ii sianatorów.

A le  „Gazeta Poranna"? Nilkt z 
je j współpracowników  nie został ko 
m isarzem  K asy Chorych. Nik-cmu 
nawet nie zaproponowano żadnej 
uczciw ej posady. Nawet' poili,cja od
nosi się do nas z chłodną rezerwą*. 
Prosim y tedy bardzo nie nazywać 
nas organem sanacyjnym. To  nas 
przygnębiła.

Ciekawa statystyku pizyczyn
śmierci łudź cie],

Lwów 11 października.
W  czasopiśmie dekarski om „K os

mos" ukazała się niedawno cieka
wa sLatystyka, dotycząca przyczyn 
śmierci ludzkiej na całym  świecie. 
I lak stwierdzono, iż na 10 lysięcy 
ludzi umiera przeciętnie w ciągu 
jednego roku: około 10 procent weku 
lek osłabienia starczego, około 2 ]

procent wskutek gruźlicy. 20 pro
cent wskulek choroby raka, 18 pro
cent wskutek zapalenia płuc, 17 pr. 
wskutek chorób żołądka, 13 procem 
w.skulek zapalenia mózgu, oraz o- 
koło 5 procent wskutek influenzy. 
Zapalenie „ślepej kiszki." powoduje 
lytko w niecałych 1 i pół proceal 
śmierć chorych.

Przekleństwo pjmllii
N IE Z W Y K L E  SAM O BÓ JSTW O  S Ł A W N E J  T A N C E R K I. —  

K TÓ R Y  S IĘ  Z IŚ C IŁ  W  ZU PEŁNO ŚCI.
L IS T ,

Londyn w październiku. 
( = )  Znana tutaj ogólnie i c ie

sząca się wieilką popularnością tan
cerka Bessie I  anido-, którą krytyka 
angielska nazywała zm artw ych
wstałą Izadorą Duincan,

popełniła onegda ■ samobójstwo 
wśród n iezwykłych  okoliczności. —  
W ielk ie  było zdziw ienie, gdy roze
szła się w ieść o otruciu się werona-- 
Icm tej młodej, bo zaledw ie 23-łet- 
niej dziew czyny, pięknej, sławnej, 
i bogatej. Dopiero list pożegnalny, 
skierowany przez nią do rodziny, 
wy jaśmił

tajemnicę tego samobójstwa.
Olo wyznała tam tancerka, że przed 
rokiem poznała pewnego żonatego 
człowieka., w którym  zakochała się 
beiz pamięci. On wpraw dzie Kodhal

twierdzenie, że Grenke znajdzie się na 
wolności i że władze będą zmuszono 
wypuścić zabójcę Łopuszańskiej z 
więzienia, gdyż tego wymaga ustawa, 
jest jako oparte na fałszywej wykład
ni obowiązujących ustaw błędne.

Wiceprokurator Rei. V. 
podpis nieczytelny.

swoją żonę, tancerka jednak użyła 
wszettkioh sposobów, aby go od żo
ny oderwać i pozyskać dla siebie. 
T o  je j siię rzeczyw iście udało, lecz 
w >Wczas otrzym ała list cd rywalki. 
N ieszczęśliwa kobieta zapow iedzia
ła w  tym liście, że ponętni samobó j
stwo,

tancerkę zaś przeklęła

i w ypow iedziała zyczcnie, aby 
zmarła ona w taki sam sposób.

i^Nie jestem zabobonna —  pisze 
lancorka. —  T o  leż po pew nym cza
sie list ten, k tóry z  początku spra
w ił im  wieOką przykrość, sial mi się 
zupeinliie obojętnym. Alle po kilku 
micsiiącadh kodhanek m oj znudził 
się mną i poizucd mnie. Wypiłam  
wówczps kieTch goryczy do dna. —  
Zrozumiałam , co to znaczy bym ko
chaną ,i opuszczoną polem. W ów - 
yzas życie stualciiio dlla minie wiszel. 
ką wartość i oto zaczęła we mnie 
kiełkować myśl straszliwa, aby p o 
zbaw ić się życia. Myiśl la obecnie 
dojrzała. (W chodzę z lego świata 
zdając sobie sprawy, że w ten spo
sób iłści się owe fatalne przekleń
stwo kornety, której tak okropną 
krzywdę wyrządziłam.



Nr. 9008 „GAZETA PO R A NNA " z dma 12, pa,xŁziiemI5ea 1929. Str. II

konsternacja Kremlu
z  powodu skandalicznej awantury w Paryżu.
MilLCxirjNIE CAŁEJ P R A S Y  BOLSZEIW tCiRlEJ -  DO P A R Y Ż A  W YJE C H A ŁO  K IL K U  P R Z E L 3 T A W I ■ 
C IE L I G. P. U. „B Y  SLEiDiOiPl b C lć  i>0 OGŁOSZEfNIA Z.APtOW IEDZlANY OH RL\U ELACY J B IE S IA -

DIOlWiSKIEGO.

Moskwa, w październiku.

'N iedydhany w  dziiejadh dyp lo 
m ac ji m iędzynarodow ej e kandai, 
k tó r j rozegrał :się w  'Pa.yzu  w 
zw iązku  z uoi-eczką Biesiadowsikie- 
igo, w y r w a ł  w  kolaic,n k rem ia  p io- 
j mtują-cj w rażenie. Konsternac ja  ze 
szczególną siłą iżapiaiuowiaJą w  ko- 
misa,r ja c ie  ^pijaw zagrani ^znych, 
gd zie  -obawiano- się, (by rewelacje 
B : esiadowslkiego nie w yw a r ły  wipły 
wu na dlaikar ustlo s-umko. w a nie się 
infiiyck tpańsiDw, a zw łaszcza Anjgilji, 
wobec Sow ietów . Po dłuższych na- 

adadh postanow iono w ysłać do 
Paryża na samou,, Lach 2 wyższych 
urzędników korni siar ja  tu ora-z ti. P. 
U. ceiem  „uniiesizh-odlłwieriiila BicL 
śiadloiwdkitgo", a  to w1 tym  kierun- 
i § !  by skłonie go dlo rezygn ac ji z  za 
jlowaediżnniego. ogłoszenia rew ela-

Zygzaki,
ZMIERZCH FORTEPIANU.

Lwów, 11. października.
Fortepian. stary i kochany przyja

ciel mażmy przezywa obecnie ciężkie
czasy. Nie tak dawno jeszcze temu — 
co prawda żyjemy obecni© bardzo 
szybko —  w kaiżdym „l<eip«zy,m“ domu 
na honorowem miajsep mieszkał turte- 
pian, a młode małżeńetiwo sądziło, że 
jest to konieczny rekwizyt umeblowa
nia. Forteipiam był ośrodkiem tego, co 
nazywamy życiem t-owarzyskiem. Pa
ni domu była ziwytkle muzykalna i 
chwile wcalne od pracy i zajęć gospo
darskich spędzała przy ukochanym 
mstrumencie. Dzieci bardzo wcześnie 
wdrażano do gry na fortepianie. To też 
ostatnie cztery dziesiątki 'alt były o 
kretem nozkwitn fortepiautn i przemy 
sin fortepianu wego.

Obecnie jednak sprawa się zmieni 
ła. Jesteśmy świadkami zanioirchn for- 
i-ejuimn. Młode małżeństwa zamiast 
tego mi^trumentu, instalują, sobie radjo, 
a coraz mmeii osób hołduje grze na 
fortepianie dla osubistej przyjemności. 
Natomiast mnożą się w zastraszający 
sposób muzycy zawodowi, a każdy 
błazen, posiadający pewną sprawność 
techniczną i garść wiadomości z za
kresu haTmonji i hiatonji muzyki, wy
obraża sobie zaraz, że jest co-na-jmmej 
Szopenem lnb Beetnovfeuem. Groźnym 
rywalem forteipianu jest rówinież gra. 
mofon. Dawniej był to zachrypnięty, 
przepity potwór, klóry ryczał w  sposób 
wołający o pomstę do nieiba.. Obecnie 
udoskonalił on cię bardzo i może dac 
prawdziwą rozkosz i stetyczną. Nic też 
dziwnego, że ludzie, mogąc posługiwać 
się radjem i gramofonem, me chcą 
już trudzić się ma vamodaie!ue „pmdn- 
kawanie" muzyki, gdyż jest to rzecz 
kosztowna i wymagająca wielu lal na 
der uciążliwej pracy.

VYszvstko się zatem drogi foTtepia- 
lie ‘piknęło na twoją sgubę. Ale nie 

obawiai się! Zupełna śmierć ci nie 
grozi! Zawsze znaijJą się ludzie, któ
rzy cię będą wielbić... Nie będzie ich 
może wielu, ale ci właśnie potrafią 
w całej pełni ocwnić twoją wartość.

X ,

cy jn j^h  sdtzególó w iz dlaialM-niośck 
bolszewicfciieij dypŁoma^ji w  krajach 
zagranicznych. Równocze.snie w y 
dano ipnasię ibollszewfokłej1 zakaz .o. 
glaszania jak 'ch ko Iw :e!k informacivj 
w  skraw ie a fe ry  iBiłepindowskJego, 
falc, że czyteln ik  smyledki deiSąd o

Warszawa, 10 października. (sD 
\\r dniu dzisiejszy n przed sądem ape
lacyjnym odbywała się rozprawa prze 
ciwko p. Jadwidze Źene-ck-ei, oskarżo
nej przez trzy tancerki teatrzyku „Mor 
skie Oko Józefę, Leokadję i Alicję 
Halama. Pp. Halama zwrócił uwagę 
ktoś. że w  powieści p. Zepeckiej p. t.:

Lwów, 1J października.
(jp) Sąd konkursowy uproszony 

przez Związek Polskich -Kas Oszczęd
ności wc Lwowie dla oceny prac na, 
femat „Oszczędność w budżecie do
mowym niezamożnej rodziny miesz
czańskiej i robotniczej", w  skład któ
rego weszli dr. Murjan Chechliński, 
dyr. Banku Gospodarstwa Krajowego 
Oddział we Lwowie, dr, Stanisław 
Drhiecki. dyr Galicyjskiej Kasy Osz
czędności we Lwowie, Władysław 
Jcmner, dyr. Związku Tow. Zarobko
wych i Gospodarczych, profesor dr, 
Stanisław Niemczycki, prezes Tow. 
Oszczędności ludowych i dr. Stefan 
Uhma, prezes Związku Polskich Kas 
Oszczędności we Lwowie —  na posie
dzeniu odbytem dnia 3 października 
br. orzekł, że żadna z  25 prac nade- 
sł my eh nie zasługuje ani na pierwszą, 
ani ńa drugą nagrodę.

P-syznaJ. natormasi nagrodę trze-

„„a-nfrucze w  Panyżu n ic ma. (po ję
cia. zagrani-ce zaś wysłano za po
średnictwem  urzędowej agencji ko- 
in.urrilkiat), w  k fó w m  oslmrza, się Bi* 
;radowl'fciego o  ispgiujejąiewierzSmic 
3— 4 tysięcy doiLanów, o  prowJ 
liertie  nn^odpowiedliilifcgo dla komin.

,A  co zwiążecie na ziemi * znajdują 
się ich sobowtóry pod nazwiskami La- 
hamy, które odmalowane aą (piórem 
antorki j&<.o osoby, prowadzące się 
lekkomyślnie. W  urywkach powieści 
p. Halama, dopatrzyły się zniesławie
nia i -pociągnęły p Żepecką przed obli 
cze sprawiedliwości Sąd okręgowy u-

cią zł. 200 pracy opatrzonej Nr. bież.
2 i godłem „Ku świtom", zalecając 
równocześnie dalsze 4 prace, a mia
nowicie N. 18 godło wyrysowana 
„Gwiazda", N. 1-1 ,,Korab", N. 21 ,,ln 
hoc S’gno vinces“ i N. 25 „Praktycz
na" —  do zaszczytnego wyróżnienia 
—  jednakowoż z uwagą, że żadna z 
prac wyróżnionych nie nadaje .się do 
ogłoszenia drukiem.

Po otworzeniu koped okazało się, 
że autorami wyżej wymienionych 
prac (w  tym samym porządku co go
dła) są: Bronisła-* Braiter ze Lwowa, t 
Jozef Sekunda z Woli Batorskiej ad 
Niepołomice, niż. di. Juljan Skulski 
z Krakowa, inż. Józef Jaskólski ze 
Lwowa i Hem yka Cepnlkowć ze Lwo
wa.

20 prac, nie odpowiadających wa
runkom konkursu zwraca się auto
rom.

—  *-*!

iiilsty fllrybu żyten ja k  ■wiadomo, 
Bienadcwsk-J stanowczo zaprzeczy ' 
temu i udowodnił, że przed! 'uciecz
ką oddał wszystkie ra&uuniki aau 
basakly w poirzndku sw »m u  zjapitęp- 
ąy. Za iazem  kom isarjat' spraw- za
gra mc-zinycih zaw iadom ił Brilanda o 
tern, że BiesiadOiwisild Izjosrał w yda
lony Ze stawowi sika pierwsziego rad
cy iz prośbą o wykileśletndie go iz li 
sty dyplomtaiylciziiiydh przedstaw i, 
ęieił, p iz y  rządziie francuskim. \Ve- 
dte imfonmacyj mioskiewskidh R oj- 
zenman narazić poizoistaje w  P a ry 
żu, wyczeku jąc pdwa(u tu Dowgakew- 
skieigo Iz Lkundlyuiiu.

znal p Żepecka winną znbsławienia 
i  skazał ją na miesiąc aresztu. Oa te
go wyroku obydwie strony zaapelowa
ły. Strona oskarżająca nie tylko, że 
wyraża niezadowolenie z niskiego 
wymiaru kary, ale domagała się kon
fiskaty calefio nakładu inkrymin(Cwa
nej powieści. Liczne audytorjum pu
bliczności spragnione -sensacji spotkał 
jednak w dniu dzisiejszym zawód, 
gdyż —  jak się okazuje —  irtrony po
rozumiewały się ze sobą przed roz
prawą i został ułożony tekst ugody. 
W  dokumencie tym p. Żepecka pTZfc 
ptasza uroczyście siostry Halama za 
wyrządzoną im krzywdę i zobowią
zuje się, że w  następnych ewentual
nych wydaniach książki upuści ustę
py dotyczące uóstr Halama, a w  ra
zie niewykonania tego zobowiązania 
zapłaci -siostrom H. po 10 zł. od egzem 
plarza, w każdym zaś razie nie mniej 
uriż 10 iy^. z L  Również p. Żepecka zo
bowiązała się wydrukować oświad 
ozenie przepraszające w kilku ms- 
math,

 o -------

Ż m i j e  p l a g a  
^ s t o n j i .
Tallin  w paźd/ie?n'Łu.

Wskutek silnych upałów roz
m nożyły się, lego roEu w całej nie
mali Eslo-nijii lak niesiydhu nie silnie 
rozmaite gatmn'1:!. żim-ij, że stały siię 
one fonmaii-ng plla.ga radego kraju. —• 
Szczególnie sliilnle daw ały s,ię żm ije 
wc znale i liuidsności w iejskiej w cza 
sie żniw . N ie by ło  wprost dnia, by 
dzienniki nie -notowały (kilku w y
padków pokasania żn iw iarzy przez 
jadow ite gady. Ciekawym’ jessl r ó 
wnież fakt, iiż we wii-elłH okolirarb 
posiadały żni je lak potężną diiu- 
gośr. cidteka, jaka spotyka sio za- 
zw ycza j wśród n-idbezpiccznyoh wę 
żów  na floIrnĆKi-ui. W ładze pocizyni- 
ły  odlpowiednie zarządzenia, b y  
przy pom ocy 1'ird'n-o--1'’ ; wytopie nie
proszonych gos -i ze ziemi estoń
skiej.

--- '
1 • m rni J

Każdy  
w inien zostać
członkiem Ł>0.P.P.

S l o t y  l i l i a  i»  t ' i  W f l f f l L
SPRAWA ZNIESŁAWIENIA TRZECH SŁYNNYCH TANCEREE PRZEZ POWIEŚCIOPISARKĘ P. ŻBPEC3. 
W  POWIEŚCI „A CO ZWIĄŻECIE NA ZIEMU PRZED SĄDEM APELACYJNYM —  SPRAGNIONYCH 3ENSACJI

SPOTKAc, PRZYKRY ZAWÓD.

^Telefonem od nauzego korespondenta)

ZMIENNE SĄ LOSU KOLEJE,

WaldemaTas przed dymisją. Po dymisji,

tiimm toastów
ŻADNA Z PRAC NIE OTRZYMAŁA PIERWSZEJ I DRUGIET NAGRODY.
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Łapał dozorca złodzieja!
PRA WIE ŻE OKROPNA HISTORJA, KTÓRA SIĘ FATALNIE SKOŃCZYŁA DLA PRZYJACIÓŁ STRZELAJĄCEGO

ZŁODZILJAfOLA. '

Stanisławów, w października.
Odsiadujący w  więzieniu staniista- 

wiowskinm dwaj złodzieje karę roczne
go więzienia, a to Aleksander Bcrrkun 
i Ludwik Grześków zdołali abiodz z 
•więzienia po •wyłamaniu części mu-ru. 
Naturalnie rozpoczęto natychmiast za 
nimi skrzętne poszukiwania, prowa
dzone przez Wydział śledczy w  Sta-

Trochę o poważnej
m n i w e .

Sttanisławirw, w październiku.

W program uroczystości otwarcia 
-nowo przebudowanego gmachu Teatru 
im. Moniuszki w Stanisławowi wołm- 
mdła również akaidmnji, urządzona w  
nowej sali teatru Dopiero dzięki tej 
akademji dowiedziała się publiczność 
stanisławowska, jak doskonale i owo
cnie pracuje tutejsze konserwatorium.

W akademji tej wzięły udział cho
ry mieszane, orkiestra symfoniczna 
Towarzystwa i-m. Moniuszki, oraz jako 
soliści profesorowie konserwatorium 
Makrymiljan Heer (fortepian) i Stani
sław Krebs (skrzypce). I naocznie 
przekonaliśmy eię, że główną zasługę 
tego wysokiego poziomu ponosi naisz 
znakomity kapelmistrz dyrektor A l
fred StacLi er, który fluiid swej głębokiej 
mdwkiuainości potrafi przenieść .na 
wykonawców. Pysznie brzmiący chór 
taik a capeila, jak i w  połączeniu z or
kiestrą pełnem brzmieniem i wycezy- 
Inwaniem szczegółów wywarł na słu 
chaczach głębokie wrażenie.’ Marsz .z 
opery Wagnera „Tanhauspr" i uwer 
tura z opery Stadfera „Warszawian
ka” były oddane imponująco. Z-Mizieł 
wokalnych wy konano ponadto Stadle- 
ra „Czardasz" i „Dultka", kompozycjo 
■wartościowe i efektowne.

Dawno wyczekiwaną atrakcją był 
występ soTstów, a to prof. .Maksymi
liana Heera (fortepian) i prof. Stani
sława Krebsa (skrzypce). Młodzi ci ar
tyści, znani pedagogowie odegrali dwa 
arcy trudne koncerty, dotychczas w 
Stanisławowie jeszcze Higdy nie w y
konane. Traf. Heer wykonał z wirtu
ozowskim rozmachem koncert S-Dur 
Liszta, pokonując zwyoięziko nagroma
dzone w  nim trudności. Podziwialiśmy 
piękny ton, wielką technikę i dynami
kę, piękne frazowanie i głębię uczucia. 
Prof. Krebs oddał cudownie koncert 
D-Dur Paganiniego. Znakomity ten 
wirtuoz wykazał zasób dużego i pięk
nego tonu, czystą intonację, dokładną 
techrrkę i trafną interpretację. Orkie
stra pod mistrzowską ręką dyrektora 
Stadlera przy dyskretnym akompania
mencie rytmicznie i intonacyjnie 
stworzyła ze solistami wzorową ca
łość.

At>y jednak zobaczyć wyniki więł- 
kiej pracy dyrektora Stadlera i całego 
grona, musieliśmy czekać do otwarcia 
teatru. Teraz jednak sądzimy, że po 
tym fakc.e częściej będziemy mieli 
dużą przyjemność słyszenia w  Stani
sławowie prawdziwej i poważnej mu
zyki. Wyrażamy nadzieję i żądanie, 
że na tak wyisokim poziomie .zapocząt
kowany sezon w dalszej twórczej pra
cy dyrektora Stadlera i całego zespołu 
artystycznego da świetne wyniki.

nisławowie. I rzeczywiście na polach 
pod Stanisławowem napotkano Alek
sandra Borkuna, który począł uciekać, 
aie na skutek oddanych za nim strza
łów został schwytany i oddamy do 
miejsca przeznaczenia, czyli dio wię
zienia Drugi sprawca Grześków zdołał 
szczęśliwie ukryć się przed ok.em 
władzy.

Ale ciekawym zbiegiem okoliczno
ści dozorca więzienny Franczak prze
chodząc ulicą, Bilińskiego, a więc w ła
śnie fą ulicą, przy której znajduje ń;ię 
więzienie, z klórogo Grześków zdołał 
zbiedz, rai]utkał go na ulicy Iraniczak 
zamierzał grzecznie Grześkowa papro 
sić, by z powrotem udał się do celi, 
ale Grześków nie czekając zaprosze-

Stanuslawów, w październiku.
W nocy wybuchł nagle pożar w 

zabudowaniach Marj? Jaroszyńskiej w
Wolozyńcu w pow. stanisławowskim.

ma, począł uciekać. Franczak począł 
go ścigać i byłby go niewątpliwie 
schwytał, gdyby nie to, że ścigany 
Wbiegł na podwórze Zegzdó^. przy ul. 
Bilińskiego. Franczak wpadł na po
dwórze, a tu wyciągnął Grześków re
wolwer i strzelił do dozorcy,- ale na 
szczęście cbybT. Nawet no byłoby ban
dycie nie pomogło, gdyby nie pomoc 
gospodarzy realności Zegzdy i jego 
żony. Olo rzucili się om razem na 
Franczaka, przetrzymali go i w  ten 
sposób dopomogli bandycie do- uciecz
ki. Grześków dzięki tej właśme pomo- 

! cy zdołał zbiedz. Zcgżdowie zostali 
naturalnie aresztowani i odafawiem do 
sądu.

Spłonęły dachy dwu budynków, resztę 
zabudowań zdołano uratować. Pożar 
spowodował nieznany p.jćk, kitóry "*zu- 
cił lekkomyślnie opałek z papierosa.

Szkoda wynosi 1.500 zł. —  O trzeciej 
w  nocy wybuchł pożar w  stogu źboża 
Władysława Eurdyban- wakiego w 
Tyśmieniey. Sipalony slog przedsta
wiał wartość 1.580 zł. Zachodzi praw
dopodobieństwo podpalenia. Dochodze
nia w toku. —- W  zabudowaniach 
Drnytra Jacyszyua w  PuznikacL p. 
Tłumacz wybuchł pożar, który zni
szczył doszczętnie dom mieszkalny, 
stajnię, stodołę, wszystkie zapasy zbo
ża i narzędzia rolnicze. Przyczyna po
żaru nieustalona. Szkoda wynosi prze
szło 6.000 zł., a wszystko Ubezpieczone 
było jedynie clo wysokości 2.500 zł.

E miński i Zytecki 
tu S ta w iła ś  cwie.
Stanisławów, w październiku.

Jutro o godzinie 20 ujrzymy w  no
wej sali teatru nielada gości. Oto bo
wiem w  sztuce „Pan Yerneuil" wystą
pią ci goście i to jeden jedyny raz, Go
ścinny występ ten tych doskonałych 
artystów wzbudził w  Stanisławowie 
zrozum,ale zainteresowanie^ ileże p. 
Barwińska należy w  Polsce do najlep
szych odtwórczyń ról kobiecych, p. 
Żytecki zaś abstrahuje od tego, że 
jest doskonałym artystą jest też pierw
szorzędnym reżyserem.

iffcia prowincji.

K r o n i k a  d r u h o h y c lc a .
Drohobycz, w  październ iku.

rl yrizień propagandowy PO PI1, w  Dro  
Itobyezu. W  n iedzie lę  dnia 6. .Łun. w 

tzw iązku  z tygodn iem  L O P P . urządził lut. 
K om itet bardzo ciekaw ą w ystaw ę w  bu
dynku PK U ., zb ió rk ę  a następuje szy- 
b jw a ły  nad miasle-m aew op l.in y  rzucając 
u lotki i bom by gazowe, Z lin ieja tyw y za- 

f/ządu Pow . Kom . L ig i O PP . w  Drohoby 
czu, a <o prezesa p. starosty- Ptorembul-
l.iego , w iceprezesów  In ż. W . P iotrow

skiego i D ra .T. R uop fa  stv.orzomo kola 
ram ilijne LO P P ., a spodziewać się nale- 
ly  żeę za przyk ładem  pow iatu  naszego 
pójdą n iezaw odn ie wszystk ie  inne pow ia 
ły całej R zp lte j.

Straszna śmierć w  płomieniach, W  u- 
bćegły piątek zd arzy ł się w  Drohobyczu 
■tras7,ny w ypadek. Zam ieszkała p rzy  ui. 
BorySlawskj.ej Piachela Baekenrotli pod
czas zapalania prjimusu, trzym ała  flaszkę 
z benzyną, k tóra  się za ję ła  i w  m ig zna 
lazła . się nie.szczęśiiiwa «  płom ieniach, 
kończąc-po  paru m inutach życie, W ypu 
dek ten wstrząsnął do głębi sąsiadów tran 
zam ieszkałych. Denatka, k tóra  była 
młoda, m ężatką, osierociła  d w o je  małych 
dzićjsi.

Pożary. W  nocy z 2. na 3. bm, w y 
buchł pożar w  zabudowaniach F. FLI.ic- 
mona w  Lużku dolnym . P oża r zn iszczy) 
stodole wraz z pionami., a następn ie prze. 
rzucił się na zabudowania gr. kat, p ro 
boszcza ks. Scmiio-na C zyżew icza wsku
tek czego spłonęła stodoła i stajn ia. Szko 
da wynosi 17.000 zł. P rzyczyn a  pożaru 
nie ustalona. —  Dnia 4. bm. wybuchł po 
żar w Chatkach ad Rycherce w  brogu,

będącym  własnością An drze ja  Pctchuna. 
Od br.eigm Zajęła się stodoła i stajnia. P o 
żar powstał z powodu n ieostrożnego ob 
chodzen ia się z ognóein 4 letn iego  syna 
poszkodowanego.

Kradzieże i aresztowanie sprawców, 
Ouegdaj zosla li aresztow ani za dokonanie 
szeregu k radzieży w  Borysławiu,, oraz ra

bunku dokonanego na osob ie Naści M ar- 
tycz, W ładys ław  P ęk a la .' i M ichał Pa- 
ziak, k tórych  odstaw iono do sądu grodz 
k iego  w  Podbużu,

N ieostrożna jazda , Józe f Z ich iw icz, 
jadąc autem N r. Lw . 90515 na ui, P od 
wale najechał na row er, na k tórym  je 
chali dw aj chłopcy a to jeden  n iezna
nego nazw iska j Stanisław M ielnak, k tó 
ry  został s iln ie  potłuczony na całem  oie- 
ie. M. po opatrzen iu odwieziiiono do d o 
mu. Sprawę skierowano do Sądu.

W i e ś c i  z  R a d e k .
Ruaki, w  październiku.

Tajemnicze zniknięcie dziewczynki.
Przed  , tygodn iem  wydhlóła się z domu 
swych rod ziców  15-letma M. Pasów ua, 

ipórka .Juna i do dniia dzisiejszego nii.e p o 
wróciła . Skrzętne pószukilwaniajUw o k o li
cy pozostały bez skulku i w szelk i siyeh 
o n iej zaginął. Zagin iona była małego 
wzrostu w ątłe j budow yro ia ła , m ia ła c ie 
mne w łosy obcijęto, a n ieco już p rzyd łu 
gie. Ubrana praw dopodobn ie w  czerwoną

sukienkę i  czarny p luszow y płaszczyk.
Ze—ach samobójczy, O negdaj po o- 

strej sprzeczce z narzeczonym , 25-lctnia 
akuszerka Szym berska w  Czajkow icach , 
w zam iarze  sam obójczym  w yp iła  znacz 
n iejszą dozę kwasu karbolow ego. P r z y 
wołany .lekarz po  udzieleniu p ierw szej 
pom ocy, pozostawał ją  op iece dom ow ej. 
Życiu je j jednak  n ie  zagraża poważniej., 
sze n iebezp ieczeństwo.

Prasiiostarcan Griega
j & k o  ( F e n o m e n -  m u z y c E r s -/ .

Oslo w  październiku.
( = )  Do sld licy norwesk ie j Osilo 

p iz y b y ł  obecnie z  A m eryk i  15-lelni 
chłopak, k lóry dzięki sw e j sztuce 
siał się Lulaj obecnie

K r o n i k a  k a ł u s k a .
Kałusz, w- październ iku.

Rozwiązanie zarządu Kasy Chorych 
v? Kałuszu. N a  m ocy decyzji U rzędu u- 
bezpieczeń  rozw iązany został dotychcza
sow y Zarząd tut Kasy Chorych. Nowo 
m ianow any kom isarz rząd ow y p. W ik to r  
Roman ek inspektor Zw iązku  zaw odo
wych ro ln ików  ob ją ł ju ż dnia 8. bm. u- 
rzędowaniie.

Znowu włamanie. Dnia 4. bm. n iew y- 
śledzeni dotychczas sprawcy w łam ali się 
do : Sklepu rusktiej k oop era tyw y  w  Bere- 
zn icy szlacheckiej, w yrządzając  szkodę 
w towaracii na 250 zł. —  T e j sam ej nocy 
włam ano się rów n ież do sklepu w  P o d 
niebni u pow iat Kałusz.

Znaczna kradzież. Ńa szkodę tut, p ie 
karza Ludw ika Staszyca popełn iono dn. 
5. bm. kradzież 3000 zł. i 70 dolarów , w

ten sposób że śpiącemu kw oty te w yc ią 
gn ięte zosta ły  z pod poduszki.

Tydz ień  lo tn iczy  L O P P . w  przeciw ień 
stw ie do podobnych  im prez lat pop rzed 
nich, nóe w zbu dził w  m ieszkańcach tul. 
m iasta żyw szego  zainteresowania. Z b ió r
ka w ypad ła  p raw io  że m arnie a nalepek 
na oknach L O P P . iiiio było wogółc w idać.

Obława polieyjna. Znany ze spręży
stości kom isarz PP . p. S te ffe l u rządził ,w 
dniu 7. na 8, bm. nocną obławę p o lic y j
ną na przedm ieściach Kałusza. P rzep ro 
wadzona ob ław a p rzy  pom ocy Pol. pań
stw ow ej ze współudziałem  polic ji m ie j
sk iej dała w cale  ob fity  rezultat. P rzy 
trzym ano bow iem  4 podejrzanych  w łó 
częgów  bezdom nych, nocu jących  w  o- 
brogach ze  sianem,

ośrodkiem ogókiego zaintere
sowania.

M łodzieniec fen nazywa się Slonm 
Baiłl i jest p.rasiostrzanem zm arłe
go  najw iększego kumipozy tora skan 
dynawskiego, Edw arda Griega —  
Siomn f$j0ł jest ś‘w fe lnym  pianistą 
i w y siąpił przed, kilku dniam i w 
Tow arzystw ie filDhanmonicznem w 
Osilo z  koncertem, uwDńcizionym o l
brzym on sukces om. Bulił odegrał m- 
inn.

koinr ert A -mol Griega,
kompozycję, k lórcj n igdy jeszcze 
lak młocly człow iek nie odegra] w  
lak misJirzo.wislkil sposób. Prasa za 
chwycona jes l nun i zapowiada mu 
świetną przysizlłósć,

Stonm Buli mieszka slalc w Clii 
cago. W  żyłach jego płynie po czę
ści k rew  norweska, a po części ani® 
rykaińslka. Olbecn:e na jakiś czas 
przybył do ojczyzny, lecz zam ierza 
powrócić do Stanów Zj.

Pcżary w woje w, stanis awawskiam.
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M o d r o ś ć  ż y c i o w a  s n ifja r d e r d w >3
R O C K E FE LLE R  1JAK  STAĆ SIE R O G ATYM  I DOBRA M. —  CO O TE.M POW lE-DZIEiLJ GARlNEGIE.

FORD? —  GARŚĆ C IE K A W Y C H  A F O R Y Z M Ó W .

Brak ośw iaty jest głów  nem źró- zdarza się niezmiernie rzadiko.. Mo-L w ów  11. października.
( = )  Wylbrapcy loi Inny, których 

nazywa,m\ m iija id e ia iiii lubią i.i-e- 
kiedy filozofow ać, a nawel w\ da
wać większe dizielaś poświecone f i 
lo zo f] i przeważnie praktycznej i od 
nosząćąj się do problemów życia co 
ozieunego. Przytaczamy poniżej sąd 
w tej kwestjii trzech potenlalów  f i 
nansowy) h: Car uegiego. Rockefelle
ra i Forda, ujęty we formę a fo ry z
mów .

Oto co m ów i Andrew  Cariiegiie:
Każda w.ed-za mus i się kiedy o- 

■kazac pożyteczną. Trzeba tyilko cza
sem czekać na odpowiednią chwilę.

N ie staraj sic. -uchodzić za coś 'in
nego, niż to, ezem jesteś. Pozostań 
zawiszc sobą.

M oja ojczyzna jest nielbem, alk 
nieilx> nie jest m oją  ojczyzną.
.  N ajw iększy nawel m ajątek nie 

może zastąpić trzech rzeczy: zdro
w ia, młodości i 
rakteru.

Chcesz wiedzieć, w jatki siposćlb 
stać się bogatym? Rzecz lo bardzo 
■prosta. Trzelha tylko posiadać w 
tym kićruirku odpowiedni talent, a 
wówczas będziesz grom-adzi-l mają- 
Ick lak, jak znakami ly mailarz tw o 
rzy obrazy, a muzyk pieśni

Teraźniejszość jest lepsza niż 
przeszłość, a przyszłość będzie lep
sza od teraźniejszości...

A  teraz posłuchajm y co mówi 
Rockefeller:

Przyjaźń  wznosząca się na fum. 
diamencie interesu jest znacznie lep 
sza., n.iź interes, wznoszący się na 
fundamencie przyjaźni.

Majątek ma się lak do praw dzi
wej miłości i przyjaźn i, jak szk ieł
ko do djaimentu. »

szlachetnego clia-

dlem  olbecnej nędzy i zbrodni c/ości.
Dlatego najważniejszym  postulatem 
obecnym ludzkości jest krzewienie 
oświaty.

Eudzie. którzy odnieśli w życiu 
wiele- 'sulkeesów, są zw yk le konser
watywni i, g d y ż ’ w razie nieszczę
ścia i katastrofy społecznej mogą 
w iele utracić.

Aby zrolbić maijąlek trzeba umieć 
korzystać z  odtpow ied łiiej konjunk- 
lury.

P raw dziw ie <lobia konjunklura

gę,'powiedzieć, że j-a w ciągu swego 
życia m iałem  tylko jeden jedyny 
raz rzeczyw iście doskonalą kon. 
junklurę. Skorzystałem z niej i

jestem dzisia j bogaty.

Oczy wiście, iż są konjuuktury go r
sze i mniejsze, które jednak cz ło 
w iekow i zręcznemu przynieść mogą 
znaczny majątek. Trzeba jednak 
mieć otwarte oczy i uszy ,i w idzieć 
i słyszeć co się w około  nas dzieje. 
Na tem Właśnie pollcga

ge.njusz finansowy.

Ośmielę sję. powiedzieć, że w powne- 
Irzu wiszą dolary. Trzeba jednak 
je umieć zobaczyć i schwycić!

A  wreszcie' parę aforyzm ów 
Forda: .

N ic obawiaj się przyszłości i nie 
czcij przeszłości. Przeszłość jest o 
M c  tylko pożyteczna, o ile podaje 
środki i dragi do postępu i rozwoju.

W szystko można ziob ić lepiej, 
niż dotychczas ęobiono.

Jedyny m ożliw y  monopol pole
ga  na najw iększej sprawności w 
pracy.

Pracow ać dlla gromadzenia p ie
niędzy?* To  głupota, to bezmvślność. 
Pracować dlla wyładowania swoich 
s-il wilalnychi, pracoJtf&bk ponieważ 
nasz miózg, nasze mię-śme prą nas 
do działania? T o  jest rozkosz, to 
życie!

GEHENNA ''OŻYCIA MAŁŻEŃSKIEGO. —  STRASZLIWY CZYN 

Wiedeń, w  październiku.

{•=). Sława, opromieniająca królo
we piękności, zazwyoseaj po pewnym
czasie blednie i iprztyćmiewa się sza
rym pouiołem. zapomnienia. Niedawncn 
jeszcze prasa całego świata rozpisywa
ła .się szeroko o uroczej 'Wiedence p. 
Goldarbeiter, która na konkursie pięk
ności w  Galweston uznana została za 

najpiękniejszą kobietę na kuli

ziemskiej.

Życie jednak płynie naprzód. Coraz lo 
nowe, sensacyjne wypadki zapełniają 
szpalty dzienników, nic wiec dziwne
go, że -tą sławną królową piękności 
przestano sie w ostatnich czasach zu 
pełnie zajmować.

Obecnie jednak siata się ona .znowu 
ośrodkiem ogólnego z unteresioiwania, 

lecz nie dzięki swej nieprzeciętnej zre-

Z e  sportu..

Ł ,  K . S .- P o g n ń
GRAJĄ W

Lwów, 11. października.
W  św ietnym  zwycięskim pochodzie w 

tegorocznych  rozg ryw k ach  ligow ych  zjeż 
dża do L w o w a  drużyna Łódzkiego K. S. 
po dalsze tr iu m fy  \. zawodach  z Pogo  

nią, O wartości drużyny ŁK S. św iadczy 

n a jd ob iłn f.j fak t za jm ow an ia  p rzez nią 
drugiego miejsca w  tabeli lig o w e j—  to 
też nlic dziw nego, że p rzy ja zd  drużyny 

łód zk ie j oczek iw any jest w e L w o w ie  z 
w ie lk ą  niecierpliwością przez szerokie 
rzesze  sportow ców .

W  składzie ŁK S . wystąpią, doskonały 

bramkarz M!lp najlepsza para obrońców  
Cyll j Gałecki, pracow ity  Trzmiela na 

środku pomocy, oraz św ietn i strzelcy 

K ró l i Tadeusiew icz w  ataku, —  Jak w i
dzimy- w ięc, drużyna Pogoni staje przed 

n iezw yk le  Irudnem zadaniem i chcąc się 
Rodnie przeciw staw ić swemu przeciw n i

kowi^ musi w y tężyć  wszy stkie sw e siły i

N IE D Z IE LĘ .

um iejętności, Że Pogoń  m ając przed so
bą silnego przeciw n ika um ie w alczyć, 

byliśm y tego św iadkam i na zawodach z 

Cracovią, to le ż  ufni jesteśmy, iż stary 
m istrz i tym  razem  n ie zawiedzj, naszych 

nadziei.
Ze w zględu  na spodziewany napływ  

publiczności, gdyż są to jedne z n a jbar
d zie j a trakcyjnych  zaw odów  ,prz.ed t ,-6'pol 

kan iem  Pogoń— Czarni, n a leży  zaopa- 
zyć się wcześniej w  biilety wstępu, k tó 

re nabyć m ożna w  firmiie IOimofot pi 
M arjack i 7, w  aptece D r. Stcncla pl. 
M arjack j 8 i w  firm ie  M araton , ul. A k a 

dem icka 22. —  Zarząd LK S  Pogoń  za 

w iadam ia, że b ile ty  członkow skie sprze
dawane będą tv ]ko  w  lokalu  k lubow ym , 
p rzy  ul.Rutowskicgo 23 I. p. za oka za 

niem  leg itym acji członkow sk ie j.

Zaw ody odbędą się na boisku Pogon i 
o godz. 3-ciej popołudniu .

sztą i wspaniałej uimdizie, lecz dzięki 
bohaterskiemu czynowi, którego doko
nała, ratując życie dwom bliźniaczym 
dziewczynkom, 4-lelnim siostrzyczkom 
Anusi i Barbarce Wiesel, córkom fry
zjera Franciszka W iesla.

-  CUDO WNE OCALENIE.

Oto pewnego dnia p. Goldaiibełtór, 
która —  jak wiado;mo —  jest osóbka 
nader skromną i z zamiłowaniem się 
oddającą zajęciom gospodarskim, w y
szła na batkon, aby strząisnąć proch 

z silu ego, pluszowego o brusa.

LekfciatteMfi™ zawody Ciamyrff.
Lwów, 11. października.

ekkoat!etyczne wewnę rzno-klubowc 
zaw ody urządza IL K S . , C zarn i" w nie. 
. Izielę duj. 13. października o godz. 10.30. 

P rogram : biegi, rzu ty skoki, oraz bieg 
na p rze ła j oko ło  3.500 m. Nagrody ^

żetonach i dyplomach. W  razie  n iepew 

nej pogody ty lk o  b ieg na p rze ła j. D-o za 

w odów  są też dopuszczen i zaw odnicy do

tychczas n-iestowarzyszeni. Zgłoszenia 

p rzy jm u je  się na hojsku od godz. 9-tcj.

W.tem rozległ się ,u góry jakiś krzyk i 
piękna dziewczyna zorien tow a ła  »ir  

błyskaw iczn ie , że -owo dwie dziew
czynki wypadły z okna i lecą na dół. 
Wychyliwszy się silnie poza balustra
dę balkonu i narażając, się w  ten spo
sób na niebezpieczeństwo u,padnięcia 
z drugiego piętra, rozpostarła szybko 
obrus i

uratowała życie dziewczynkom

które tylko się nrzestraszyły i t-rochę 
potłukły, lecz nie poniesły żaduegc 
szwanku.

Okazało się, żc nie zaszedł tutaj 
przypadek, leczbzej dziewczynki owe 
zostały wyrzucone z okna przez w ła
sną matkę Annę Wiesel. Nieszczęśliwa 
ta kobieta, maltretowana przez męża- 
bruta-la i opoja, w  przystępie rozpaczy 
postanowiła pozbawić życia dziieri i 
. ieb;e. Wyrzuciła córeczki, a wówczas 
pod wpływem wstrząśnienia nerwowe
go utraicdla przytomność. Gdy zaś ją

odzyskała, znaleźli się już na górze 
sąisiedzi, którzy zdołali tą powstrzy
mać od odebran ia sobie ż y m

Anna Wiese’ stanęła przed sądem 
Dod zarzutem usiłowanego zabójstwa. 
Roztoczyła jednak przed sędziami i 
audytorjum obraz tak straszliwy.- taką 
genennę pożycia małżeńskiego, że u- 
wolniono ją od winy i kary.

Na rycinie naszej widzimy podobi
znę bohaterskiej piękności, oraz kilka 
momentów tej -sensacyjnej afery

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i ni
gdy nie zawodzącemu sercu -z’ Uników 
naszych polecamy wdowę no po-m inyą 
rzemieślri1ru lwowskim, matkę 'egj jol- 
ety I obrońcy Lwowa. k*Ary z nar! s od
niesionych ran -  znajdującą «< ubecja 
w oblicze śmierci Rio lowej. NieszrzęOI- 
wa staruszka jest naJto ciciką ką, 
lak te zupełni' najdr* ŁoiejM r, r we* 
Łwóty nie jest w możności z«pr*icownfc 
Datki przyjmuje AdsmUstracj* dia „Ma
tki Obrońcy Lwowa",
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KRONIKA
PAŹDZIERNIKAli Piątek9 “ Wincentego

REDAKCJA B F Z W A E U N K O W O  M ANU
SK R YPTÓ W  N IE  ZW RACA.

  u— —>
TEATR W IE LK I:

P ią tek , 11. październ ika o godz. 7.30 
D ania D arling —  produkcje taneczne.

Sobota, 12. październ ika o  godz. 3.30 
Dnania Darling.

Sobota, 12. październ ika o godz. 7.30 
^Potęga  p rzeznaczen ia".

*
TEATR  M a ŁY :

P iątek , 11. październ ika o  godz. 7.30 
,.Proces M ary D ugan".

Sobota, 12. październ ika o gndz. 7.30 
,,Proces M ary  D ugan".

♦
Z Teatru Wielkiego. Dziś 11 bm. Da-

nrila D arljn g  czaru jąca rnala pr&małialle- 
nina roztoczy  czar i w dzięk  oraz p oezję  
tańca w  bardzo  bogatym  program ie, k tó 
ry  bedzie reprodukow any ty lko  jedyn y  
raz w  Tea trze  W ie lk im . W ystęp  te j zna
kom ite j tancerk i obudził w ie lk ie  zaftnte- 
resoiwanie w M b ic ie li gracji «  p raw dziw e
go p iękna w  tańcu.

Przrdsraw icn ie  dla m łodz ieży  w  so
botę dni,a 12 bm. zapow iada się n jrzw y  
kle in teresu jąco, gdyż wystąp,] cudowne 
dziecko D arling  d la m łodocianej w id o w 
ni. P rogram  tego popołudn iow ego przed 
sław fen ia będzie  dostosowany do gustów' 
ii pojęę, m łodzieży. Ceny b iletów  n a jn iż
sze. Początek  o godz. 3.30.

Poranek dla m łodzieży w  n iedzielę 
13. bm. o godz, 12 w  południe. N ie zrów 
nany Leon  W y rw irz  w  swoim  bogatym 
repertuarze  wystąp i jedyn y raz na po
ranku d la m łodzóeży. Szczery śmiech, 
n ie frasob liw y hum or tow arzyszy zawsze 
występom  tego zn akom ittgo  autora swo
ich m onologów . Ceny najniższe.

..Potęga przeznaczenia’ , opera Vcr- 
dt‘cgo pod batutą kapclim strza Lch rera ' 
w e jd z ie  na alijsz Teatru W ie lk ie go  w  so
botę 12. bra. G łówne p artie  spoczyw ają  
w  n iezaw odnych rękaeli pp. P la lów n e j 
Kijznerównej, Bediewicza,, Cyganika i Ben 
dera R eżyserja  Tarnawskiego.

„W ie lk i Ivram“ z m istrzem  sceniciz-' 
nym  Junoszą Stępów skim w  ro i  g łów nej 
ukaże się po raz ostatni w  n iedzie lę  13. 
bm. N iezw yk le  in teresu jąca szluka w zbu
dza jąca  żyw ą  wym ianę zd iń  -, dyskusję 
na w idowni, augijetskiego autora Shaw a, 
w szędzie  gdzieko lw iek  była  grana odno
siła n iebyw ały sukces1. Doskonała jra  
artystów  Teatru  Prem ier reżyserja Ł ą c z 
kow sk iego  —  zapewni i m  soki poziom  
przedstaw ienia. N iedzie lne  p rzedstaw ie
nie .W ie lk iego  K ram u " jest n ieod w o ła l
nie ostatnie.

Rewja Zbiorzehow skicgo. W span ia le, 
kolorow e, barwne \i idow isko, rew ja  zna 
negoi^j popularnego autora Zbierzciho,w- 
skiego (Nem a) wchodzii w  połow ie  p rzy
szłego  tygodn ia na repertuar Teatru . 
Pod reżyserją  Kuligowsk 'i“ go i Ta trzań 
skiego p rzy  w spółudzia le  haletmżistrza 
Faliiszewskiego i Giesielskilegio, artyści 
opery  operetk i j dramatu pracu ją z n ie 
zw yk łym  zapałem Bardzo piękne deko 
rac je  pendz-la Balka będą slar.owić p o 
ciąga jące tlo dla oka w idza. Sketche dra 
m ityczn e  pod reżyserją G. Rąsińskjego 
Rew ja ,,Tio możesz pow ied zieć  sw o je j 
babci ' zapow iada się jak o  wielki, p r z e 
b ó j" sezonu

7, Teatru M ałego. Proces M arv Lu  
gań  odniósł na w czora jszej prem ierze 
duży sukces. Sensacyjna sztuka, napie 
r.ie akc ji d iam a lyczn ej doskonała gra 
artystów  ,j św ietna reżyserja zapewnia 
długi okres tych przedstaw ień. W id zow ie  
opuszczali salę T eatru  M ałego pod do 
skonałem  w rażen iem , a św iat praw niczy 
żyw o  dyskutował nad sposobem p row a
dzenia publicznej rozp-raiwy,

*
Vasa 1’ ńhodn. gen ia lny skrzypek n o 

woczesny Paganin i, iwystąpj w  sezonie 
b ieżącym  jeden raz we w torek  Ib. paź 
dziorn ika, W  p rogram ie m. in. Kreutze- 
row ska sonata Reetliovena, K oncert 00*1(1 
marka j Fan tazja  Paganin iego na temat 

Nel t o r  piu mi sen lo".
—o—

REPER TUAR  BIURA K O NCE R TO W E G O  
M. TUERKA.

W torek , 15, paździornujka U l. Ni i 
strzowski K oncert abonam entowy Vasa 
Prihnda, skrzypek. 7799-5

Straszaki5 S i  bronią
n i e d o z w o l o n ą ^

N O W E  RO/.FORZ Ą D Z E N IE  M IN . S T R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H .
(T e le fon em  od naszego korespondenta;.

W arszawa, 10 października, (st). 
Min. spraw  wewn. w  drodze okióiini- 
ka zarządziło, ałw zastosowano prze 
pisy o nabywaniu, posiadaniu i 
sprzedaży broni pailneji, krótkiej, 
jaik również „Knopkaułów t. zw . 
kraszaków, oraz wszólkicb podoD - 

nyc.h broni OkoIhiik len został spo 
w odow any opinją., wyrażoną przez 
Min. spraw wojsk, w  wyniku 1 zadań

technicznych,,, które w ykazały, iż 
t. z  w. straszaki są bronią o bs rdzo 
skutecznem diziataniiu i nie mogą 
być wobec tego używane za broń 
nieszkodliwą, której oibrót nie pod
legaliby żadnym  ograniczeniom . 0 - 
sobj' posiadające tę broń, będą m u
siały w  odpow iednim  term inie uzy
skać pozwolenie na ich posiadanie, 
względnie noszenie.

Ep; Jemja katastrof kolejom.
N O W A  K A T a iS T R O F \  K O LE JO W A  M IE D Z Y  STA C JA M I S T O E M K I 

A  B IA Ł Ą . —  DW Ó CH  K O N D U K T O R Ó W  CIĘŻlKO RtAtNlNYGH 
(T e le fonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 10 października, (st).
Dziś o godz. 6 rano m iedzy stacja
m i Stolniki a  stacją Biała pow. sto- 
Ufąiski nad H oryciem  w ydarzyła  się 
•nowa katastrofa kolejowa, przy- 
czem roźbite zostały dw a parow o

zy i 12 wagonów Dwóch kondukto
rów ciężko rannych i 3 pasażerów 
odniosło lekkie cb iażtn ia . Na m ie j
sce zjechała kom isja kolejowa : 
wszczęła energiczne dochodzenia.

Telefonistki warszawskie
jeszcze me otr?ymafy podwyżki,

STRAWĄ TĄ ZAJĘŁO SIĘ niMSTEVłSTWO PRACY,
, 1 1:'.c.,.,11 uiii uii naszego korespondenta.;

Warszawa, 10. października, (alb) 
Telefonistki warszawskie wystąpiły do 
dyrekcji Pasty z żądaniami ekonomicz 
nenii, a mianowicie o 20 procent pod
wyżki plac i przy znanie jednorazowe
go 50 proc. zasiłku. W sprawie L. j 
odbyły się liczne konferencje, ktorc 
nie doprowadziły do porozumienia, 
wobec czego interwencja przeszła w 
ręce Blin. pracy, z którego ramienia 
interwenj w a l imisipeiktw pracy Klot, 
W  dniu dzisiejszym po odbytej kon
ferencji stwierdzono, że wobec mewy-

gaśnięcia terminu óboiwią.zującej rumo
wy, która wygasa dopiero 3.1. grudnia 
1920, rewizja obecnych płau nie ino-
żp mieć m isjsca, natomiast sprawa 
jednorazowego zasiłku może być przed 
miotem rozważań i to pod warunkiem 
niewysuwania przez dłuizszy okres 
ńzasu przez telefonistki żądań ipod- 

i wyżkowych. Przedstawiciele telefoni- 
j stek nie wypowiedzieli się w  tej spra- 
| wie. Dalsze konferencje odlbędą. się po 

20. października.

REPERTUAR K INO TEATR Ó W !

A P O L I O: ,N ieśm iertelna m iłość",
< AS1NO: .W ładczyn i iniło-sei ’
GH IM ERA: „S zam pan ".
CO LO SEUM : „ W  szponach Nżóltych

djahłów
GR AŻYNA: „R ozpętane żyw żołv ‘ ‘y, 
FATAM O RG ANA : .,Artjutant 
K O PER NIK : „D z iew czę  z S ingapore". 
L E W : gĆzlow iek  z tłum u" (M otlocbh 
LU N A : „N iew o ln icy  m orza ". 
M A R YSIE ŃK A ' .,Dzije’.vczę z Singa 

pore",
Oa ZA : „P ra w o  m łodości".
P A N : „A n n a  Karenina '
P A Ł A C E : Księżna M asza".
PA S A Ż  „W ła d ca  skalnej do,hny“ . 
P O L O N IA : „W  ta jem niczym  dom u". 
PRO M IEŃ1: „P rzedw iośn ie ".
STYLOM  E: „K ob ie ta  bez nazw iska". 
l!C :r CHA: „K w ia l z.tolego wschodu".

(.) Uroczystość N. O, K. N iezw yk łą  
uroczystość obchodzi w  dniach 12. i 13. 
bm. znana w  całej Polsce ze swej ob yw a 
telskiej i społecznej działa lności N a ro 
dowa Organilzacja Kob iet. W  dniach tych 
idbędzie slitQ. doroczny Z jazd  K ó ł N. O. 
K z trzech  w o jew ó d ztw  M ałopolski 
W schodn ie j, ale n a jw ażn ie jszym  punk
tem  program u bodzie pośw ięcenie sztan
daru N. O. K. z nastąpiłem  whijanj.em 
pam iątkow ych  gw oździ. Sztandar p ośw ię
c i N a jprzew . ks. arcybiskup T eodoro- 
w icz w  katedrze orm iańsk iej wi n iedzielę 
13, lim. o 9 rano. Na lę pod i iosłą u ro
czystość zaprasza, N. O. K. sw oje  człon 
k in ie  j  wszystkie syn ipatyczk j Zw iiązku.

Związek Artystów Plastyków z s iedzi
bą w e L w o w ie  w ysyła  na pogrzeb  śp. 
Jacka  M alczew skiego —  delegatów  w  oso

bie swego prezesa, H enryka  Zare.mby i w j 
ceprezesa Feliksa W ygrzywalsk ijego.

Z O drodzenia. W  piątek tj. 11. bra. 
odbędzie się w  lokalu O drodzen ia uJ. P ie  
karska 28. zebran ie dvskusvjne z nastą 
pującem i referatami.,. K ol. .1. Szeptycki — 
Kongres Pax  Rom ana, kol. W ekp ików n a  
—  Sprawozdanie z V III .  TvgodnOa Spo
łecznego, kol Fedcirow icz _ _  Z jazd  m i
syjny. Początek  o  godz. 7. Obecność d l i  
człon ków  i kandydatów ’ obow iązkow a. 
Goście lń jle wijdziian,. W  sobotę 12. bm. 
o godz. 7 zebran ie zarządu. W torek , IN. 
bm. o godz. 7 sekcja kandydatów  z re fe 
ratem pt. ,P raca w ych ow aw cza  O dro
dzenia". W p isy  na człon ków  przyjm u je 
s ię , 'uod&ienńiic w  'lokalu SŁou. od godz. 
7 do 8.

Konstytuujące posiedzenie Sekcji Ł a w 
n ików  Sadu Pracy, m ianowanych przez 
m in isterstwo na wniosek R ady ok ręgo 
wej Zw iązk ów  zaw odow ych  p racow n i
k ów  um ysłowych  we Lw ow ie , odbędzie 
si-e dnia ) i .  bm. w  lokalu  R. O. przy ul. 
K pern ika 26./JI. o godz. 7 wćieęz.

Taryfy tcy,-arowe na zboże i mąkę
D nia 8. hm. odbyła'jrśię- w- Izh ie  przem . 
baiid l. pod p rzew odn ictw em  radcy Schulz 
manna kon ferencja , celem  wysłuchania 
op in ji reprezentantów ’ wschodn,io-mało- 
p-olskiego przem ysłu niłynarskilego i han
dlu zbożem  w  kw estj: w-zaji mnego usto- 
sunkow aiua ta ry f k o le jow ych  na zboże

O L I E 8 C H A U
G E N E R A LN E  ż a STI P S T W O  

T U  i Eh (G ILZ ) i BIM JŁEK
Biuro zamów:eń 

L W Ó W , ul. Kai imierzowska 1. 35.

'  i m ąkę, k tóre  -w now ej ł a ry fje  tpwaro 
w e j na odległość do 820 km. zostały 
ziów nane. Q żyw ioną  dyskusja w  k tóre j 
zab ierą 'i glos tak reprezentanci p rzem y
słu m łynarsk iego ]ak i handlu zbożem , 
d op row adziła  do ustalenia jednolitego 
stanow iska odnośnie do zagadn ien ia u- 
stosunkowainna ta ry f na zboże j  m ąkę.

(— ) W łam ania i kradzieże. D n  Fran 
ciszek M erzer, doniósł policja, że n iezn a
n i sprawcy w łam ali się do m ieszkania 
.ego  ojca Jakóba, p rzy  ul. K onopn ick ie j 
10. Co skradziono na razie  n ie  s tw ier
dzono. —  A lb in ow i M isterce, zam. Jakó
ba Strzeniinę 5. skradziono w c zo ia j w  Tea 
trze  W ie lk im  w  czasie p rze rw y  portfe l 
zaw iera jący  80 dola rów , 460 zł- paszport 
zagraniczny,, b lankiety  w ekslow e na kw-o
11.500 zł., o raz różn e  zap isk i. —  W  cza
sie ja zd y  t. P rzem yśla  do L w o w a  skra- 
uziiono w czora j A leksandrow i Blumen- 
i.ranzow ,, stale zam ieszkałem u w e W ie d 
niu p ortte l zaw ie ra ją cy  1100 zł. oraz do- 
kumenta. —  M aurycy S łom ow icz, zam . 
R ynek  29. don iósł pó-ticj-i,, żo w  tram w a
ju  Nr. 9. skradziiiono mu z kieszeni, p o r t
fe l zaw iera jący  150 do,tarów, w ekse l na 
50 dola rów , oraz dokum enty.

(— ) Ucieczka żony % kochankiem. K a
sper W esow icz, zam . w Pasiekach ha
lickich , zaw iadom i! poLicję, że żona jegu 
Anna, uciekła w czora j z kochankiem  Eu- 
gen juszem  K aczorow sk im  j zabrała  z so
bą kontrakt kupna na n azw isko  dono 
szącego,

(— ) Postrzelona z flobertu. W czora j 
■wieczorem placem  G w ard ji Narodowej, 
obok  lokna koszar szła Aspazja Cygarn i- 
kow’a w raz z swrą siostrzenicą E w ą. N a 
raz 7. jedn ego  z o k ie i iw koszarach  ktoś 
strzelił z flobertu , a kula tra fiła  siostrze
nicę Cygamukuwej w  p raw ą nogę.

(— ) Uwiedzenie nieletniej dziewczy
ny. Stefan K . zam  p rzy  ul. K ordeck iego  
don iós ł pobitej,i, że  milejaki A lfred  P „  rze 
k om o itożyniien, uw iód ł jego 14-fetrcą 
córkę, k tórą  łakociam i zw ab ił do lazn. 
jirzy  u,].. Szruitatnej. D ochodzenia p o lic y j
ne w  toku.

(— ) Aresztowania. D o a resztów  poli
cy jn ych  oddamo w czora j. M ichała Łacin - 
n ika za k radzież b eczk j pńwr na pi. T e o 
dora z w ozu na szkodę S tanisława Czer ■ 
ni-owskćego z M iko ła jow a , p o v r. Żydaty- 
cze, Matwilja M aćkowa za op ilstw o i  w y . 
w ołan ie  awantury, o raz S tanisława Ślu 
sarza, poszukiw anego p rzez w ydz ia ł śled 
czy.

(— ) W ojownicza Barbara. Barbara 
W ojtaw ilcz licząca la t 27, bawlląc w czo 
raj w  m ieszkaniu Tadeu-sza Baszyńskii-- 
go p rzy  uil. G orttgera 8. w  czasi© k łótn i 
pobita obecną tam S tefan ję Ljtw ljnówną 
kopyslką do prania bijelizny zada jąc  je j 
3 rany na g łow ie . L itwńnównę opa trzy ło  
Po-gołowie ra tunkowe, zaś w o jow n iczą  
B arbarę oddano do aresztów  policy jnych

( — o -

Głosy publiczne.

Prosimy opalać gmach Dyrekcji 
kolejowej.

Lwów, 11 października.

(—) Mieszkańcy gmachu Dyrekcji 
Kolei Państwowych przy ul. Zygmun- 
towskiej tą drogą, apelują do p. Piaze- 
sa Dyrekcji, zresztą również tam za
mieszkałego, by raczył zwrócic^ uwa
gę Zarządowi gmachu, że upały Się 
już skończyły i mieszkańcy c ; marzna 
w swych mieszkaniach, które dotąu 
ani razu nie zostały opalone przy po
mocy centralnego ogrzewania. Chyba 
nie należy przypuszczać, że Zarząd 
gmachu Dyrekcji kolejowej nie zaopa
trzył się w  węgiel, z drugiej zaś -stro
ny należy pamiętać, że obecna pora 
najhardziej dotkliwie daje się we zna
ki nueszkańcom tego gmachu, którzy 
zapmlają masowo na grypę, przeby
wając w nieopalonych nreszkaniach. 
Sądzimy, że sftaizny apel- skierowany 
pod adresem Pana Prezesa odniesie 
skutek.-

Z błagalną prośbą udaje się nboga 
itaruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych D ań stw  o udzielenia 
pomocy doraźnej, żeby się mogta ochro
nić od glodowei śmierci. Datki dc Aikul- 
uistracń dla ,W iktorji“ .

— —O----
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GIEŁD*\
GIEŁDA LWOWSKA,

Lwów, 10. pażdlaeginSka.
Na gte'Mlz,.e etocy.jn*i zastój w  obrotach. 

Tendencja iuj-zytma.ua. lu^pwoib^nte nnldle.
N a  gieldcaie rtbosowej iterudenc a u/trzy- 

mn.ua, "nąposooienii spokojne.

GIE ŁD A  W A R SZA W SK A .
wArs-sawK, 10 paźnMeirnilks. (T e). G. P .)

1 !pnc: pożyczka m w ertycy> ija  116 i  pól,
5 .p<rc- pożyczka  Rotorowa SE, £ puc. p j ż j c z  
t a  kuniwetsyjna 49.90, 6 prc. pnżyozk ko 
■eljuwa 1930 80, 7 pr-,- pcźywzlka staM liza  
cy jna 88, 8 prc, L is ty  zast. Bu u G-nsp. Kra'. 
91, S nrc. L u ty  ze.st. Rkn Rolnego l i  
S ,p:c. Obligacje Pku G-:sj> Kraj. 04 —  t* 
same 7 prc. 81 i -pól.

W a M y  i  dew ilzy. Beltgja 123.98, H olan
dia 357 76, Londyn 43.27, N o w y  Joirk 8.88, 
Paryż 34.92, Praga 26.33 i ipól, Szw ajcaria 
171,86, SioMhoiim 238.00, W iedeń  135.07 
W ioch y  46.07.

wćŁuaaiwa, 10 paiifltóęirinjka. (Tel. G. P .) 
Bank H and low y 116 i  :pól, Baink Potski 
166>ł, I M  ej 51, W ęg ie l 08, .OaąieOiŚki 33, 
dodraejów' 19 i  pół, Noilbhn 103 i pól.

GIEŁDA ZBUTGHSKA,
Zurych, 10. paźidizwniiiika. (TeH. G. P ) 

P a ry ż  20.31 i  pół. Lomdyn 35.17 5/.8. N ow y 
Jnrik 5..17.60, Refiigja 72.20, W ioch y  
27-09 t'nzy czw arte , Hiszpania 76.83 j pół, 
Hołandja 208.15, Benlm. 123.42, W ieiea i 
72.77 i pół Sto'klho®m 138.88 i pól, Oisllo 
138.27 i  (poi, Kopenhaga 138.27 i pól, S o fja  
3.73, Pi.aga 15.33, Wa.^szawa 58, Rudaipesiz;t 
90-31 i pól Bialogróld; 912 } pół, A ten y 6 71, 
KoiiStamtynopo] 2.49 i  pół, Blulkaresct 3.08, 
iHetewfifors 13.02, Buenos Aires 21714.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 10. październ ika. (Teł. G. P.) 

Amsłendfam 285.54, elgrad 1252 i  pół, Ber- 
L a  169.37, Bnulksóla 99.03. Buda.petSZl 
123-93 BjkairpJSZ't 4.22, Kopenhaga 189.60, 
Londyn  3455 1/8, M adryt 105.40, M edjolan 
37.19. N o w y  Jors 710.05, Osld 189.70, Pa- 
ryż 27.86 5/8, Praga 2:1.Ot, Sofja  5.13.4, 
StoK.holir I‘90.45, Waipszawa 79.87, Zurv<$h 
137.21, AimciryKańsiKie 707.75, Niem ieckiu 
169.12, W łosk ie  37.08, Jugosłowiańskie 
12.47% / Czeskie 20.9814. W ęgierskie 
124.08. Sz.wajcarsk.jr 136.95, Renlte m ajowa 
0921 R en ta lu tow a 0926, Bankverein 
31-75, WodSlampltailit 62 x pół, Kompas 14, 
Laendnbamk 26, Merkury 20.30, K ole j pól- 
nocaia 1041, ZNnosleinsika 109.60, Anusi r. 
'kol. państw. 26.25, Kolej południ 7.31. A‘l r 
p in y  37-60, Krupp 1.1, R jm a 106/20, Skoda 
376 i ipól, Siensza 1314, Kainpty 4.31, G a li
cja  25 i poi.

K łaków , 10. paźd zk n ika . {T e l. G. P.) 
iBamk Polski 169, Siefisóza 75, P id e j 50 'A.

GIEŁDA LONDYŃSKA,
Londyn, U . październ ika. Tell. G P )  

■Nowy Jork 486.42, Hoil&ndja 1209 5/8, Kran 
cja [23-91, Belgia 34.86 7/8, W łochy 92.93, 

.N iem cy '20., 9  7/h. Sawajcanja 25.18, Ifas®- 
panija 32..,"8, Danja 18 .2 1 , Szwecja 
18.13 7/8, Norw egia  18.20 7.1S, Ilrfsinig- i
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T Y Ć R Y S
Tfoirmezjl F. R yd ilow sU

—  Ciebie już gdzieś widziałem, —  
przemówił Pawian. —  Wydajesz mi 
się znajomym. Zapomniałeś mnie już 
zupełnie, Vaudrain?

Sandford wzdrygną.} się, usłyszaw
szy io nazwisko. Kiedy jednak ujrzał, 
że Pawian wyciąga ku niemu rękę, 
wówczas podniósł się pomału z krze
sła i krokiem automatycznym, jakby 
Przyciągany niewidzialną siłą, pod
szedł ku drzwiom.

Jacka ogarnęło przerażenie. Chciał 
krzyknąć na Sanforda, powstrzymać 
go, ale nie mógł wydobyć głosu.

V Sandford stanął przed Pawia
nem i wyciągnął rękę, którą lamten 
uchwycił w  swą potężną, łapę. Roz- 
leg się stłumiony okrzyk bolu i San- 
ford opadł na krzesło, przyciskając rę- 
zę do piersi. A  rę.ka ta była zupełnie 
biała i zwisała bezsiląie: Pawian w y
cisnął z niej wszystką krew. Aie, o

Ze spraw miejskich

Jak długo trwać oędzie
regulacja miasta?

ZAtUPNO PAŁACU SAPIEHÓW -  
ULIC, ROZPOCZNIE SIĘ 
Lwów, 11 października 

(jp) Na kpmisji technicznej, odby
tej pod przewodnictwem inż Opolskie 
go, w obecności komisarza rządu, dr. 
Nadolskieao i zast. koim. rz. dr. Obrani 
skiego, omawiano pized porządkiem 
dziennym sprawę

za k n p n a  p a ła c u  S a p ie h ó w  

.Definitywne załatwienie sprawy od
roczono do soboty.

Z kolei uchwalono zakupić 5 ant 
ciężarowych marki „Ursu.r“ wraz z je-

PO UREGULOWANIU STAFYCh 
ROZBUDOWA MIASTA.
! dną PTzyczepjją dla przewozu materja- 
j  łów potrzebnych do robót drogowych 

i kanałów ych.
Z porządku dziennego proJ. Dres* 

Jer złożył sprawozdanie z działalności 
ciura regulacji miasta RefeTent za
znaczył, że prace około regulacji mia
sta będą nkońnzóne w  grudnia 1980 
r,, pocztem opracowane będą piany rnz 
budowy. Postanowiono ażnby w pla 
nach regulacji miasta uwzględniono 
•już Wielki Lwów.

fors 193.37, Praga 164-28, Budapeszt 27.87, 
Belgrad 276, Sofja 6,7,1, R-umunja 817 5/8, 
W iedeń 34.59, Wanszeima 43.35.

GIEŁDA PARYSKA
Paryż 10. paźdlz-ieirjiilka. (Teł- G. P .) 

Londyn  123.93, Ń o w y  Jork 25.-18, Belglja 
'355 i  pól, H iszpan jo, 378 'W łochy 133.35 
Sziwaijcaitja 4R214, Da.nja, 680 d pól. H ołan
d ja  1024 i  pól, Norw egia 680 j  pól, S źw e- 
cija 6S '3K, P raga 75 i ipól, Rumun ja 15.15, 
Wieldeń 358, N iem cy 007 i pól,'

OBROTY P P Y W A T N E
Lwów , 10. październ ika.

Tendencja  chw iejna. O brót jży-wiony.
AYALUTY: Doi. am eryk. 8.87,50-

8.88.00, d o la ry  kanad. S.79.50--8.80.00. 
korony czesk ie 0.26.33— 0 26.50, szylingi 
austr, 125,00— 125.50 leje 0,05,00—  
0.05.25, franki franc. 0.34.50— 0,34,75, 
franki szwajcarskie 171.50 —172.00, funty 
szterlingi 43.10— 43.50, czerwieńce sow. 
za jeden 17.00—-17.50.

ZŁOTO: 20 koron 36.30.00 -36.36.00,
20 marek 42.00— 42.40, 10 rubli 46.00—  
46,40.

SREBRO: Kor. austr. 0.62.50— U,63,50, 
5 kor. austr. 3.24.00— 3,30,00, ilor. austr. 
1.62— 1.65, ruble rosyjskie 2.60— u.65,
kopiejki **> luk*-1 i 1 '<5,

Kącik radjowy
PROGRAM AUDYCJI RAD IO W YCH , 

PiąFk, 11. p^ździemata,
War*Ua,wa 1411 16.15 Keiice.rit z  plyil 

gre'miof'nno'wy,iJh, 17-45 Mimzyka fanecizna w  
w ykonaniu  oukiesiliry teatru „.Mcraikiiir ffen' 
ipod dyr. Sitan. Nawrota, 19.25 M uzyka 
z p łyt ęjramof., 20.1l5 K oncert sym fon icz
ny z Blhartnotuji WaTSzeiwekij.

KraiPflw 312 17.4o Transm isje irmizyki
iLanecznej ,z \Yarszawy, 20.00 Tranisimilsia 
hejnatlu z w iic żv  M a n a A je j.

potruań 344 1.7.00 Audycja Sld dzieci,
18.00 Arje ',iipe,rowe w wyknnauilu Aleksan
dra Karpackiego, 18.30 P ieśn i w  wyik. y . 
Jadwigi MMsiekcwBfoiej, 22,415 Muzyka ta - 
necana.

nal" waw 408 17.415 MuizyŁa. taneeana- 
Tirauanafeja z  Wa-nszawy, 19.30 Auda 
KńlsdhLiann (śpieiw), 20.15 Konceirt sym io- 
m czny z KirihaininonjL wanszawslk’e j.

W'iliiito 385 19.25 O dczyt p. ł. ,R ob k a  
'tarysiŁyka u ow le itzn a '' w y »ł.  d*yir- St. H o
mar.

Wiwcumiw 2'59 20.00 „Oóciec i  syn “  ko
m edia w  3 aM . ‘Inisitawa Ebiuaiiuia, 21.15 
'ilronsrnisija a WieOkiej SaJM koncernową, 
śpieiwa ireum Eaumiamir

RjOjponl »*• _ 281 20,00 Twnismiśóa z 
Teatm  Knalcwislkiągo. „W o ln y  S trzelec", o- 
ipena, w  3 alkitadh W euem

Brno 342 15 :15 Koncern' uhóra ,z okażji 
„D n ia  dtoecka . 20.20 P ieśn i eilowaęfcie.

Stntgart 360 20 ,00 T ran sm Lja  a Luedetr 
ha^e, boneeint eyrrafoniczny, wyik. uifeieatira 
fiWiaidmonuizna, 31..30 P iosentó luidowe.

H&unbuity 372 20.00 'llnanstmilsjia. z  Musiik 
■halMiu, I I I  Koncent poipula uyi nadjoon-
kie®trv.

Pukaires^ 394 go  00 Konceri s y m lo .
n iczn y ze atiultgairlta.

Beriio 4 i8  20.4C Koncert, J aŁneialn,y na 
” S ‘aulmeĄladh dęitydh.

Hzrym 441 21.00 „F  umiairiisa' opńretfaa 
w 3 atotadh jPiekriieigo.

Praga 487 20.00 Heeitail pLanbty Babi
na, 2'0-55 Kontent miuzyfei stpólczetniej,

W iedeń  516 15.00 P ły ty  giam ofonow e 
16 46 Konce.rit solistów , 20.00 TraustniLsja z 
Kow zejiiiaossaal RectMafl śpietwacpy.

*
CaW b 12 ątódzfeanufca .

W an łlow n  1411 16 15 Muzyka a plyil 
■gremolonowyclh, 17.46 Shichoiwiielko dSla 
d zieci p. t. „Pnzylgo-dy Ignasi® Kutpczyike" 
pfóra p. Ew,y ZaretmU iny , 19/25 Mjuizylka 
z n w . "-yrniofonowi dh/ 80 30 Muzyka lek-

dziwo, w tej chwili odleciało Tygrysa 
zupełnie uczucie przygniatającej go 
trwogi. Nie była lo trwoga przed ja- 
kiemiś grożącem mu, czysto fizycznem 
niebezpieczeństwem, lecz raczej jakaś 
groza, ogarniająca człowieka na widok 
'strasznej, nieuchwyfnej, bezcielesnej 
zmory. Teraz, gdy miał już namacal
ny dowód, że stoi przed nim człowiek 
z krwi i kości, strach minął odrazu. 
Spojrzał na przybysza wzrokiem spo
kojnym, krytycznym.

—  Siadaj sobie, Sanford, —  ode
zwał się łagodnie. —  Jeżeli widok je
go działa na ciebie, odwróć się popro 
stu tyłem.

Sanford' machnął tylko ręką, nie 
odwracając jednak oczu od Pawiana

—  Co się zaś tyczy pana, —  mó
wił dalej Jack, zwracając się do Pa
wiana, —  oto krzesło. Proszę siadać, 
przypuszczam, że to krzesło wytrzy
ma pański ciężar.

Zabłysły gmewern oczy przybysza; 
po chwili jednak na twarzy jego zja
w ił się znów złośliwy uśmiech.

Z radością widzę, że nie jesteś pan 
podszyty tchórzem, jak ten oto pański

■przyjaciel. Ale nie przyszedłem tu, by 
panu składać wizytę.

—  Doskonale, —  skinął głową Jack 
Czuł się w lej chwili dziwnie swobo
dnym i spokojnym. Niby dobry sza
chista, który znajduje się w  trudnej 
sytuacji i postanawia sobie znaleść ja 
kieś wyjście.

Zapalił spokojnie papierosa.
—  Pali pan? —  spytał.
—  Nigdy nie paliłem
—  A może coś do picia?
—  Nie piję zupełnie.
—  Tak sobie też i myślałem, —  za

uważył obojętnie Jack. —  Zdaje mi 
się, że nie ma pan żadnej słabostki?

—  Tak. Przysłuchiwałem się z za 
interesowaniem pańskiej rozmowie z 
Vaudrainem i uważałem za stosowne 
pokazać się panu osobiście... Zapewne 
zajmie to pana, gdy mu powiem, że 
wszystko to, co Vaudrain opowiadał o 
mnie, zgadza się najzupełniej... Do 
jutra rano ma pan opuścić Tangle!

— Bardzo to interesujące, ale niesie 
ty... niemożliwe!

—  A  co się tyczy tej dziewczyny...
Jack żachnął się, jakby od ukąsze

nia:

Zaopatrzcie
swój odbioMik radjowy w
Akum ulator „E r g s ”  

Baterie anodow e „En e rg o s "
ka, 23 00 Mluzyka taneczna z saili Loteto 
Bristol.

Kraików 312 16.15 Mozyhr z  płyś ®ra- 
mofnnniwyoh, 20.15 Tra.nsoniisja z ''War
szawy.

Póaoań 3134 16.45 Kuis wyfcży języka 
angiekhuego, 20. 50 Koncert u w y fc : leldkiej- 
Transmisja iz War&zawy, 22.45 Radjokft- 
baret.

Katowice 408 16.20 Muzyka z plyrt gra
mofonowych, 20.30 TnansimifiBa rajuz/Ł lek 
kie: z W arszaw y. *

Wilno .385 18.415 Koni. LO tlP ., 19.00 
Muzyka z <płyt gramofonowych, 23.00 Mtu 
zyka iesieozna. z nesrtauraoji' hotelu Bristol 
w  W in * .

Królewiec 281 15 30 KLncert pojpoiki- 
dmowu-, 20.00 Pooaje i  pieśni rśuńskie, 
20.4.J Tańce rożnych eipok Radjocntóeiglina-, 
2L 45 Wieczór .muzyki lehbiej.

Btntgai1 390 15.00 Koncert madiootiAw*- 
slry, 2 0.00 „Lekka kawc-lenja opeira ko- 
umiaanŁ Supjpeigc*, 21.30 Letokii kioincent nadje 
oitkiesLy i  eoHiStów.

Haiiblturg 376 20.60 Transmisja oineceiUki 
w 3 aktueth Offe.nlLacilm p .t- ,,jPięm.na He
lena".

Stckhabn 436 20.15 R-miM fcwtepdanw. 
iwy Wailtera Góew-eikkida.

Rizym 441 21.00 Koncert
Langer herg 4713 17.35 Koi.cert 'radjoor- 

ikiiestry, 20.015 Wiesoly wAewuw.
Davunlry 479 61.00 Koncert symifo* 

niiczny.
Fnaga 4S7 19.45 Recital ^ktnzygJaon y 

Biukesowej.
M ea jaW  501 20.30 Koincart ■pujwSa-rny.
Wiedeń 516 16.00 Koncert pcupoiliuidinio- 

w y  kapeli; Geiger, 17-4)0 Koncert soKslriw.
20.00 ,,DzieinniJka.T7c "  ]nfTmed.7a. w  4 akiach 
Riufetawia Fney faige..

Bnoapujzt 55u 17.40 Korucent radljo- 
Mscaintieiiu, 20 15 Panttoirm', kąmipozyttOTór. 
.TĘfiiei >tidli (iwyjąllikii), wyk. ortciestra ope
ry teićflewskiiej.

Hrozeń. 1071 23.20 Koncert towimtehi 
IhaiwajsfciagO'.

Kuujrmłw n iłe-han  nu 1035 20 00 K on 
cert.

Pairyź 1725 21.15 Kcncert., śmiew f  mn- 
zyika taneczne.

—  Kto pan jesteś właściwie? Sza
tanem?

—  Co się tyczy lej dziewczyny, —  
ciągnął dalej Pawian, wykrzywiając 
twarz wstrętnym grymasem, —  to mu
si pan o niej zapomnieć.

—  Dlaczegóż to?
—  .Mary przeznaczona jest do cze

goś innego.
—  Ma chyba własną wolną wolę?
—  Nie. Stosować się musi do mo

jej woli.
—  Troszkę zadaltko się pan posu 

wa!
—  A wolą jej jest, —  nie widzieć 

pana więcej na oczy.
—  Pozwalam sobie w to wąlpić.
—  Spytaj ją pan sam.
Jack obtarł czoło, zroszone potem.
—  No a leraz' pytam: odejdzie pan,

czy zostaje?
Jack miał fakie uczucie, rtkby był 

slabem dzieckiem porywająccm nię do 
walki z dojrzałym mężczyzną.^

—  Zostawiam panu dziesięć minut 
czasu do namysłu, —  oświadczał zi
mnu Pawian

(C. d. n.j
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O G l O S Z  ^  Ay

I rOM OC LEKARSKA. 1
E. lek. szpit. w'ed.

Dr. NORBERT JUPITER  
specjalista chorób skórnych, wenerycz- 
nycn i Kosmetyki, Stanisławów, 3-go 
Maja 11. Usuwanie włosów elektrolizą 
naświetlanie lam pą kwarcową, leczenia 

bezoperacyjne żylaków 6410-?

Długoletni sekundarjjusz szpitala powsz. 
i były lekarz klinik wiedeńskich 

Dr. M. M ONDSCHEIN  
Stanisławów, Goluchowskiego 30. 

specjalista w  leczeniu cl.orób skórnych 
i zastarzałych wenerycznych. Kosmetyka 
lekarska i leczeń/e radykalne żylaków.

I
W O L N E  POSADY. 
10 groszy za wyraz. I

F A B R Y K A  IryKotarska Lcg jon ów  3. Za 
raz p rzy jm ę zdolną w ykańczarkę i 
dziew czynkę do nauki. 7810

PO SZU K U JE  się p ian istkę ,j skrzypaczkę 
Jo kon certów  w ieczornych  w restaura
cji. Zgłoszemila do Adm in istracji pod 
„N atychm iast . 7813-2

W Y S O K IE  wynagrodzen ie. P ow ażn e  T o 
w arzystw o  U bezp ieczeń  na życie  po. 
siadające dzia ły : życ iow y , ogn iow y
k radzieżow y ii transportow y poszukuje 
zdolnych  j ru clil.w yc li stałycli zastęp
ców  na bardzo dobrych warunkach 
tak we L w o w ie  jak o leż  w e wszystkich 
m iejscowościach Małopolski'. O ferty  z 
re feren ciam i pod L w ó w , g łów na pocz
ta, skrytka 1. 72. 7788

I POSADY PO SZUK IW ANE . 
3 grosze za wyraz. I

OSOBA starsza szuka posady do pan, lub 
pana do wszystkiego ze szyciem Zg ło 
szenie: Lwów,, Potock iego  50. Rużycka

7737-3

K A PITA N  emer, lat 3-1, L w ow ian in  rzym. 
kat. z maturą, egzam inem  abit. akad. 
handl., roczną praktyką bankową po
szukuje odpow iedn iego za jęc ia w go 
spodarstwie. Łaskaw e zgtoszen a ..S‘ . 
K ."  „G az. P oran n a". 7614-10

Humor*

—  Pan ie  pro fesorze, czy choroba, u- 
m ysłow a m oże być pow odem  do w szczę

cia rozw odu?
—  Nie do rozwodu nie, a le  do ośw iad 

czenra się —  to  tak..;

Z M I iH O t lY  i P Z U P f U Ł M N  n a  o ts re ł" 1 9 2 9  4 0

URZ1O0WY iSt/ZiUSO M IS Y
MALE ROZKŁADY JAZDYoraz

cą do nahvc;a we wszystkich ks^garn ialh  
oraz kioskach T-iha „BUCH' .

2SL Ł ł.
Przpisowy KO SZ 
r.a śmieiią pecyn- 

"towany 
„ W U L K a  W“  
Pasaż MikoUstha 

Telef. 1-15.

, rzec; fwiscie Urzędow o w ypróbow ane
antyseptycznle spreparowane

dnserujce 
a „Gazecie
P0'anne3,,i

Do nabycia w e  w szystk ich  aptekach, ckładacb aptecznych  
i perfum eriach .

Magistral miasta Snialyua,
L 10244/20, £>nialyn, dnia 0. październ ika 1929.

M agistra l m iasta Sniatyna ogłasza nińyejszem

K O N K U R S
na posadę inżyniera miejskiego 

W a ru n k i:
P obory  IX , kat. urzędn ików  państwowych ze wszystk im i dodatkam i j do

datk iem  kom unalnym , praw em  awansu ipraw em  wolnej p rak tyk i p ryw atnej w za 
w odzie  budow nictwa.

P o  roku n ienagannej służby m oże nastąpić stabilizacja.
D o podamja dołączyć  należy li św iadectwo ukończonych studjów techn icz

nych w dżiiale arch itek tury budow lanej. 2) m etrykę urodzenia, 3) św iadectwo 
drowba i 4) curicuim n yi ae.

K ilku letn ia  p rak tyka w  budow nictw ie pożądana. Posada do obięcia na- 
tychmfiast. 1

Term in  w noszenia podań do 15, listopada 1929.

7796_3 Bnrinistz M  N iem ezew sk i

K U P IE C , kawaler, lat 36, posiadający 
szeroką w iedzę fachow ą, nadzw yczaj 
p racow ity , bezw zg lędn ie  uczoiwy, e- 
nergiiczny, m ogący sam odzie ln ie  po 
prow adzić  interes, obejm ie k ierow ni- 
cLwo handlu kolon ja lnego  —  restaura
cji!, najchętn ie j u właścicielko. Łaska
we zgłoszenia: „G azeta  P oran n a" dla 
„W y ją tk o w o  p racow ity  400' 7780-2

I
NAUKA I W YCH O W ANU:. 

10 groszy zn wyrs i 1
KLtRS tańców' na jnow szych  i narodo

wych rozpoczynam y 15. N ow iccy  P ił 
sudskiego 16. 7814-1

I
MIESZKA NIA, SKLEPY. 

10 groszy za wyraz. 1
TRZY ' poko je, kuchnia kom fo rt do w y 

najęcia. P lac  Bem a, K o lon ja  dom  7.
7802

M IE S Z K A N IE  5-cio pokojow i okolica 
Parku  S lry jsk iego  natychm iast do wy 
najęcia. Pośredn icy w ykluczen i. W a  
runki: te le fon  36— 20, m tędzy 17 19.

7770-2

Z A M IE N IĘ  4 pokoje, p e in y  kom fort, U-. 
je jsk iego  na 4— 5 pokoj pełny kom  
fo r t Nabielaka, L istopada i okolice,? 
Zgłoszen ia Okuiskrego 8, na praw o 
11— 12 rano. 7610-3

DO W Y N A J Ę C IA  3 poko je  um eblowane 
kuchnia, łazien ka  p rzedpokó j, te le fon  
w  centrum  miasta. O ferty  z referen-

/ c jam j do Bilura Ogłoszeń Buch&ztaba, 
ui. Jagiellońska 7. sub: ,,C. S.“  780M

D W A  PO K O JE  um eblowane z pełnym  
kom fortem  z użyciem  łazienki, wejście 
od klatkij schodow ej przy ul. W a ło w e j 
dla pow ażn ie jszych  panów do w yna ję
cia. L is ty  pod „E legan ck i d om " od 
15, bm . 7800

s KUPNO  I SPRZEDAŻ. 
12 groszy zn wyraz,

• M J T i L M l F S  p r z e r a b l a  i P O - 
I K R Y W A , KO ŁD RY, 

m a t e r a c e

K A Z ,  S K I B I Ń S K I
i Lwów, Kopernika 4. tak 51-u.

tylko naprzaci w Szkowrona.
— . . —------— ----j

F O R T E P IA N  „W ir th a "  znakom ity —  stan 
dobry sprzedam okazyjn ie . K op ern i
ka 26. Skleniarski, 7727 4

K U P IĘ  1 'O TE L  na kółkach  gum owych 
dla chorego. Zgłosz do dozorczym  d e 
mu Łyczakow ska 89. 7801-2

O S TA TN IE  nowoścj koronek  i kołn ierze  
ków  do sukien w  w ie lk im  w yborze  p o 
leca na jtan ie j Piepes. Lw ów , Boim ów  
7. 7476-10

W E L W E T Y , aksam ity, jedw ab ie, inne 
m aterjały na suku-e j  podszew k i wa- 
talinę —- n a jtan ie j —  B L A U S T L I-Y  —  
L w ów , W a łow a  11 7633-4

KARO.SER JA tow arow ą do „F o rd a "  m ar 
k i T 1925 —  zaraz do sprzedania. W ,a  
domość. garaże Ku stano w icza, ul. > j  
P e jk i 37. < IS-l 3

DO S P R Z E D A N IA  dom p rzy  ul. Zielonej 
w  pob liżu  tram w aju , wolne m ieszkanie 
3 -pokojow e z k om fortem , 10 lat w o l
nych od podatków . Potrzebna gotów ka 
3.500 dola rów  amer., reszta d ługoter
m inow a pożyczka  spłacalna w  21 la
tach. W iadom ość: Chorażczyzna 31.
1 p. 7739-3

' j K r ą  m ś  A  p lC P Z ł ’ 1 p U C h u
" ■ « a l ł l “  "usku’ecznia
NłłiitłlS NE«I Batorego 2.

❖

X)LL K
PREZERWATYWY,

A i.e ź !„.j u r
przecież

zKaszrsie
le p sze !

M E B L E
iiraelkieqo redzaju, ssiidnie najtanii! i 
w SPGLCE RZEMIOSŁ KRAJO
WYCH dawą. Mi jsku Wystaw i 

plac Halicki 10 (dziedziniec).

W yd z ia ł pow iatow y w  - Trcm buw li
ogłasza n jiie js ze m  konkurs na p osa ję  
dozorey sanitarnego p rzy  pow iatow ym  
Ośrodku zdrow ia.

W arunki:
1) O byw atelstw o Polsk ie.
2) N iep rzekroczon y 40-ty rok  £ycia.
3) Ukończen ie kursu dla dozorców; sa

n itarnych przy Państw . Szkole jlig jen y .
4) N ienaganna przeszłość..
Posada do ob jęcia  zaraz.
N a leżyc ie  udokum entowano podania

należ}' wmosić do W yd zia łu  pow iatow ego 
najpóźn iej ;do  25. X 1929. -

Do posady p rzyw iąran eijsą  pobory 
M l sl służb, urz. państw dla saniot. 
uych.

7. W yd zia łu  Pow iatow ego.
Kom isarz R ządow y: 
Starosta pow-jątow-y 

7807 Podp is  n ieczyte lny .

Każdemu bez porąicl
rp-zeda m  S0BIF5KIET0 1 i
Diiua le le  . Nr. 43-34

l i .jP J p -  M E L J L
y-szeimego reazain NA > ŁUGOfć H_V

n o w e  s p ł a t y .

T O P O L N IC K A , Pasaż M ikolasoha I. p ię 
tro, poleca kapelusze m odele.   Ceny
um iarkowane. 7709 t

IT -? Y C Z K I 60.000,—  .-łrtyrh  na p ierw szy 
numer h ipotek i w artości 230 tysięcy 
poszukuje. Pew na lokata, dobre op ro 
centowanie. Zgoszenia- B iu ro  Huka. 
Rabka Zdró j. 7785

W Y G R A N IE  na Państw . L o te r ji k lasow ej 
zapewnia fenom ena lny system gry d o 
św iadczony przez szereg lat z p ow o 
dzeniem . Opis tego systemu wysyłam  
na żądanie każdemu. Adres: Skrytka 
pocztow a Nr. 1. Jorr.anów. 7793-2

B O G B a N  D M Y T E R  un iew ażn ia sk radz io 
ną książeczkę w o jsk ow ą  wydaną przez 
P K U . K am jonka stTumiłowa. 7790

IL K O  P O P IE L  un iew ażn ia zgubioną ksią 
żec.-k1!}' w o jskow ą  wydaną przez P  h 
U. Z łoczów . 7811

M E N D E L  G E L L M A N , Chorostków , zgu 
b ił dow ód osobisty w ydany p rzez Sla 
Tostwo w  Kopyczyńcach. 7300

U N IE W A Ż N IA M  zgub ioną książeczkę 
w ojskow ą wydaną p rzez P . K . U. G ró
dek Jagieł. Stefan Łucak 7803-3

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę 
w o jskow ą w ydaną p rzez P K U . w  K a 
łuszu na nazw isko Staś M yku lak

7741-3

U N IE W A Ż N IA M  skradziony w eksel na 
1090 zł. pc 1 pisany przez Aleksandra 
Jaśkowa, leg itym ację kole jow a Nr. 
1577 na nazw isko A leksander P u ry j.

7791

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę 
w ojskow ą wydaną przez P K U . Z ło 
czów  na nazwiiisko M arjana W rób ia . 
zam ieszka łego na k o lon ji Z b orow sk ie j 
osi. p. i pow iat Zborów , 7792-2

CENY OGŁOSZENI 
JBk ąrlerya l . —paltowy mlThnelrowy 

frrrr, Sn nua.I ogłoszenia zw yk le  ca ••Ł- 
®  «  1C gr„ aa wdera.. 1-szpalt mtUms- 
ł tsnry (atier. CO mm.) Jodeslane J( gr, 
n  n e t u  t "spalL mltimetrowy (n t t  
f *  mtmj P » krvnlc* 45 gr., ca -rtei» 1- 
-opelł. adtRmetmwy (e :ei 60 mmj *  

c ł M e  fkronika, mperlaar) 55 gr., » »

s m  a c  -------
Z  urukarui Spotiu Wyiiawiuczej GR UD K I

w:ersa l.szp !t mi im< towy fszer. 00 
mm.) xr artykułach 100 gr„ ca wlerse 1 
Frpatf. milimetrowy (scer. 00 mm.) aa 
iderwscej stronie 79 gr., drobne ogłosc* 
do u  owo 10 gr„ kupno ł sprzedał i.i 
■'awa 12 gr„ matrymonialne, korespon 
denejt1 pry-s stne co towu 12 gr„ dla 
potrcebnjąc^h Draer tak posauy S gr, 
J«łoszru!a drabnr

:'e(ówke. Cala strona oglw • -nlowa 31*n 
z’ ,, cala strona tekstowa OOfl *t„ eali 
flrona pod n n g f k l e —l fl-sca) 700 zf. 
Dglaazenla ramjejseowe M  proe. droisze. 
Za ogioscenlo o miejscu c-strae*onem  
o: I iseecin onobno stojące 1 b “  trnnieru 
iii liczamy 25 proe. Oćpos-leCzialnośe1 -,a 
li . minowy drnk nie ryjmujemy. Porl i 
pr.rrksrów nte bon,fłknłemT —  U w zgi:

Kolum ny ogłoszen iow e są j-odzici-u 
°  łr.nuiw (szpall), tekstową n.j I b  • 
'«--paItyJ.

<m m, i
YRENFTMEPAT* UHESIĘCZNli 

Z dostawą na miejsce Ink prz#-
srtkt pocztową , .  . i l .  ą .Mj

Ber di Stuwy , a ,  ,  d .  g.—
Za grcnleę . _ . . , . t a  yi

<fdp. Red. S'l U  -i-i i  La., ha Vł >fv'I.I  S PÓ ŁK A , pod zar*. P łock iego  Lw ow ja ,


